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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codzienn ie o godzin ie  5 po południu  

z w yjątkiem  dni pośw iątaeznyeh.
N um er pojedyńczy kosztuje w m iejscu 10 hal., 

pocztą !6 hal. — B iura R edakeyi i  A dm in istracja  
u lica  C zarnieckiego 1. i2. — E k sp ed yeya  m iejscow a  
w biurze d zien n ik ów  St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
Błanna I. 9. — L is ty  na leży  frankować.

R eblam aeye otwarte w olne od opłaty.

T elefon  R edakeyi N r. 88.

P  r 8 B 3 Si j  r s  f  s
z a m i e j s c o w a :  j m i e j s c o w a :

rocznia . . . 32 K.,  I fewiarćroozisle 8 E.  — h. i rosznls . . • 24 K. I ówlsrńrocznis . . B K .  
półrocznie . . 16 K. | mleslęcznls 2 K. 7 0 h . |  półrocznie . . !2 K. | mloslęcznla . . . 2  K .

W  N iem czech 3 K . 20 h. m iesięczn ie . W e w szy stk ich  in n ych  państw ach 3 K . 80 h. m iesięczn ie .
„Przew odnik naukowy I lite ra c k i" , dodatek m iesięczn y  do „G azety L w ow skiej11, otrzym ują cało- 

i  p ó łroczn i abonenci bezp łatn ie , jednakże ci ty lko , którzy prenum erują od 1 styczn ia  do końca czerw ca  
lub od 1 lip ea  do końca grudnia, ów iereroezni i  m iesięczn i za dopłatą: p ierw si I K . 50 h., drudzy 60 h. 
„P rzew odnik" prenum erowany osobno kosztuje 8  K.

C eny o g ło sz eń : W iersz petitow y lub jego
m iejace 20 hal.

T abelaryczne i  liczbow e po 30 hal., n a d esła 
ne po 60 hal. za w iersz lub jego m iejsce m iary p e
titow ej.

O g łoszen ia  osób i  zak ładów  pryw atnych p rzyj
m uje w y łą czn ie :  B iuro dzien n ik ów  Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausaianna i. 9. W  P aryżu w y 
łą czn ie  A g e n c y a : C. A dam  (V . de R aczkow ski) 38 
Rue de V arenne.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁAT!
Przedpłata na »Gazetę Lwowską*

wynosi:
W m i e j s c u :

półrocznie (od 1 lipca do 31
g r u d n ia ) ....................... . 12 K

ńwierćr ocznie (od 1 lipca do
30 w rześn ia )................. . . 6 K

miesięcznie (od 1 do końca każ
dego miesiąca) . . . . . 2 K

Z a m i e j s c o w a
półrocznie . . . . . IG K  —  h
ćwierćrocznie . . . . 8 K  —  h
m ie s ię c z n ie ..................... 2 K  70 h

Prenumeratorowie roczni lub pół
roczni, (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń
ca czerwca), otrzymają »Przewodnik 
naukowo literacki*, dodatek miesięczny 
d o »Gazety Lwowskiej * b e z p ł a t n i e ;  
ówierćroczni zaś i miesięczni za do
płatą, a to:

ćwierćrcczni . . \  K  50 h *
miesięczni . . — K  00 h
>Przewodnik« prenumerowany oso

bno, kosztuje:
rocznie ..........................8 K
półrocznie . . . . A K  
ówierćrocznię . . .  2 K
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty.

Z G Ó R .
(Ciąg dalszy).

Naprzeciw  ranie wychodzi p ła tniczy Mi
chaś, dziś już pan  M ichał ,  te n  tak  sym paty
czny „pan"  Michał, k tórego poszukiwacz 
egzotycznych tem atów  M aupassan t by łby  z 
pew nością u n ie śm ie r te ln i ł  — i zaprasza n a  
pyszny obiadek. W chodzę do dworku, gdzie 
n a  wstępie w ita  m nie  bardzo miła, siwa, 
choć m łoda  jeszcze pan i W ierzbicka, nowa 
zawiadowczyni i gospodyni dworku. Zapytuję 
ją  o pomieszkania, więc przez sionkę obwie
szoną licznemi ogłoszeniami i rozporządze
n iam i Tow. Czarnohorskiego, co nadaje  dw or
kowi poważny, trochę  urzędowy charak ter,  idę 
oglądać num erow e pokoje. Jakże  to dopra
wdy je s t  miło, gdy się n nas  coś zupełnie  
bez zastrzeżeń pochwalić  może! Pokoiki są 
dosyć obszerne, schludne, p rak tyczne  i wy
godniej urządzone; łóżka żelazne z m a te ra 
cami sprężynowym i, okryte m iękkim  w o j
łok iem  je d n y m  i drugim , tak  nęcą  i magne- 
tyzują w onną  świeżością pościeli,  że upojony 
górskiern powietrzem tu ry s ta  bardzo tu  dobry 
sen  mieć musi. Przez o tw arte  okno zaglądają 
do w nętrza  gałęzie bujnego świerka, a tuż 
poza n im  czai się już m rok  g łęb iny  boru. 
W  pokoju dworku je s t  sprzęt jeden  ogromnie 
p rak tyczny  i w górskim klim acie k o n ieczny : 
p i e c .  Cena pokoi liczy się od łóżka. W edług 
ta ryfy  Tow. Czarnohor.,  p rzybitej w każdym 
num erze,  płaci się od osoby za nocleg (na  
dobę) 2 korony, a za usługę i światło do
daje się jeszcze 30 halerzy. W ik t sk ładający się 
z kawy wiejskiej,  podawanej choćby o św i

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
P. M in is te r  sprawiedliwości zam iano

w ał  pierwszego w ikarego  gr.  kat. kościoła 
katedralnego  w S tan is ław ow ie ,  ks. A lek san 
dra  H r  e h o r  o w i c  z a, d rugim  gr. kat. dusz
pas terzem  w Zakładzie kary  d la  mężczyzn 
w S tanis ław ow ie.

P . M inis ter  W y z n ań  i Oświaty przy
zna ł  I. klasie p ryw a tnego  g im nazyum  w Ł a ń 
cucie n a  rok szkolny 1907/8, praw o szkoły 
publicznej.

P rezyden t  sądu krajowego wyższego w 
K rakow ie zam ianow ał oficyała r a c h u n k o w e
go, M ieczysława P i o t r o w s k i e g o  w sa d z ie  
k ra jow ym  wyższym w Krakowie, rew iden tem  
rachunkow ym  w tymże sądzie.

Edykt.
C. k. N am iestn ic tw o podaje n in ie jszem  

do powszechnej wiadomości, że komisya ob
chodowa wraz z rozpraw ą eksprop ryacy jną  
w spraw ie  budowy ładowni w Podgórzu o- 
raz te rn  ze :/. r e d g ó rz e
P taszow  do. rzeźni miejskiej w Podgórzu, 
odbędzie się dn ia  8 lipca 1908 i rozpocznie 
o godzinie 9 rano  n a  stacyi w Podgórzu.

W ykazy gruntów , które m ają  być za
jęte, wraz z p lanam i wyłożone będą, stoso
wnie do przepisu § 14 ustaw y z 18 lutego 
1878, Dz. p. p. nr. 30, w urzędzie g m in 
nym  w Podgórzu, począwszy od dn ia  20 czer
w ca 1908, przez 14 dni do p rze jrzen ia  dla 
ogółu.

Zarzuty przeciw zamierzonem u w ywła
szczeniu m ożna wnieść w ciągu powyższych 
14 dni n a  ręce c. k. s ta ros tw a w Podgórzu 
lub przy komisyi n a  miejscu.

cie (z rze te lnym  kożuszkiem), z obiadu o 
trzech  po traw ach  n a  m aśle (ku ltu ra  m a rg a 
r y n y  i kunerolu , jeszcze gór  tutejszych nie 
tknę ła) ,  z podwieczorku (także kawa, herba ta ,  
lub mleko) i wieczerzy mięsnej^ kosztuje od 
osoby około 3 koron. P an i W ierzbicka za
chęca do zwiedzenia otwartej zawsze dla 
gości kuchni, w której żadne ta jem ne, a 
szkodliwe dla zdrowia nie spe łn ia ją  się mi- 
s te rya  i prosi bym wikt sam spróbował. Tym 
czasem M ichaś nie czekając mej deeyzyi .już  
s tó ł nak ryw a  pod świerkiem olbrzymim, ja k  
filar kolońskiej katedry  i przynosi barszcz 
zabielany.

— Pan ie  Michale — p y tam  — czemu 
tak  mieszkania po willach w W orochcie  pod
skoczyły w g ó rę ?  zupełnie ta  sam a cena co 
w Jaremczu.

_  Bo się n a  niej poznali nareszc ie  — 
mówi M ichał przekonywująco — Jarem cza  
przecież z W orocntą porów nać  nie można. 
Tam szwargot, gw ar,  wrzask  i p isk  muzyki 
przez dzień cały, aż uszy bolą. Tu cisza, spo
kój dla nerwów przez dzień cały, tylko P ru t  
huczy i szumią drzewa.

Jakby  n a  potw ierdzenie  słów M icha
sia nadc iągnął w tej chwili rozlewną ta lą  
w icher halny , z a k o ły s a ł . konaram i smerek, 
zatrzepotał sk rzydłam i b ia łego obrusa, k tó 
ry od wzlotu pow strzym ał jedyn ie  duży 
kotlet cielęcy n a  m oim  ta lerzu i pop ły 
n ą ł  zwolna w s tronę  M a g u r y .  J a k  je d n ak  
ten  szum drzew olbrzym ich przypom ina po
tężną pieśń  morza, uderzającego o płazy m ia
rową falą p r z y p ły w u ! Ten sam głos z za 
świata, n iem ilknący  nigdy, p łyn ie  nad  n a m i 
w nieskończoność.

— D rzew a szumią — . szepce _ gasnący 
m ęczennik  w  „Prom ien iu"  Żeromskiego.

W  tej chw ili  przychodzi mi n a  myśl, 
że je d n ak  zapatryw ania  się zmieniają. W szas

Zarzuty późniejsze n ie  będą uwzglę
dnione.

Z c. k. N am iestn ic tw a.

Lwów, 19  czerwca.

Rada państwa.

Z Izby panów'.
Na osta tn iem  posiedzeniu Izby posłów 

dnia  17 b. m. w dalszym ciągu dyskusyi bu 
dżetowej zabra ł  głos p. dr. T o m a s z e w s k i  
i wyraził ubolewanie z powodu, iż par lam en t 
w pew nych sferach  n ie  doznaje należytego 
poważania. Podczas os ta tn ich  uroczystości 
Jubileuszowych, kiedy tysiące ludu ze wszyst
kich s tron  i krajów pań s tw a  zjechały się, 
należało się par lam en tow i miejsce n a  spe- 
cyalnej trybunie ,  w pobliżu nam iotu  Najj. 
P ana.  N astępnie  oświadczył mówca, że nie 
zdaje się mu, aby p a r la m en t  by ł odpowie
dnim  te renem  do walki dwu sprzecznych za
p a try w a ń  n a  św ia t ;  s tanowisko Koła pol
skiego w spraw ie  prof. W a h rm u n d a  je s t  zu
pełn ie  słuszne. Mówca je s t  gorącym  zwo
lennik iem  wolności nauki,  jednak  n ie  może 

•ĄiMzió się, aby pod tem has łem  prowadzono 
g rę  lekkomyślną. W olność nauki je s t  naj-  
wyższem dobrem  ludzkości, ale nie godzi się 
in te rp re tow ać  jej w ten  sposób, aby jednym  
w  jej imię wolno było strejkować w U n i
wersytecie, a innym  tak  samo w jej imię 
s łuchać wykładów i wypełn iać  swe obow ią
zki. Jeżeli się szczerze chce bronić  wolności,  
to trzeba  bronić jej n ie tylko dla siebie, ale 
także d la innych.

N astępnie  m ówca przeszedł do omówie
n ia  stosunków szkolnych w Galicyi.  Jeżeli 
tam  je s t  n iewątp liw ie  wiele jeszcze n a  tem  
polu do zrobienia, to przyznać trzeba, że 
dużo już zdziałano w zakresie  szkolnic twa
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to pono ten  sam  M ichaś przed laty, gdy  s łu 
żył w au to ram enc ie  Skrzyńskiego w  J a r e m 
czu, g a n i ł  mi W orochtę ,  jako „n u d n ą  dziurę", 
ale tego rodzaju zm iana p rzekonań  nikomu 
n ie  uwłacza....  Zapieczętowawszy chw alebne  
menu  n a leśn ikam i z skokiem, dobyw am  ze
garek  i m am  przez m om en t nadzieję, że ze 
względu n a  b liskość dw orca zdołam może o 
2-giej 4 m inu ty  w yjechać do Lwowa, by tam 
przybyć o 9-tej 30 m inu t  wieczorem, ale w tej 
w łaśn ie  chwili w sam ym  środku w idnokręgu  
n a  górskiej przełęczy m ig n ą ł  mi ziejący parą  
wąż czarny, świecąc szklanemi oczami. T rze
ba zatem poczekać do wieczornego pociągu 
(6 godz. 30 m in.)  co je s t  w tak ich  w aru n 
kach n ad e r  m iłą  koniecznością. Chcąc zabez
pieczyć sobie pokój n a  cztery tygodnie, pma- 
w iam  się z pan ią  W ierzbicką i dowiaduję ku 
wielkiemu m em u zm artw ieniu ,  że pokój w 
domku t y l k o  n a  d w a  t y g o d n i e  w yna
jąć można, bo tak  opiewa regu lam in  Tow a
rzystwa.

— Cóż ja  po tych dwóch tygodniach 
z sobą pocznę, jeśli  m am  urlop na c z t e r y .

— Wyjedzie pan  n a  dzień jeden , by 
sobie Lwów  przypomnieć.

— Dziękuję, j a  go znacznie dłużej mo
gę pam iętać.

— No to do Tar ta row a, do Ja rem cza, 
n a  dzień, n a  ćwierć doby, byle tylko wypo
wiedzieć mieszkanie, wymeldować się w ks ię 
dze, a potem  wrócić m ożna naw et do tego 
samego n u m e r u .

— Capisco i all right,  ta k  się obchodzi 
regu lam in , um owa zawarta.

Gdym zam ierzał opuszczać dworek, wszedł 
do res tau racy i gość jakiś .  To mój znajomy, 
jedyny  k u rac ju sz  w całej W orochcie, który  
tu  baw i od g ru d n ia  i jest żywą, n ieusta jącą 
rek lam ą znakom itego jej powietrza. Z b lade
go, ja k  P io tro w in a  i ja sno  kościstego wiesza

ludowego. M ówca polem izował ze zdaniem 
p. Dniestrzariskiego, źe po li tyka  szkolna w 
Galicyi dąży do tego, aby uniemożliw ić lu
dności ruskiej ksz tałcenie się. Je s t to  tw ie rdze
nie niezgodne z prawdą. B rak  w praw dzie  w Ga
l ic j i  wielu jeszcze szkół, ale zarówno polskich, 
jak ruskich. Kraj robi wszystko, co możliwe, 
aby wznosić wszędzie budynki szkolne. Na 
ostatniej sesyi sejmowej uchwalono 10 m i
lionów koron, aby ubogim gm inom  dopom a
gać do wznoszenia budynków  szkolnych. 
P aństw o ponosi tylko koszt sem inaryów  n a 
uczycielskich i nadzoru szkolnego. Daiszy po
stęp-" zależny je s t  od sanacyi finansów krajo
wych i pomnożenia sił nauczycielskich, w któ
rym  to celu n iezbędne jes t  szybkie powię
kszenie liczby sem inaryów nauczycielskich. 
Nadzór szkolny wykazuje braki,  gdyż okręgi 
inspektorsk ie  są za wielkie i tu też s a n a c ja  
je s t  konieczna.

Polacy na  Bukowinie n ie m ają  zas tęp
stw a w parlam encie ,  to też je s t  obowiązkiem 
K oła  polskiego us ilna  ochrona  ich in te re 
sów. Obowiązkiem zaś Rządu je s t  dbać o to, 
aby w tym  kraju dzieci polskie pobierały  
naukę w języku polskim i aby j ą  nadzoro
w ał polski inspektor . Także Polacy n a  Szlą- 
sku m ogą być pewni poparcia Koła polskie
go co do szkolnictwa.

Co do ankiety  w spraw ie reform y szkół 
ś redn ich ,  to w ydała  ona n iew ątp liw ie  bardzo 
cenny  m ateryał ,  ale zachodzi obawa, ze sp ra 
wa ta  n ie przekroczy zielonego stolika. Do 
przeprow adzenia  jej potrzebaby w spó łdz ia ła 
nia wyborowego g ro n a  mężów z różnych 
kół. Omawiając z kolei spraw ę kandydatów  
nauczycielskich, m ówca oświadczył, że przy 
b raku sił  nauczycie lskich  w Galicyi,  rok  pró 
bny  n ie  is tnieje . Gorzej jes t ,  jeżeli się m ia 
nuje n ieegzam inow anych  kandydatów  n a u 
czycielskich, lub jeśli  się musiało powoływać 
ludzi z in n y c h  zawodów. Do w arunków  do
brego funkeyonow ania  szkół ś redn ich  należą 
dobre  lokale i n iezbyt w ielka liczba uczniów. 
Oba te  w arunk i poprostu  nie is tn ie ją  w Ga
licyi.  P rzepe łn ien ie  w galicyjskich  szkołach 
ś redn ich  przechodzi wszelkie g ranice.  G im na
z j a  poniżej 600 uczniów n ie  is tnieją ,  ale za

d ła  n a  rzeczy, p rzem ien ił  się w ciągu kilku 
miesięcy w czeskiego piwowara. Do dworku 
przychodzi często, ażeby przeg lądnąć księgę 
pam iątkową i księgę zgłoszeń.

— Proszę pana  — mówi — tem  się 
można nieraz wybornie ubawić, te  zapiski 
m ają  często w sobie dużo hum orysty  ki m i
mowolnej. Ot naprzykład  (tu  o tw orzy ł księ
gę) je s t  m eldunek  a r ty s ty -m a la rz a  P io tra  
S tachiewieza, k tóry tu  baw ił w porze, gdy 
czynił s tudya do obrazu: Ś w i ę c e n i e  p a 
s e k  w d z i e ń  W i e l k i e j  N o c y .  W  ru b ry 
ce: c z e m  s i ę  l e g i t y m u j e ?  n a p i sa ł :  „so
bą", w ru b ry c e :  d o k ą d  j e d z i e ?  napisał: 
„w św ia t" .  N a  końcu karty  meldunkowej 
jest,  ja k  zazwyczaj, ru b ry k a  n a  „uwagę" 
gdzie czytamy taki zapisek: „D roga na  Ku- 
kuł, s trom a i uciążliwa, n a leśn ik i  wcale do
bre" i t. p.

— Niech mię pan  pouczy, ja k  się to 
urządza, by wciągu kilku m iesięcy tak  św ie
tn ie  w yg lądać?  — py tam  mego znajomego — 
nie mogąc się nacieszyć jego zdrowiem, czer- 
s tw em  i rum ianem  obliezem.

— P rzedew szystk iem  trzeba  sobie zna
leźć s tosow ne mieszkanie.

— W której willi ?
W  willi?! to d la zamożniejszych i 

mniej p rak tycznych ;  ja mieszkam w chacie 
D m y tra  Moczerniaka, wysoko n a  górze i w 
ten  sposób do 750 metrów7, które m a m a r k a  
s t  a c y j  n  a W o ro c h ty n a d  poziomem morza, do
daję jeszcze kilkadziesiąt. D roga trochę  s t ro 
ma, ale za to sypia się tam. ja k  po w e r o -  
n a l u .  N astępn ie  postarać się trzeba, ażeby 
wikt b y ł  n ie  tylko dobry, ale i sycący za
razem, bo tam  w górze m a się wilczy i c ią
g ły  apetyt.

(Dokończenie nas tąpi) .
K.  Z.
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to są takie, gdzie je s t  ich ponad  1.000, a 
l iczba klas rów norzędnych  przewyższa liczbę 
k las norm alnych . W śród tak ich  warunków  o 
w ychow yw aniu  młodzieży i w pływ an iu  na 
n ią  w k ierunku um oraln ia jąeym  nie może 
być mowy.

W ielka liczba uczniów w galicyjskich 
szkołach średn ich  jest n iewątp liw ie  oznaką 
podniesienia  się kultury, ale pożądanem by
łoby, aby nie wszyscy absolwenci g im na- 
zyalni szli do urzędów, ale poświęcali się 
także zawodom produktyw nym . Zam iast w 
przem yśle  zdobywać dla siebie podstawy b y 
tu, absolwenci oddając się zawodowi urzę
dniczemu, zyskują błyszczącą nędze. Oprócz 
gimnazyów, musi się w Galicyi utworzyć f a 
chowe szkoły rękodzielnicze i handlowe. M ó
wca je s t  dalej za utw orzeniem  państw owych 
szkół ś redn ich  dla dziewcząt i za re fo rm ą li
ceów dla dziewcząt.

Wyższe Zakłady naukowe mogą spe ł
n iać swe wzniosłe zadania jeżeli rozporzą
dzają należytymi środkam i, do których n a 
leżą odpowuednie budynki i należyte wyekwi
powanie labora toryów. Tymczasem w Gali
cyi pod tym  względem n iem a postępu od 
lat.  In s ty tu t  fizyczny w Krakowie nieodpo- 
w iada w ym aganiom , a U n iw ersy te ty  lwowski 
i krakowski, zarówno jak P o l i techn ika  nie- 
odpowiadają now ożytnym  zadaniom i liczbie 
słuchaczy. Dobudowy i nowe katedry  w tych 
U n iw ersy te tac h  są konieczne. W ydatk i n a  o- 
św ia tę  należą do na jren tow nie jszych  in te re 
sów i op łaca ją  się zawsze z lichwą. Koło 
polskie przeto oczekując, że Rząd spe łn i j e 
go słuszne żądania, będzie g łosować za bu 
dżetem. (B raw a  i oklaski n a  ław ach  Koła 
polskiego).

P . dr. D i a ra  a n d  nazw ał n ieby wałem, 
że zastępca P. M in is tra  A braham ow icza  przy 
poprzedniej dyskusyi odmówił p. D aszyń
skiemu p raw a  przem aw ian ia  im ien iem  ludu 
polskiego. Raz trzeba  to zbadać ze s tanow i
ska Galicyi,  kto na  zasadzie swej p racy za
służył na  takie  tw ie rdzen ie?  G łów na przy
czyna słabości Koła polskiego to — zdaniem  
mówcy — jego solidarność. Dzięki tej so li
darności Koło s trac iło  daw ne swoje znacze
nie. Jeżeli p. Daszyński porów nyw ał p. Głą- 
bińskiego z ś. p. Jaw orsk im , to n ie ty lko ze 
względu na  zdolności i zręczność, k tó rą  się 
Jaw orsk i  odznaczał, ale też ze względu na 
różnice w całej polityce Koła. Sk ładają  się 
n a  nie najrozbieżniejsze żywioły: i radykali 
i konserwatyści;  i przemysłowcy i kapitaliści, 
i więksi właściciele i d robni włościanie. Ja -  
kimże sposobem podobny klub może zastę
pować tak różnorodne in te resy  ludności k ra 
ju? Klub podobny, jak '  Koło polskie, j e s t  — 
zdaniem  mówcy — do tego najm niej zdolny. 
Całą m asę in tryg ,  jakie  rzekomo snują  się 
w tym  klubie , należy odnieść do tych  prze
ciwieństw, a w s trę tn a  fo rm a jego walki ma 
swe źródło w solidarności.  Koło polskie — 
wywodził dr. D iam and  dalej — pojawiło się 
osłabione w tej Izbie, ponieważ dotychcza
sowe przeciw ieństw a w niem sta ły  się w ię
ksze, mimo, że na  zew nątrz zasada solidar
ności odniosła  sukces przez p rzystąp ien ie  
s t ronn ic tw a  ludowego do Koła polskiego; j e 

dnakże to sukces tylko pozorny, gdyż p rze
ciw ieństw a owe s ta ły  się rzekomo jeszcze 
większe. Także działa lność K oła  polskiego w 
par lam encie  dowodzi słuszności tego tw ie r 
dzenia. Jeżeli przejrzym y mowy jego człon
ków, to znajdziemy sam e skargi na  ten  Rząd, 
w k tórym  przecież samo Koło bierze udział. 
S łychać tylko oskarżen ia  i oskarżenia i p o 
tęp ien ia  działalności w łasnych  zastępców w 
Rządzie.

Ta dem agogia  party i rządowej, to w y
rzekanie się w łasnych  M inis trów  je s t  — po
w iada dr. Diamand — świadec tw em  tchó
rzostwa, politycznej n iem oralnośc i i je s t  g łó 
w ną przyczyną, że się w par lam enc ie  nic 
n ie robi. Natom iast,  gdy idzie o s t łum ienie  
jak iegokolwiek in te resu  ludowego, owe s tro n 
n ic tw a rządowe sta ją  po s t ron ie  P P .  M in i
strów.

Koło polskie we w nioskach  swoich zga
dzało się ze s tanow isk iem  socyalnych-demo- 
kra tów  co do drożyzny środków żywności.  
Jednakże,  gdy przyszło g łosow anie nad  w nio
skiem socyalnych  - dem okratów, głosowało 
przeciw niemu, dlatego, że w yszedł od so- 
eyalnych dem okratów . C ha rak te ryzu je  to nie- 
szczerość polityczną Koła polskiego. Z niesie
nie podatku od soli j e s t  jednym  z postu la 
tów i Koła i ludności całej,  a je d n ak  ci za
stępcy ludu głosowali przeciw temu. Galicya 
je s t  uboga pod względem przemysłowym. 
Wszystko dom aga się, aby Galicyę uprzem ysło
wić. W  Galicyi znajdują się wielkie boga
ctwa naftowe. Cóż je d n ak  z nich uczyniono? 
Przez ana rch is tyczną  — jak  j ą  nazyw a mó
wca — gospodarkę niszczy się to bogactwo 
k rajow e. Doszło do tego, że ropę w ba rb a 
rzyński sposób spuszcza się do rzeki i niszczy 
się pola okoliczne.

P. S t a n i s z e w s k i :  Daj nam  pan do
b rą  radę, co uczynić?

P. D i a m a n d : ,  Postaw il iśm y wniosek 
o zniesienie podatku naftow ego i zdwojenie 
konsumcyi. Zmuście panowie waszego P. M i
n is t ra  skarbu, aby to uczynił, a jeżeli nie 
zechce, wykluczcie go z klubu, jako dzia ła
jącego na  szkodę kraju. Czyż panowie, którzy 
depczecie in te resy  kraju, macie posiadać przy
wilej w yłączny przem aw ian ia  w jego im ie
n iu ?  W ystarczy  — słow a mówcy — wska
zać n a  ław ę moskalofilów. Narodowi-demo- 
kraci w W arszawie gościli tych, k tórzy byli 
gośćmi krwawego M ikołaja  w P e te rsburgu ,  
ściskali ręce tym, którzy w P e te rsbu rgu  ści
skali sk rw aw ione dłonie.

Narodowi-dem okraci występują  jako  o- 
b rońcy  urzędników, a P. M in is te r  Gessman 
wypowiedział naw e t  p iękną  mowę o postu
la tach  urzędniczych i o obowiązkach rzyp.u. 
Czy jednak  z tem w zgodzie je s t  postępow a
nie Koła polskiego w Radzie p a ń s tw a ?  Kie
dy przyszła n a  porządek dzienny spraw a 
podwyższenia płac urzędników kolejowych, 
pocztowych, ty ton iow ych i so lnych  i gdy P. 
M in is te r  dr. Korytowski powiedzia ł iż nie- 
uznaje ustawowego u regu low an ia  płac urzę
dniczych, g łosowało  przeciw w nioskom  i 
aplaudowało P. M inistra . P. M in is te r  prze
dłożył ustaw ę taką, że gdyby  Koło polskie 
składało  się z is to tnych  rep rezen tan tów  Ga

licyi, uchwaliłoby mu — zdaniem mówcy — 
wotum nieufności. P. M in is te r  skarbu  m ia
nowicie przedłożył p rojekt podwyższenia po
datku od wódki w n ie s łychany  sposób, a 
gdzież je s t  to oburzenie, n a  jak ie  zasługuje 
'wedle dr. D iam anda  rzekome p londrow anie  
kieszeni kraju  i ludności ?

P. ks. P a s t o r :  Poczekaj pan t y lk o !
P. D i a m a n d :  Dlaczego m am  czekać. 

W iem wszystko co wczoraj w w aszem  Kole 
mówiono.

P. P a s t o r :  Masz pan szp iegów ?
P. dr. D i a m a n d :  Ze szpiegiem bym 

n ie  p rzestaw ał.  Są to może panowie, którzy 
szukają rady. To przedłożenie pow inno  przy
najm nie j wywrzeć s tanowczy w pływ  n a  s ta 
nowisko Koła po lsk iego; jednakże jedyn i  za
stępcy Galicyi nie m ają  nic innego  do czy
nienia, ja k  obciążać b iednych  chłopów.

P. ks. P a s t o r :  Skąd pan  to w ie?
P. dr. D i a m a n d :  Czyim mężem zau

fan ia  je s t  w łaściw ie dr. K ory tow sk i?  Je s t  
n ies te ty  galicyjskim M in is trem  i na  nas spa
da za n iego odpowiedzialność. Kiedy szło w 
komisyi podatkowej o rozdział podatku sa
mochodowego na poszczególne kraje  wedle 
liczby k ilom etrów  dróg w tych krajach, g a 
licyjski au tonom iczny M in is te r  skarbu  był 
przeciwny temu. Galicya dosta łaby  przecież 
pieniądze, a je d n ak  powzięto uchwałę, we
d ług  której Galicya dostanie m in im a ln ą  su
mę, a p ieniądze dostan ie  D olna A ustrya ,  k tó 
ra  bez przerwy czerpie z Galicyi.

P. M u h l w e r t h :  Co D olna A us trya  
czerpie z G alicy i?

P. dr. D i a m a n d :  J e s t  przecie faktem, 
że g łów ne m ias ta  śc iąga ją środki z całego 
P aństw a .  W szystkie  te szkodzące rzekomo 
krajowi uchw ały  przyszły do skutku  przy 
pomocy Koła polskiego. P rzyznaje  p. D ia 
mand, że je s t  to przyjem ne uczucie, jeżeli 
klub m a dwu m in is trów , ale jak i  s tąd  poży
tek. P. M in is te r  skarbu  chce przyznać opust 
podatków  domowo-kiasowch, kraj otrzym a 1 
kor. 50 hal. opustu ale p łacić będzie 10 do 
15 koron podatku spirytusowego.

P. ks. P a s t o r :  Nie trzeba tyle pić.
P. dr. D i a m a n d :  T rudno  jest powie

dzieć chłopu, aby nie pił. System podatkowy 
dr. Korytowskiego i Koła polskiego tkw i —  
słowa mówcy — w w yśrubow aniu  w n ie 
skończoność podatków konsum cyjnych, uci
skających ubogą ludność, a w s ta łem  powol- 
nem  opuszczaniu w podatkach bezpośrednich . 
Czyż ci panow ie m ają  praw o p rzedstaw ian ia  
się za uprzyw ile jow anych zastępców Galicyi? 
Prezes Koła polskiego k ry tykow ał w najo
strzejszy sposób system P. M in is tra  skarbu, 
ale ci jedyn i zastępcy Galicyi g łosu ją  za tyra , 
system em . Kraj — woła dr. D iam and  — po
dobnego M in is tra  i polityki n ie  może dłużej 
znieść. Możliwe jest,  że czas pew ien będą 
gospodarowali,  ale czyż n ie widzicie tej prze
paści,  do ja k ie j 'dop row adzac ie  kraj ? Solidar
ność Koła polskiego wyzyskuje się na  rzecz 
bardzo słabej w ars tw y  i poszczególnych in 
dywiduów', k tóre  — zdaniem mówcy — nie 
w ypełn ia ją  swych obowiązków wobec kraju, 
nie wykonują swego obowiązku wobec ludu, 
jeżeli nie g łosują z nam i przeciw takiem u

M inistrowi. Prawdziwi zastępcy ludu w Kole 
polskiem muszą powiedzieć: Nie zdradzimy 
ludu, nie obciążymy chłopów now ym  poda
tkiem od wódki, p ragn iem y  u regu low an ia  n a 
szej adm inistracy i,  p ragn iem y u regulow ania  
naszych stosunków. Nie Koło polskie je s t  n a 
szym ideałem, ale ideałem naszym je s t  lud, 
dla ludu pracujmy, jeżeli n ie z Kołem pol
skiem to przeciw nieinu. To je s t  polityka 
sześciu posłów polskich, zasiadających na ł a 
wie socyalistycznej. Je s te śm y  społecznie po
łączeni, s iln ie  w ew nętrzn ie  połączeni w e
wnętrznemu przekonaniam i i zapatryw aniam i,  
pod względem je d n ak  narodow ym  zupe łn ie  
niezawiśli.  To je s t  droga, k tó rą  iść należy, 
jeżeli Izba ta  ma być Izbą ludową.

P. ks. P a s t o r :  P an  jeszcze w stąpisz 
do Koła.

P. dr. D i a m a n d :  Nic p ana  n ie u p ra 
w nia  do obrzucania mię publicznie obe lgą ;  
do Koła polskiego n igdy nie wstąpię, pon ie
waż uważałbym to za zbrodnię, ponieważ po 
za Kołem polskiem je s t  jeszcze ra tunek . Je s t  
jeszcze sześciu polskich  posłów, którzy są 
zdecydowani iść odpowiednią drogą. (Oklaski 
na  ław ach  socyalnych dem okratów).

Zwalczamy Rząd — kończył dr. D ia 
mand — ponieważ je s t  on przeciwnikiem ludu, 
ponieważ posługuje się tak  n iem ora lnym i środ
kami, zdradza zaw arte  t rak ta ty ,  ponieważ n ie 
dotrzym uje danego słowa, ponieważ naród  w 
bezwzględny sposób obciąża, ponieważ je s t  
wyrazem zapatryw ań  kapi ta l is tycznych  sfer 
w tej Radzie pańs tw a  i zwalczać będziemy 
ten  Rząd, aż z tych ław  zniknie.

P. S c h i t f e r  (soc. dem.) wskazując na  
ogłoszone w porannych  p ism ach  oświadcze
nie Korony w spraw ie  ruchu  strejkowego, 
które wywołuje w rażenie, że M onarcha  zo
s ta ł fałszywie poinform owany, oświadczył, że 
Izba m a prawo żądać, aby P. M in is te r  oświaty 
doprowadził  do zupełnego w yjaśn ien ia  tej sp ra 
wy,ażeby Izba wiedzia ła  kogo za to ma pocią
gnąć do odpowiedzialności. (Idzie tu o do
n iesien ie  lleichspost, wedle k tórego podczas 
o tw arc ia  nowej ochronki d la dzieci w W ie
dniu przy L acknergasse  dn ia  17 b. m. Najj. 
P an  rzekomo zwrócił się do P. M in is tra  
oświaty dr. M archeta  i w ostrym  tonie 
wyrazić się m ia ł  z po tęp ien iem  o s trejku s tu 
dentów i postępow ania  rektorów . Prztjp. Red.).

Je s t  to sprawa, której — zdaniem  m ó
wcy — przemilczeć nie można. Socyalni de
mokraci wnieśli in te rpe lacyę  do P. M in is tra  
oświaty z zapytaniem , czy on is to tn ie  n ieod
powiednio po in fo rm ał Najj. Pan ,  lub czy się 
to s tało  z n ieodpowiedzialnej s trony. Socyalni 
dem okraci muszą trw ać  przytem, ażeby na  
in terpe lacyę  jak  najprędzej P. M in is te r  dał 
odpowiedź.

P. Z a r a ń s k i ,  polemizując z w yw oda
mi p. dr. D iam anda, oświadczył, że Koło pol
skie czuje się tem  silniejsze, im silniej je s t  
a takow ana panująca w n iem  zasada so lidar
ności.

N astępn ie  zajmował się mówca szcze
gółowo s tosunkam i w galicyjskim przem yśle 
naftow ym  i zauważył, że ekonom iczna piecza 
o ten  przem ysł bardzo wiele pozostawia do 
życzenia ; należy ubolewać, że zapowiedziana
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Z francuskiego.

VII.

(Ciąg dalszy).

— A  więc ty  nie kochasz pani De- 
p r a t ?  — sp y ta ł  Lauriere .

— Pożądałem  jej tak  samo, ja k  każdy 
in n y  mężczyzna na  mojein miejscu. A le  prócz 
tego, że żal mi było poświęcić dla aw an tu ry  
bez ju t r a  to, co dawniej nazywano korzy- 
s tnem  usta leniem, wyznaję, iż pozostało mi 
także t rochę żalu z powodu rodzaju porażki, 
jakiej od niej doznałem. Mężczyźni, jak  wiesz, 
z t rudnością  przebaczają podobne z a w o d y : 
n ie  powinno się im  nic obiecywać, nie d a 
wać żadnych nadziei,  k tórych nie może się 
urzeczywistnić. Je s tem  więc w głębi duszy 
podwójnie zadowolony z n iespodziewanego 
obrotu rzeczy: zemszczę się na  matce, żeniąc 
się z córką.

— H m !... A  jeżeli pani D ep ra t  przy
zna się do swojej zalotności i do gotowości, 
z ja k ą  n a  nią odpow iada łeś?  Byłby to zre
sztą dobry  sposób do poróżnienia  ciebie 
z mężem i do wybicia mu z g łow y projektu, 
k tóry  z ca łą  p rzyjem nośc ią p iastował.

— Tak, ale byłby to także n ieom ylny  
sposób do poróżnienia  jej samej ze mną, 
nie mówiąc już o narażaniu  się na  całkow i
tą  kom prom itacyę w oczach córki.  I  jes tem  
pew ny, że będzie wolała lawirować, zyski
wać na czasie, co mi pozwoli u trw alić  się 
w mojej nowej sytuacyi. Jednakże,  je s t  mo

żliwe, że będzie wolała jak iebądźkolw iek  roz
wiązanie, niż perspektyw ę tego m ałżeńs tw a:  
kobiety bywają szalenie zazdrosne je d n e  o 
drugie, a często naw et m atki byw ają  zazdro
sne o córki z cierpkością, k tórą  w iek unosi 
w sfery nam iętności.  Ale eoż ja  na to poradzę ? 
W  tych okolicznościach nie je s tem  czem in- 
nem, tylko graczem. Znasz przecie f o rm u łk ę : 
„Lcs je u x  sont faits, rien ne va p lu s !“.

Otwarły  się drzwi i weszła pani De
prat.  A ndrzej p rzyw ita ł  ją ,  m ówiąc:

— P rzyszedłem  jako  sąsiad  zasięgnąć 
wiadomości. Mówiono w tych  okolicach o 
nocnych wypadkach : doktor wezwany w nocy, 
ta  rzecz zawsze wydaje się poważna...  Ale 
mogłem się przekonać i usłyszeć po tw ierdze
nie z ust doktora, że wszystko w porządku. 
M iałem  przyjemność, przed chwilą, widzieć 
pana  D epra t  w dobrym  s tan ie  zdrowia.

— Mój mąż musi być panu wdzię
czny za jego troskliwość — w yrzekła pani 
D epra t  grzecznie, ale z roztargn ien iem .

— Och! — oświadczył z zapałem młody 
człowiek — mam dla niego najwyższy po
dziw ! A z powodu M aksym a popełn iłem  bar
dzo często grzech zazdrości.  Dzisiaj jeszcze, 
przed chwilą, m ówiłem  panu  D ep ra t :  gdy 
bym m ógł debiutować w adwokackiej karye- 
rze pod jego opieką, tak  sarno, jak mój ko
lega, nie szukałbym  innych  dróg.

— A czyż szef n ie zrobił ci n a 
dziei? —- zauważył M aksym  tonem  lekko iro
nicznym — otrzymasz moje miejsce...  skoro 
tylko będzie wolne.

— P raw o nie pozwala — rzekł A n 
drzej, śmiejąc się — skoro konkurs  do spa
dku nie je s t  otwarty ...  P an i,  n ie chcę dłużej 
zawadzać. Odchodzę spokojny. Moje usza
now anie  !

M aksym wyprowadził go n a  podwórze, 
podczas.gdy pani D ep ra t  ob raca ła  m ach ina ln ie  
w rękach  kar ty  zapraszające, pozostawione 
na  stoliku przez p an a  d ’Auticourt .

— A  więc do w idzenia ju tro  A n d rz e ju ! 
w pałacu sprawiedliw ości,  czy ta k ?

W yciągał  rękę do przyjaciela, k tóry  u- 
dawał, że tego nie widzi, ale ostatecznie zde
cydował się podać mu swoją.

— Ściskam twoją d łoń  — rzekł, śmie
jąc się ciągle Andrzej ,  — bonie je steś  jeszcze 

żonaty. Ale jeżeli to m ałżeństw o dojdzie do 
skutku...

U czynił  ruch  jak b y  chowając z żywra- 
śeią swoją rękę.

— G łu p i ś ! — zaw ołał Maksym. — 
Nigdy z ciebie n ic nie będzie, tylko zacofa
ny  urzędnik, n ie będziesz aw ansow ał! . . .

N astępnie ,  wzruszając ram ionam i,  w ró
cił do domu. Pani Deprat ,  ujrzawszy go, obró
ciła się żywo:

— P o sze d ł?  — spytała .
I  szybko zbliżyła się do niego.
— Słuchaj! — rzek ła  — potrzebujem y 

rzeczywiście porozumieć się z sobą. A  czasu 
nam  n ie  wiele pozostaje. U znałam , że wy
pada  mi udaw ać największy spokój i oboję
tność i dla tego, do tej pory, czułam się w 
obowiązku z największą gorliwością zająć się 
mojemi zajęciami gospodyni domu...

— Nie rozm aw iałaś wcale z mężem?
— Wcale. A  więc, spieszmy się ! Czy 

masz jaki sposób zduszenia w sam ym  za
rodku tego nieszczęsnego zamiaru, który  je s t  
najgorszem  rozwiązaniem sprawy, jak ie  tylko 
wyobrazić sobie można?

M łody człowdek, zimny i zamyślony, od
rzekł n ie spiesząc się:

— P raw d ę  mówiąc, nie widzę nic zgo
ła  ze wszystkich stron, tylko same t ru d n o 
ści. Jakże  mam kłam  zadać sam em u sobie i 
cofnąć się, nie narażając  ciebie n a  kom pro
mitacyę i n ie staw iając  siebie samego w 
bardzo brzydkiej r o l i ?  Jakże ,  przedewszyst-  
k iem zrobić, abyśm y n ie  byli posądzeni o 
więcej, niż to, co nam  zarzucić m ożna?

— Ale cóż ci przeszkadza odrzucić po 
p rostu  ofiarę Gabryeli?...  Bo przecież tu  o o-

fiarę chodzi... Czy n ie  możesz powiedzieć 
memu mężowi, iż p rzekonałeś  się, że je s t  to 
dobrowolne poświęcenie co z początku uw a
żałeś za zwrot sym paty i ?

— Podejrz liw y tak, ja k  się tej nocy 
okazał, pan  D epra t  domyśli się n a tychm ias t  
o co chodzi.

— Je d n a k  trzeba coś wymyśleń....  I  j e 
s tem  tego samego zdania co ty, że wszystko 
lepsze od p rzyznania  się do naszej pół winy, 
k tóra  na tychm ias t  by łaby  uważana za ca ł
kowitą.

— Najlepiej —  w trąc i ł  M aksym — m o
że byłoby pozostawić prowizorycznie rzeczy, 
ja k  są,...

— Co ci się śn i?  A  G ab ry e la?  A  j a ?  
Raczej niż widzieć m oją  córkę nieszczęśli
wą z mego powodu, lub być skazaną na  za
zdroszczenie jej szczęścia, w razie m ało  p r a 
wdopodobnym, gdyby  zgodziła się z lekkiem  
sercem  ciebie poślubić, w o la ła b y m  praw dę  
powiedzieć...  pozwolić nawet,  aby podejrzy- 
wano, żem całkowicie zapom nia ła  o swoich 
obo w iąz k ac h !

—  Nie mówisz tego n a  s e r y o ! Nie 
przyznasz się przecież po prostu, n ie  dasz 
do poznania, że się przyznajesz do winy, k tó 
rej n ie  popełniałś .. .  której n ie popełniliśm y? 
Gdyż w tak im  razie będę uchodził  za zdra j
cę, n ie  otrzym awszy żadnej korzyści za tę 
z d r a d ę !

— Cóż chcesz, abym  zrobiła, jeżeli nie 
znajdujesz żadnego środka, aby mi oszczędzić 
tej osta teczności?  W ydaje  się ja k b y ś  nie miał 
wcale innej troski, tylko trzym ać nas obie 
z moją córką w boleśnie dw uznacznem  poło
żeniu. Wolę już narazić  się n a  wybryk, k tóry  
przynajm niej zawróci każdego na  w łaściwe 
m ie js c e !

M aksym  zrozumiał, że by ł  kochany aż 
do n iedyskrecyi.  I  z tego powodu doznał w ię
cej iry tacyi niż zadowolenia.

(Ciąg dalszy nas tąp i) .

V



podróż P. M in is tra  do galicyjskiego okręgu  
naftowego odpadła. O grom na w  os ta tn im  
czasie hyperprodukeya ropy napew ne dopro
wadzi do ru iny, jeżeli rych ło  nie przyjdzie 
pomoc. Nie można dziwić się, że galicyjskich 
przemysłowców naf tow ych  ogarnę ło  takie n ie 
zadowolenie wohec Rządu, iż poważnie roz
w ażają czy nadm iaru  ropy nie spalić, ażeby 
sic go pozbyć i w len  sposób doprowadzić 
do na tu ra lnego  s tosunku podaży i popytu. 
H yperp rodukeya  pow sta ła  z rozm aitych przy
czyn i t rw a  już rok cały, a wyrządziła  Ga- 
licyi szkodę już przynajm niej na  sumę 40 
milionów koron. P . M in is te r  skarbu  swego 
czasu uznał konieczność s ta łego zapew nien ia  
odbytu, przyrzekł użycie ropy do opalania 
lokomotyw, nabycie  odpowiedniej liczby wa
gonów' cys ternow ych, po trzebne rozszerzenie 
dworca w Borysław iu  i uregulowanie ta ry f  
przewozowych dla ropy. Mówca przypom niał 
Rządowi to przyrzeczenie P. M in is tra  skarbu 
i wskazał jeszcze na  to, że opalanie lokomotyw 
ropą  je s t  także połączone z korzyścią dla 
P aństw a .

W obec tego m ówca zwrócił się z p rośbą 
do Rządu, ażeby ukończył s tudya w tej sp ra 
wie. W n ió s ł  też p. Z arańsk i rezolucyę wzy
w ającą Rząd, do ja k  najrychlejszego zapro
w adzenia n a  kolejach w schodnio-galicyjskich 
opału ropą. Omawiając s p r a w  zniżenia po
datku od nafty ,  wskazał, że z porów nania  z 
innem i pańs tw am i wynika, iż opodatkowanie 
stoi w A ustry i  w odw rotnym  stosunku do 
konsumcyi. N iewiadomo, dlaczego m a być 
opodatkowane światło  ubogiej ludności, a n ie 
elektryczno św ia t ło ?  Koło polskie będzie g ło 
sowało za odnośną  rezolucyą p. D iam anda, 
sądzi jednak , że przeprowadzenie jej p r a w d o - 1 
podobnie jeszcze długiego będzie w ym agało  
czasu, radzi więc P. M inis trowi skarbu, aże
by już teraz obniżył znacznie podatek  naf to 
wy. Odpowiada to bardziej potrzebom, niż 
obniżenie podatku cukrowego, n a tu ra ln ie  z 
zastrzeżeniem, że zastosowane będą odpowie
dnie środki, ażeby korzyści z tego n ie  odnie
śli wyłącznie rafinerzy.

P. B i e l o  h l a v e k :  J a k  przy s tem plu  
dziennikarsk im  wszystko za inkasow ała  Neue  
Freie Pressc.

P. Z a r a ń s k i  proponuje u tworzenie 
w M in is te rs tw ie  robót publicznych osobnego 
depa r tam en tu  naftowego, do k tórego na leża
łyby  n ie ty lko  czynności policyi górniczej, lecz 
także ekonom iczna piecza nad górnic tw em . 
W yraża nas tępn ie  zadowolenie Koła po lsk ie
go z powodu sankcyonow ania  uchwalonej 
przez Sejm galicyjski ustaw y naftowej, jak  
i z powodu u tw orzen ia  osobnej komisyi dla 
rewizyi przepisów  policyjno-górniczych dla 
p rzem ysłu  naftowego. Zajmując się spraw ą 
w ęgla w skazał mówca, że mimo zapowiedzi 
P . P rezyden ta  M inis trów  n ie  po jawił się do
tąd  n ies te ty  m em oryał komisyi m in is te rya l-  
nej, wydelegowanej dla tej sprawy, która 
praw ie  już pół roku pracuje, do protokołów 
tej komisyi nie wolno w g lą d n ą ć ; czy os ło
n ię to  je  ta jem nicą  u rzędow ą? Mówca p rze
dłożył w końcu rezolucyę w zywającą R ząd: 
1. do ja k  najszybszego przedłożenia p a r la 
m entow i pro jek tu  ustaw y upoważniającej 
Rząd do nabyc ia  za kwotę do 20 milionów 
koron  kopalń  w ęgla  i węglowego praw a wy
łącznośc i;  2. do jak  najszybszego przedłożenia 
p ar lam en tow i noweli do ogólnej ustaw y g ó r
niczej, obostrzającej dotychczasowe przepisy 
d la  spółek  kopaln ianych  i p raw a  wyłączno
ści oraz zmniejszającej znaczenie m iary  gór
niczej ; B. przedłożenia par lam en tow i noweli 
do ogólnej ustawy górniczej, zastrzegającej p ra 
wo wyłączności węglowej n a  najbliższych 10 
ła t  P aństw u .

Nie u lega wątpliwości — wywodził 
mówca, że P ań s tw o  przez zapowiedziane w 
mowie tronowej nabycie  kompleksu kopalń 
i p raw a  wyłączności p rzystąp i  do konkuren- 
cyi z p ryw a tnym i właścic ielami. Rolę tę  je 
dnak  powinno P ań s tw o  objąć zwłaszcza tam, 
gdzie geologiczne s tosunki pozwalają spodzie
wać się nowego pojawien ia  się węgla. _ To 
m a zwłaszcza miejsce w krakow skim  rewirze 
węglowym,- k tóry  upoważnia do daleko idą
cych nadziei. Nie można poważnie brać tego, 
co Rząd uczynił ze zgłoszeniem praw a  wy
łączności w Galicyi i na  Szląsku. Kopalnie 
w ęgla cierpią także wskutek taryfowej poli
tyki kolei.  Znaczną część zapotrzebowania 
wmgla kolei pańs tw ow ych pokryw a się z za
gran icy ,  chociażby można to uskutecznić w 
k rajow ych  kopalniach węgla.

Tu m ówca szczegółowo przedstaw ił  u- 
p rzywile jowanie węgla prusk iego  n a  n ieko
rzyść krajowego na  kolejach państw owych 
i postaw ił  szereg  żądań w sp raw ach  ta ryfo
wych celem ochrony  w ęgla krajowego.

N astępn ie  określi ł  m ówca stanowisko 
Koła polskiego wobec szeregu kwestyj o rga
n iz ac j i  nowego M in is te rs tw a  robót publicz
nych . Koło zgadza się w zupełności na  wy
łączenie gó rn ic tw a  z M in is te rs tw a  ro ln ic twa 
i "oddanie pod zarząd nowego M inistra ,  ró 
wnież w ita  z zadowoleniem u trzym anie  sa- 
moistności sekcyi górniczej, gdyż przez to 
ponow nie uznano jedno li tość  a d m in is t ra c j i  
górn ic twa. Co do dalszych losów kwestyi 
gó rn ic tw a  w ńowem M in is te rs tw ie  ma P  M i
n is te r  bardzo wiele pola do in ieyatywy i po 
jego uznanym  w ielkim  ta lencie orgamzacyj-
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n y m  i pracowitości spodziewamy się, że obe
cny s tan  rzeczy go nie zadowoli, lecz będzie 
się s ta ra ł  zreorganizować całe górnictwo, 
przez co rozumiemy in te resy  górników . 
Mówca wykazywał także konieczność podda
n ia  now em u M inis te rs tw u  państw ow ego I n 
s ty tu tu  geologicznego, a n iem nie j adm in is tra -  
cyi sa lin  i pieczy nad  kam ieniołom am i, w k tó 
rych zdarza się tyle wypadków. P ra ce  nad 
re fo rm ą ubezpieczenia górn ików  i u s taw o
daw stwem  górniczem kroczą w tem pie  po- 
wolnern. Także stanowisko in spek to ra tów  
górniczych wymaga rozszerzenia, przyczem 
należałoby wciągnąć żywioł górn iczych  r o 
botników. N atura ln ie,  że przy rozszerzeniu 
działalności władz górniczych musi zn iknąć 
duch biurokratyczny.

N owe M inisters two i jego pierwszy szef 
mogą być pewni, że przy trak tow an iu  spraw  
górniczych w duchu p rzedstaw ionym  przez 
mówcę, a zaaprobowanym przez Koło polskie, 
znajdą je  po swej stronie. (Grom kie  oklaski 
n a  ław ach  polskich).

N a tem obrady przerwano.
Poczem P. M inister  skarbu  przed łożył 

ustaw ę w sprawie przyznania bezpieczeństwa 
pupila rnego  dla częściowych zapisów d łużnych 
pożyczki m. Krakowa w wysokości 2B.600.000 
koron.

W n i o s k i  n a g ł e  p rze d ło ży l i : p. T r  y- 
l o w s k i  w spraw ie  rzekomego p rześ ladow a
n ia  w Galicyi ruskich  T ow arzystw  pożarnych  
i g im nastycznych  „Siczy“ . Pp. E l d e r s c h ,  
J a r o s z  i H u d e c  w spraw ie  re fo rm y  ubez
pieczenia robotników.

P. I s o p e s c u l  p rzedłożył w niosek  
zwykły w sprawie wybudow ania  z funduszów 
państwow7ych mostów n a  P ruc ie  i Serecie.

Na tem obrady przerw ano.

Sprawy krajowe,
(Postępowanie przy w ydawaniu  orzeczeń przez  

w ładze  autonomiczne).
[ 'j  Celem zapew nien ia  s tronom  słuszne

go i szybkiego w ym iaru  sprawiedliwości,  
zgodnie z zasadami dobrej i sprężystej admi- 
n istracyi,  W ydział k rajow y zwracał n ie jedno
k ro tn ie  uwagę wydziałów powiatowych n a  
to, że wszelkie w ydane przez władze auto
nomiczne zarządzenia, uchw ały  i rezolucye, 
przeciw k tórym  po myśli obowiązujących 
ustaw, służy s tronom  in te resow anym  prawo 
w nies ien ia  rekursu , w inny  być doręczane za 
rewersam i, względnie należycie ogłaszane, a 
to celem umożliwienia in s ta n c jo m  rekurso- 
wym dowodnego s tw ierdzenia, czy odnośny 
rekurs  w p łyną ł  w te rm in ie  u s taw ą zakreślo
nym, a w nas tęps tw ie  tego, czyli w ładza 
autonomiczna, do której rekurs  został w n ie 
siony, będzie w danym  wwpadku powmłana 
do m ery torycznego  za ła tw ien ia  tego rekursu .

Poniew aż w bardzo licznych w ypadkach  
tak  wydziały powiatowe, jak  i zwierzchności 
gm inne  n ie  stosują się do w ydaw anych  wr 
powyższym kie runku  zarządzeń, W ydział k r a 
jow y osobnym okólnikiem w ezwał wszystkie 
wydziały powiatowe, aby w przyszłości wszel
kie swe zarządzenia i orzeczenia doręczały 
s tronom  za rew ersam i.

W ydzia ły  pow iatowe m ają  nad to  pole
cić zw ierzchnościom  gm innym , aby i one 
tak  samo postępow ały  i czuwać m a ją  nad  tem, 
aby do o trzym yw anych  wskazówek ściśle się 
stosowały.

W ydzia ł k rajow y zarządził, ażeby każdy 
w niesiony na  ręce wydziału powiatowego r e 
kurs, przedłożony by ł W ydziałow i krajowemu 
jak najspieszniej,  a tylko w razie potrzeby 
przeprow adzenia  dochodzenia, może być r e 
kurs w te rm in ie  30-dniow ym przedłożony.

Zarzuty rekursu  mają być zwięźle i t r e 
ściwie wyjaśnione.

Do relacyi m a ją  być dołączone za kon- 
sygnacyą wszystkie akty wydziału pow iato
wego, w zględnie g m in n e  tyczące się rekursu 
wraz z dowodami doręczenia.

P rzy  przedk ładan iu  rekursów  mają wy
działy pow iatowe albo dołączać wyciąg z p ro 
tokołu posiedzeń wydziału powiatowego, albo 
też uwidoczniać na  referacie , że spraw a była 
przedm iotem  koleg ia lnych  obrad, z wymie
n ien iem  daty  posiedzenia  i członków7 wydzia
łu  powiatowego obecnych  n a  posiedzeniu.

f

Sprawy zagraniczne.

(Mowa Pichona. — Sprawa marokkańska. — 
Rewoluoya w Persyi. — Anarchia na Kaukazie).

^  W  p a r la m en ta rn y ch  kołach f ra n cu 
skich oczekują z w ielkiem naprężeniem  roz
p raw  n a d  k w e s t y ą  m a r o k k a ń s k a ,  k tó 
re mają rozpocząć się w łaśnie w dniu  dzi
siejszym. Do głosu  zapisani są :  radyka lis ta  
Geryais, um ia rkow any  Deschanel, konserw a
ty s ta  Denys Coehin i" socyalista Jaures .  P rzy 
puszczają, iż także R ibot i E t ie n n e  wezmą 
udział w dyskusyi.  E t ie n n e  m ia ł  już one- 
gdaj n a  posiedzeniu frakcyi dem okratycznej 
w ykład o s tan ie  kwestyi marokkańskiej i

) czerwca 1908,

przyszedł do konkluzyi, iż więksość m a  obo
wiązek popierać  politykę rządu.

Nie do tkną ł szczegółowo kwestyi m a 
rokkańskiej m in is te r  spraw  zagranicznych 
P i c h o n  w w i e l k i e j  m o w i e ,  k tó rą  w y
powiedział wczoraj n a  bankiecie A l l i a n c e  
R ć p u 'o 1 i c a i n e D e m o c r  a t  i u e. M owa ta 
poświęcona by ła  ogólnem u k ierunkow i polityki 
francuskiej i s tanow i ona pewnego rodzaju 
now y kom entarz  do Zjazdu w  Rewlu. Mowa 
ta  przedstaw ia jąca  z wielką s i łą  i o tw arto 
ścią pokojowe zam iary  Rzeczypospolitej f ra n 
cuskiej, w yw ar ła  w  P aryżu  wielkie wrażenie. 
P ichon  w spom nia ł  n a  wstępie „o wielkim 
sojuszu F ra n e y i  z R o ssy ą“, a sojusz te n  do
zna ł  obecnie w zm ocnienia przez nowe, ścisłe 
i s ilne przyjaźnie. „Nowa powaga, jaką  F ra n -  
cya przez to uzyskała, służyć m a  wyłącznie 
celom pokoju i pojednania . Rzeczpospolita 
popiera ła  wszystkie usiłow ania  podejmowane 
n a  rzecz sądów rozjemczych, s taw ia ła  ogólne 
in te resy  kraju  po nad  zm ienne prądy poli
tyczne i dla ich obrony p ros iła  o poparcie 
wszystkich s tronnic tw . Żadna myśl w ojenna 
nie tkw i w porozumieniach, jak ie  przyszły 
do skutku między sąsiednim i lub bardziej 
oddalonym i rządami, czy to w Europie ,  czy 
n a  najdalszym Wschodzie. K ierujemy się j e 
dynym  zam iarem  u trzym ania  pokoju, n ie m y
ślim y wyrządzać szkody żadnem u m ocarstwu. 
Dzia łam y w szczerym in te res ie  wzmocnienia 
gw aran c y i  m iędzynarodowej zgody bez wy
w oływ ania  jak ichko lw iek  obaw lub nieprzy- 
jaźni. P ragn iem y  tylko kontynuow ać naszą 
dem okratyczną pracę i osłaniać j ą  przed 
wszelkiemi zaw ikłaniam i,  oraz strzedz się 
wszelkich aw antur,  k tóreby  tę  pracę zniwe
czyć mogły. Jeże li  naszą s i ł ę  z b r o j n ą  
c h w i l o w o  z a a n g a ż o w a l i ś m y  w M a- 
r o k k u ,  gdzie p rzynios ła  ona  zaszczyt n a 
szemu krajowi, to musiało się' tak  s tać  dla 
obrony  naszych ak tua lnych  in teresów , dla 
spe łn ien ia  naszych  m iędzynarodow ych zobo
wiązań i dla ubezpieczenia naszych a f ry k a ń 
skich posiadłości. Świadomi je d n ak  jesteśm y 
naszych obowiązków i zadań, wiemy, cośmy 
w inni E u rop ie  i możemy zapewnić, iż z n a 
szej prowizorycznej in te rw ency i n ie pow sta
nie na jm nie jsze  niebezpieczeństwo dla pokoju 
europejskiego. Nasza in te rw eneya  opiera się 
bow iem  n a  niezaprzeczonych praw ach  i chce
my się ograniczyć wyłącznie tylko do w y
konania  naszego p r a w a “.

Mowę P ichona  nazyw a Figaro  katego
ryczną odpowiedzią n a  pew ne szowinistyczne 
zakusy, jak ie  dają się spostrzegać po d ru 
giej s t ron ie  Wogezów. Jeżeli  specyalnie co 
do kwestyi m arokkańskie j ograniczył się p re
zes gab ine tu  do ogólnych uwag, to dla tego. 
iż w najbliższych dn iach  będzie m ia ł  spo
sobność w par lam enc ie  omowić ją  dok ła
dniej.

Obecna zaś s y tu a c ja  w M arokku w ym a
g a  w yjaśnienia.  K ra j  te n  ma w tej chwili 
dwóch sułtanów . F ak tyczn ie  zdetronizowany 
Abdul-Azis,  w spar ty  już nie licznym  zastępem 
swoich zwolenników, broni jeszcze swej w ła 
dzy i swego panow ania,  ale jego współza
wodnik, Muley Hafid odbył już uroczysty 
wjazd do Fezu, przyją ł podarunki i ho łd  od 
poddanych, a uważając się za prawowitego 
su łtana ,  w ystosow ał do poselstw  zagranicz
nych  pismo, w  którem  wzywa Europejczyków  
i konsulów, aby powrócili do Fezu.

U żyw any często do półurzędowych enun- 
cyacyj P etit  Parisien,  ogłosił  świeżo notę, 
zawierającą  n ie jako p rog ram  m arokkańskie j 
polityki rządu  francuskiego. Nota p rzeds ta 
wia przedew szystkiem  obecny s tan  s tosun
ków w M a rokku :  A bdu l Azis je s t  jeszcze 
w ładcą Rabatu ,  gdzie mu pozostało 2000 lu
dzi, oraz w ładcą Casablanki,  gdzie obozuje 
arm ia  g en e ra ła  d ’Amade, tudzież kilku na  
po łudnie  w ysunię tych  portów, ale M uley Ha- 
lid m a swoich em isaryuszów n a  ca łem  Po- 
brzeżu, gdzie zapewne w ywoła bunty .  P ó ł
nocno-w schodnia  część M arokka, aż do g r a 
nicy algierskiego dep a r tam e n tu  Orosz, zosta
je  pod w pływ em  trzeciego p re te n d e n ta  Ro- 
ghi, k tóry obecnie z dość znaczną s i ła  zbroj
ną  m aszeruje n a  F ez,  aby tę  s tolicę ode
brać Muley Hafidowi. Zdaje się być jednak  
niewątp liwem , iż z trzech  p re tenden tów , w al
czących o M arokko, M uley Hafid posunął 
najdalej swoje zdobycze. Zam iary  jego co d o  
F ra n e y i  i E u ro p y  n ie  są dokładnie  znane. 
Stanowisko F ra n e y i  wobec tego p re te n d en ta  
zależne będzie od jego czynów, a przede
wszystkiem od zachow ania  się jego wobec 
f rancusk ich  poddanych.

P o li tyka  F ra n e y i  —  czytamy dalej w 
tej nocie — wobec nowego położenia w M a
rokku, k ierować się będzie trzem a g łów nem i 
zasadami: 1. uznanie  Muley Hafida jako su ł
ta n a  zależy n ie  tylko od Franeyi,  ale także 
od tych  w szystkich  m ocarstw , które podpi
sa ły  t rak ta t  w A lgez iras; 2. rozwiązanie tej 
kw esty i może być jeszcze odroczone, a m i
mo to tym czasem  n ie  potrzebuje F ra n c y  a 
uważać Muley H afida za swego n iep rzy ja
ciela, jeżeli on n ie  wystąpi przeciw F ra n e y i  
z jak im ś ak tem  nieprzyjaźni.  Możliwem jes t ,  
iź wojska H afida pojawią się już  ju tro  w 
jak im ś porcie nadbrzeżnym . W tak im  razie 
un ikać będzie F ra n e y a  wszelkiej in te rw ency i 
i wszelkiego konfliktu i pozostawi sam ym  
M arokkańezykom uregulow anie swoich we

w nętrznych  zatargów ; 3. jeśli  zwolennikom 
Hafida uda się  zdobyć dla n iego uznanie  w 
takiej nadbrzeżnej miejscowości, gdzie F r a n 
c j a  m a  sobie pow ierzoną o rg an iz ac ję  poli
cyi, w takim wypadku trak tow ać będzie 
F ra n e y a  Hafidistów tak, jak  ich  trak tow a ła  
wówczas, gdy porty  Saffi i M ogador znajdo
wały się w ich ręku. F ra n e y a  ograniczy się 
do tego, aby w tych  po r tach  spe łn ić  po
wierzone sobie m iędzynarodow ą um ową za
dania  i s tanąć w obronie życia Europeiczy- 
ków.

Ja k  w M arokko dwóch su łtanów  w al
czy o władzę, tak  w P e r s y i  z a n o s i  s i ę  
n a  w a l k ę  d w ó c h  s z a c h ó w .  W ed ług  
osta tn ich  wiadomości rząd rewolucyjny ogar
n ą ł  n ie tylko stolicę, ale i prowineye, a r e 
w olucjon iśc i ogłosili księcia Bali e S a ltaneh  
kontrszachem . Do l im esa  donoszą z T e h e 
ranu , iż p rezyden t pa r lam en tu  wręczył sza
chowi m em oryał,  dom agający się obrony 
k o n s ty tu c j i  i p raw  par lam en tu .  Szach w d łu 
giej i gw ałtow nej mowie oświadezył deputa- 
eyi par lam entu ,  iż jego poprzednicy  zdobyli 
tron  mieczem i że on zdecydowany je s t  m ie 
czem b ron ić  swego dziedzictwa. Na m em o
ry a ł  przyrzekł szach dać ju tro  p isem ną od
powiedź.

O sytuacyi rewolucyjnej w Persy i  od
b iera  B erliner  lagcbla tt  nas tępujące  te leg ra 
ficzne wiadomości z P e te r s b u r g a : Zaburzenia 
panu ją  we wszystkich prowincyach. Napady, 
rabunk i i p londrow ania  są codziennem zjawi
skiem. N a g ła  polityczna ka tas tro fa  nie je s t  
wykluczona. Tysiące osób z p ro w in c j i  szu
kają sch ron ien ia  w T eheran ie .  Rossyjskie 
m in is te rs tw o  sp raw  zagranicznych otrzymało 
in fo rm a c je  najbardzie j n iepokojące o g w a ł
tow nym  wzroście ruchu rewolucyjnego. Oświad
cza ono jednak, iż obecnie n iem a  jeszcze 
powodu do w m ieszania się m ocarstw  w we
w nętrzne  spraw y Persyi.  Rossya sam a nie 
ma zaś wcale zam iaru  przeszkadzania temu 
wszczętemu przeobrażeniu  państw owem u, jak ie  
się obecnie dokonywa w P ersy i .  N iemożli
wym nie  je s t  a tak  z zewnątrz, ale m usia łyby 
go poprzedzić nadzw yczajne wypadki.

N a razie, ja k  zapew nia  ten  sam kore
spondent,  ca łą  uwagę rządzących kół zaprzą
ta  K a u k a z ,  gdzie pod n ieudolnym  nam ie
stn ik iem  W oroncew em -D aszkow em , n as ta ły  
wprost anarch iczne stosunki. Zam ordowanie 
e g z a r c h y  g r u z y j s k i e g o  N ikona w Ty- 
rtisie, w yw arło  na  cara bardzo głębokie w ra 
żenie. W y s ła ł  on we środę depeszę do n a 
m iestn ika  Kaukazu, w której w yraża najżyw 
sze oburzenie z powodu zam ordow ania  egzar
chy. Teleg ram  te n  oddziała ł najbardzie j przy
gnębiająco n a  nam ies tn ika ,  k tó ry  w najb liż 
szych już dn iach  opuszcza swoje stanowisko. 
M orderczy zam ach n a  egzarchę je s t  przed
miotem najściślejszego dochudzenia, a car za
rządził, aby mu donoszono szczegółowo o 
przebiegu tego dochodzenia.

KRONIKA.
Lw ów , 19 czerwca.

— Kalendarz.
S o b o t a  (20 czerw ca):
Sylweryusza. — Bogna św. — Fteodota 

swiasz.
Wschód słońca o godzinie 3 '29 rano, za

chód słońca o godzinie 7-22 po południu.

— JE. P. Namiestnik dr. Michał 
Bobrzyński, wyjechał dziś po południu do 
Borysławia w sprawie akcyi ratunkowej celem 
zapobieżenia wylewowi nafty.

— Uroczystość Bożego Ciała odbyła 
się wczoraj przy pięknej pogodzie ze zwykłą 
okazałością.

Po nabożeństwie, odprawionem przez JE . 
ks. Arcybiskupa Bilczewskiego w kościele Ar- 
chikatedralnym, odbyła się procesya w około 
Rynku, w której prócz duchowieństwa wzięli 
udział: JE .  P. Namiestnik dr. Michał Bobrzyń
ski, JE . P. Marszałek krajowy Stanisław hr. 
Badeni, reprezentanci władz rządowych i auto
nomicznych, senaty Uniwersytetu i Politechni
ki, Rada miejska z prezydyum na czele, liczny 
zastęp Tow. strzeleckiego, wszystkie korpora- 
cye i. Stowarzyszenia rzemieślnicze ze sz tanda
rami i tłumy publiczności.

Obok ołtarza ustawionego w Rynku, w 
kordonie zamkniętym przez oddział żołnierzy, 
zajęli miejsca : komendant korpusu JE . lir. 
Auersperg, generalieya i oficerowie pułków za
łogujących we Lwowie.

W czasie procesyi oddziały wojsk, two
rzące szpalery w Rynku, oddały przepisane 
salwy.

Po procesyi odbyła się przed JE .  P. N a 
miestnikiem i komendantem korpusu defilada 
oddziałów wojskowych, biorących udział we, 
wczorajszej uroczystości.

— Z c. k. obrony krajowej. P rze
niesieni zostali : podpułkownik Fryderyk Haseh 
z 23 pp. do 18 pp., a major Wojciech Schnei
der z 18 pp. do 37 pp.

— Prof. Henryk Melcer baw i we Lwo
wie dla odbycia lekcyj w szkole p. Heleny 
Ottawo wej.
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— Z lwowskiej Rady m iejskiej. In a

początku środowego posiedzenia, po udzieleniu 
r. dr. Reissowi 6-tygodniowego urlopu i odczy
taniu przez sekretarza Rady zaproszeń: „So
koła" w Winnikach na uroczystość poświęcenia 
sztandaru, a „Sokoła I I . “ we Lwowie na uro
czystość puszczania wianków na stawie „Świ
teź", zabrał głos prezydent miasta p. C i u  C h 
o i ń s k i  i poświęcił kilka słów gorącego wspo
mnienia zmarłemu w ubiegłym tygodniu ś. p. 
Władysławowi Stachiewiczowi, członkowi Rady 
miejskiej. Pamięć zmarłego uczciła Rada przez 
powstanie z miejsc.

Z porządku dziennego uchwaliła Rada, po 
dłuższej dyskusyi, odrzucić opracowane przez 
wiedeńskiego profesora Mayredera plany budo
wy czteropiętrowej realności przy pl. Maryaokim 
1. 7 i zażądać od właścicieli poprawienia fasa
dy gmachu wedle wskazówek zwołanej przez 
prezydenta miasta specyalnie wr tym celu ankiety.

Następnie powzięto drugą uchwałę, że po
bór podatków miejskich ma być dokonywany 
w dotychczasowej wysokości, poczem na posie
dzeniu tajnem zamianowano adjunktami miej
skiego urzędu budowniczego: Karola Dobrzy- 
ckiego, Franciszka Dissla i Ignacego Kiihnela, 
a asystentami tegoż urzędu: Jana  Stobieckiego, 
Szczęsnego Jaśkiewicza i Tadeusza Skrzyńskiego.

Po otwarciu na nowo posiedzenia jawnego, 
zabrał głos prezydent miasta p. O i u e h c i ń s k i 
i podziękował wszystkim członkom Rady, obu 
wiceprezydentom i urzędnikom magistratu za 
dotychczasową prace i trudy. Przemów1 cnie swe 
zakończył prezydent Ciuehciński oświadczeniem, 
że zamyka sesye Rady miejskiej.

W  końcu przemówił jeszcze imieniem R a
dy r. R o s z k o w s k i .  Mówca podziękował pre
zydentowi za jego doskonałe i bezstronne kie
rowanie sprawami miejskiemi i pożegnał ustę
pujących radnych.

N a tern o godz. 10 wieczorem zamknął 
prezydent p. Ciuehciński posiedzenie.

— Pierwsze posiedzenie nowowy- 
branej Rady miejskiej odbędzie się w so
botę o godzinie 10 przed południem, w sali ra 
tuszowej. Posiedzenie poprzedzi nabożeństwo w 
kościele katedralnym, na którem zgromadzą się 
radni o godzinie 9 rano.

— Towarzystwo prawnicze i ekono
miczne w Krakowie odbyło we środę doro
czne walne zgromadzenie pod przewodnictwem 
radcy Dworu dr. Fryderyka Zolla, na którem 
po załatwieniu spraw administracyjnych, uchwa
lono wysłać depeszę do JE . P. Namiestnika z 
życzeniami powodzenia na trudnem stanowisku.

— Z lwowskiego Towarzystwa lekar
skiego. Posiedzenie naukowe odbędzie sio w 
piątek, dnia 19 b. m., o godz. 6 wieczorem w 
sali Towarzystwa.

— Nowa stacya telegrafu. Z dniem 
20  b. m. otwartą zostanie przy urzędzie po
cztowym w Grermakówce (powiat Borszczów) 
stacya telegraficzna z ograniczoną służbą dzienną.

A  Zgubiono: W Przechodzie z ulicy 
Grliniańskiej na ulicę P iekarską złoty zegarek 
damski, wartości 160 k o ro n ; w drodze z głó
wnego dworca kolejowego na ulicę Mickiewicza 
broszkę brylantową.

A  Nieszczęśliwy wypadek. W łościa
nin z Zachorzyc, Benedykt Bojko, pozostawiw
szy wczoraj bez dozoru w ulicy Królowej J a 
dwigi parę koni, zaprzężonych do wozu, udał 
się do jednej z tamtejszych kamionic. Skorzy
stały z tego bawiące się, na ulicy dzieci maj
stra  szewskiego, Józefa Rosenbauma, wylazły 
na  wóz i trzaskając z bicza, spłoszyły konie, 
które poczęły szybko unosić wóz z dziećmi. 
W  czasie tej szalonej jazdy 3-letni synek Ro
senbauma spadł z wozu, przyczem dostawszy 
się pod koła, odniósł ciężkie obrażenia w głowpj

A  Nieszczęśliwy wypadek z bronią.
Piętnastoletni Leon Nusikowski, zabawiając się 
wczoraj strzelaniną z rewolweru, obchodził się 
z nim tak nieostrożnie, iż rewolwer wypalił, a 
kula przebiła mu lewą rękę. Rannego chłopca 
opatrzyło pogotowie Tow. ratunkowego.

A  Niebezpieczna zabawka. Trzyna
stoletni Michał Kwiatkowski, zabawiając się 
wczoraj strzelaniem z patronu karabinowego, 
przypłacił zabawę tę ciężką raną, gdyż patron 
eksplodował w chwili strzału, a kawałek hil- 
zy zranił go w prawe oko tak ciężko, iż grozi 
chłopcu utrata oka. Pierwszej pomocy udzieliło 
mu pogotowie Towarzystwa ratunkowego, które 
przewiozło go nas tępn iO do  szpitala powsze
chnego.

A  Zamach samobójczy. Michalina Deszló- 
wna, dwudziestodwuletnia kasyerka w kawiarni 
„Cabaret" przy. ulicy Chorążczyzny, usiłowała 
wczoraj rano odebrać sobie życie, napiwszy się 
znacznej ilości rozezynu „cali hypermangani- 
cum“ . Pogotowie Towarzystwa ratunkowego u- 
dzieliło desperatce pierwszej pomocy, poczem 
przewiozło ją  do szpitala powszechnego. Życiu 
jej nie grozi żadne niebezpieczeństwo. Powo
dem zamachu samobójczego były długi, których 
nie mogła w żaden sposób umorzyć.

A  Kronika policyjna. Z mieszkania 
p. Wilhelma Westlera przy pl. Grołuchowskich 
1. 10 skradziono onegdaj srebrny i dwa niklo
we zegarki, oraz 4 korony gotówką.

Na placu powystawowym skradziono wczo
raj po południu p. Adolfowi Heinniehowi sre
brny zegarek z łańcuszkiem.

W mieszkaniu Beili Kamlet, znanej ulcry- 
waczki skradzionych rzeczy, zakwestyonowała 
polieya w czasie rewizyi dwa srebrne dwura- 
mionne lichtarze. U jednego z lichtarzy odła
mane jest jedno ramię.

Na strych realności przy ul. Rappaporta
1. 11 dostał , się złodziej i skrad ł p. Ferdynan
dowi Kiobsowi futro sobolowe, ubrania męskie 
i znaczną ilość bielizny męskiej, znaczonej li
terami A. K.

W Rynku skradziono wczoraj podczas 
procesy: p. Rudolfowi P rz esz E sk iem u ,  po
borcy podatkowemu, z kieszeni kamizelki złoty 
zegarek z łańcuszkiem, wartości 280 korrn.

l a i i s - i l f s l i i i e .
Z teatru. Kazimierz Kamiński rozpoczął 

gościnne występy rolą hr. Waldhof w „Boga
tym wujaszku“ Karlwiigsa. Kreaoya ta zdobyła 
mu sławę w całej Polsce. Lwów pierwszy po
dziwiał jej artyzm przechodzący już w wirtuo- 
zostwo kunsztu aktorskiego, słusznie też uczy
nił  p. Kamiński, że w tej właśnie roli przy
pomniał się po kilkuletniej rozłące pamięci na
szej publiczności, która powitała go niezmiernie 
gorąco i sympatycznie.

Po pierwszym akcie wywoływano znako
mitego artystę kilkakrotnie, wśród oklasków ca
łej bez wyjątku widowni. Owacya ta, nie przy
gotowana i nie mająca nic wspólnego z roz- 
wielmożnioną klaką teatralną, była najlepszym 
i najwymowniejszym dowodem tych serdecznych 
węzłów podziwu i uznania, jakie łączą zawsze 
naszą publiczność teatralną z p. Kamińskim. 
Talent jego nie stracił nic ze swojej siły i war
tości. Pozostał zawsze tern, czein b y ł ; źródłem 
nieprzebranem wrażeń artystycznych i prawdzi
wą ucztą duchową dla każdego, kto tylko umie 
ocenić z ilu to czynników pracy, przemyślenia, 
intuicji , genialnej wprost umiejętności łodtwa- 
rzania wszystkich właściwości i znamion cha
rakterystycznych danego typu, składa się każda 
kreacja  sceniczna p. Kaniińskiego. To też efekt 
jej ogólny jest nadzwyczajny. Taki n. p. hrabia 
Waldhof zatraca w opracowaniu artysty wszelką 
łączność z dość bezbarwną, papierową rolą z 
komedyi Karlweissa. On żyje na deskach tea
tralnych życiem własnem, którego autorem i 
mistrzem jest Kamiński.

W jego to rękach przekształca się naj
bardziej surowy inatcryał w dzieło sztuki, któ
ra przypomina pieścidełka miniaturzystów fran
cuskich lub arcydzieła Benvenuta Celliniego. 
Ta sama bowiem jest w nich dążność złożenia 
z szczegółów najdrobniejszych, a odpowiednio 
wykończonych, całości uderzającej bogactwem 
ornamentyki, a olśniewającej pełnią pulsującego 
w niej życia i charakteru.

W tych też warunkach urasta hr. Wald
hof Kaniińskiego do miary pierwszorzędnej kre
acji, która pozostanie zawsze chlubą i. ozdobą 
repertoaru tego wielkiego artysty. (aw)

Repertna* Teateu Miejskiego we Lwowie.
W piątek „Mieszczanie", sztuka w 4 aktach 

Maksyma Gorkiego; drugi gościnny występ Ka
zimierza Kaniińskiego.

W sobotę „Łapownicy" (Intratna posada), 
komedya w 5 aktach Aleks. Ostrowskiego, trzeci 
gościnny występ Kazimierza Kaniińskiego.

W niedzielę, „Bogaty wujaszek", kome
dya w 4 aktach K. Karlweissa. Gościnny wy
stęp Kazimierza Kaniińskiego.

przed kratkami sądowemi.

Lwów, 1.9 czerwca.

(D ru g i  dzień  rozpraw y).

Na środowej popołudniowej rozprawie, 
k tórą  przewodniczący otworzył o godzinie 5 
m inu t 15 po południu, p rzes łucha ł  t ry b u n a ł  
trzeciego z kolei osk. Izydora  K n o b 1 o c h a. 
J e s t to  małego wzrostu żydek, p re tensyonaln ie  
ub rany  jak „na  szabas".

Do zarzuconych mu kradzieży się nie 
poczuwa. Śniegueki swemi zeznaniami chce 
go „zasypać" za to, że sk rad ł mu w Pradze 
70 koron i złoty p ierśc ionek  z b ry lan tem  i 
n ie  chcia ł wziąć udziału w uplanowanej k ra 
dzieży.

P r z e  w.: P an ie  Sniegucki,  czy to prawda?
Osk.: S n i e g u c k i : Nie.
Osk. K n o b l o c h  zaprzecza w dalszym 

ciągu, jakoby b ra ł  udział w kradzieży u Feuer-  
s te ina  w  Kołomyi, w lwowskiem Tow. r u 
skich  księży i urzędników  i w przemyskim 
Banku kredytowym.

P r  z e  w.: P an ie  Knobloch, z pańskich  
zeznań W asiński się śmieje....

Osk. K n o b l o c h  (oburzony): Bo pan 
W asiński je s t  raf inow anym  złodziejem.

P r  z e  w.: N iech pan tutaj n ie  obraża. 
P an  za nadto  szafuje wyrazem „złodziej", 
jakkolw iek  i pan jes t  o kradzież oskarżony.

W dalszym ciągu podał Knobloch, że 
ze Snieguckim poznał się przez Kosa w je 

dnej z trzeciorzędnych kaw ia rń  we Lwowie. 
N astępnie  bardzo szczegółowo opowiadał o 
swoim wyjeżdzie ze Snieguckim  do, P rag i ,  
dokąd w y jechał  nam ówiony  przez Śniegu- 
ckiego, który obieca! mu znaleźć tam zajęcie. 
W Pradze Sniegucki n am aw ia ł  go do popeł
n ien ia  kradzieży u pewnego złotnika, przy- 
ezem miał się przed nim  zwierzyć, że je s t  
niebezpiecznym włamywaczem, k tóry  zbiegł 
z lwowskiego więzienia. Dowiedziawszy się
0 tera, zgodził się oskarżony pozornie na 
propozyc ję  Śnieguckiego, w duchu jednak  
przem yśliw ał nad  tem, by jak  najprędzej 
„wyrwać" się z jego rąk.

P r z e  w.: Zkąd Sniegucki m ógł mieć 
takie zaufanie do parni, iż naw e t  zwierzył 
się przed panem, że je s t  n iebezpiecznym wła
mywaczem ?

O sk .:  Bo mnie uważał za honorowego 
chłopca, zresztą Kos przy p rzeds taw ian iu  
mnie Snieguckiem u powiedział, że n ie jes tem  
głupi... . (Wesołość).

, P r  z e  w.: W ięc pan  postanow ił  uciec 
od Śnieguckiego i co było dalej.

O sk . :  Trzeciego dnia, po przybyciu do 
P ra g i , ,  udało mi się w nocy dojść do m ary 
nark i Śnieguckiego i skraść  z niej na  podróż 
do Lw owa kilkadziesiąt koron. K radnąc  by
łem  „tak w s trachu" ,  że wziąłem także leżący 
na stole b ry lan tow y pierścionek, obawiałem 
się bowiem, czy nie zabra łem  za mało.

P  r  z e w.: Tymczasem z p rzes trachu  wziął 
pan za dużo. (W ielka wesołość).

O s k.: Doczekawszy do rana, gdy po
częło szarzeć n a  dworze, poszedłem n a  kolej
1 od jechałem  najbliższym pociągiem pospie
sznym w k ierunku  do Lwowa. Skradziony 
p ierścionek zastaw iłem  we Lwowie w Banku 
akcyjnym, a ka r tkę  zastawniczą sprzedałem  
Beispielowi. W drodze między K rakow em  a 
Lw owem  poznałem się z B i i t tne rem , który 
miał przy sobie narzędzia  złodziejskie.

P r z e  w. odczytał nas tępn ie  lis t  Knó- 
blocha, p isany do Śnieguckiego, w którym 
Knobloch przeprasza go za to, że mu ukrad ł 
70 koron i pierśc ionek z b ry lan tem , a za ra
zem zapewnia go, że prędzej „dałby się po
ciąć na  kawałki, aniżeliby m ia ł  go zasypać".

Nastąp iła  konfron tacya  między Śniegu- 
ekim a Knobloohem.

Osk. Ś n i  e g  u c k i : Knobloch b ra ł  udział 
we w szystkich kradzieżach, które zarzuca mu . 
ak t oskarżenia.

Osk. K n o b ! o c h (p łac zą c ) : On dlatego 
tak  mówi, bo nie chciałem z n im  kraść. 
Gdybym był k rad ł  z W asińskiem, to byłbym  
tak bogaty jak  on i nie po trzebow ałbym  był 
mu k raść  70 kor  i pierścionka.

Obr. dr. B r o m b e r g :  Dziwnem się to 
i wydaje, że Innych  Sniegucki broni, a tylko 

p an a  chce zasypać.
Osk. K n o b l o c h :  Bo tamci z n im  k ra 

dli, a ja  k raść  n ie  chciałem.
P r o k . : P a n  za tak  porządnego się 

przedstawia , a z Kosem i W asińskim , takimi 
złodziejami, pan  był w przyjaźni.

O s k . :  Kosa uważali wszyscy za bardzo 
porządnego, grali z n im  w kaw iarn i w bi
lard.

P r o k . :  Bardzo porządny — bo już sie
dział 6 lat w więzieniu.

O s k . :  J a  o tem  n ie  wiedziałem.
P r o k . :  Służąca ,Śnieguckich w Pradze 

zeznała, że pan ze Snieguckim ćwiczył się 
u niego po całych nocach w robieniu  narzę
dziami złodziejski emi.

O s k . :  J a  n ie — tylko sam Sniegucki.
P r o k . :  Czy W asiński pokazywał panu 

narzędzia złodziejskie w obecności swojej 
żony ?

O s k . :  Żona była zawsze w kuchni ze 
służącą, a narzędzia były  schowane za ku 
frem, owinięto w papier,  tak, że naw et przy 
sprzą tan iu  nie można było narzędzi tych 
spostrzedz.

P r o k . :  To bardzo ła d n ie  z pańskiej 
strony, że pan broni żony Śnieguckiego, gdy 
on niewdzięczny „zasypuje" naodw rót pana.

O s k . :  Bo ja mówię prawdę. Gdybym 
się chcia ł „wywdzięczyć" W asińskiemu, m óg ł
bym mówić i na  żonę W asińskiego — lecz 
ja tego nie chcę robić — bo j a  tylko mówię 
„szczerą" praw dę.

P rzy  dalszej konfrontacyi Śnieguckiego z 
Kuoblochem oświadcza Śniegueki,  iż pierścio
nek  b ry lan tow y skrad ł mu Knobloch nie ze 
s tołu , lecz* z torebki,  zamkniętej n a  klucz.

ż  kolei wchodzi na  salę Leopold T i t -  
t e l ,  złotnik lwowski. Do winy się n ie po
czuwa. U śeieńskiego zna jeszcze z P rzem y
śla i pozostawał z n im  w s tosunkach  h a n 
dlowych. Śnieguckiego poznał w swoim sk le 
pie, gdyż kupował u niego laskę ze s reb rn ą  
rączką, potem był raz po złote szpinki i inne 
rzeczy-, Kilka razy rozmawiali z sobą, przy
czem Sniegucki przedstaw ił się mu jako EL- 
snerowicz, fab rykan t  kapeluszy. A dam skiego 
zna również, gdyż kupował u niego złote o- 
brączki ślubne.

P r  ze  w.: P an ie  Adamski, n a  co panu 
było obrączek, gdy  pan by ł już żonaty.

Osk. A d a m s k i :  Ś lubne, prawdziwe, 
gdy byłem w kry tycznem  położeniu, sprze
dałem  — sp raw iłem  więc sobie nowe.

N astępnie  podał osk. T i tjt e 1, że nie ku
pił  kosztowności, pochodzących z kradzieży,

p o p e łn io n e j , u F euers te ina .  W  lipcu 1907 
prosił '  go Sniegucki, aby mu dał „re isen-  
d e ra “ , który um iał!  y mówić kilkom a języ
kami. Oskarżony p rzypom niał sobie, że "zna 
jako takiego H iiltnerą,  poczem zarekom endo
wał go Śnieguckiem u. Ja k ą  zawarli oni um o
wę między sobą, tego nie wie.

Osk. nie chce również przyznać sie do 
tego, by kupił za 470 zlr. kosztowności, s k r a 
dzione u Sassowej, jakkolw iek  kilku św iad
ków w śledztwie to potwierdziło.

W pierwszej połowie g ru d n ia  — ze
znaje podsądny dalej — przyszedł znów Śnie- 
gueki i kupił u niego złoty zegarek, p rzy
czem prosił  go. by jak  za te legrafuje  do n ie 
go, aby przysła ł  mu H iittnera,  te legram  ten 
wręczył I l i i t tnerow i.  W  rzeczywistości 22 
g rudn ia  z. r. taki te leg ram  nadszedł.

P r z e  w.: Czy te legram  te n  op iew a ł:  
„P isa łem , dajcie odpowiedź, czy kto przyje- 
dzie, może A n g lik ? "  -  Co to znaczy „ m o 
że A nglik"  ?

O s k . :  J a  sobie to dopiero w y tłu m a
czyłem później,  gdy przyszedł do m nie  Hiitt- 
n e r  i powiedział, że razem z n im  jedzie 
Adamski.

P r  ze  w .: Te s łowa musiały  mieć inne 
znaczenie.

O s k . :  To wytłum aczy c-hyba p. śn ie -
gucki.

P r  z e  w .: Najlepiej to złożyć n a  d ru 
giego. Zwykła to sztuczka.

W  dniu, kiedy o trzym ał te legram , przy
szedł H iittner .  Osk. pokazał mu te legram , 
n a  co H iit tner  odpowiedział, że pojedzie 
z A dam skim .

P r z e  w .: Na co Snieguckiem u było 
potrzeba Adamskiego, kiedy, gdy był u pana, 
żądał tylko agen ta  podróżującego, m ów iące
go kilkom a językami.

O s k . :  J a  już tego n ie  wiem.
W  dalszym ciągu opowiada Tittel,  że 

raz by ła  u n iego jakaś pani, k tó ra  prosiła  
go, by nap isa ł  do E lsnerow ieza. aby p rzys ła ł  
jej 400 kor.

P r z e  w .:  Co to była za d am a?
O s k . :  Kasyerka, albo śpiewaczka, bo 

była elegancko ubrana.. .  (W ie lka wesołość).
P r  ze  w.: H is to rya  o tej damie to baj

ka. P ieniądze u p ana  odbie ra ł  W asińsk i ,  
k tórem u 200 kor. na  telegraficzne jego żą
danie przes ła ła  pod pańsk im  adresem  żona 
W asińskiego.

P r o k . :  Czy pan wie, że U ścieńsk i do
s ta ł  także równocześnie te leg ram :  „P rzy 
ślijcie Teofila. T ittel  pieniądze d a “. Czy kto 
przychodził  po pieniądze ?

O s k . :  N ik t nie przychodził.
P r o k . :  A dam ski powiedział, że od p a

n a  o m y : , t a ł  19 złr.
O s k . :  To n iepraw da.
P r o k . :  P an ie  Tittel... .
O s k .  (p rzeryw ając) :  P roszę p a n a  pro

kura to ra  m nie  już n ie  męczyć, bo ja  słaby. 
(Wesołość).

P r o k . :  Śniegueki cały dzień odpo
wiadał.

O s k . :  A le ja  słaby. (P o n o w n a  w e
sołość).

P r o k . :  P an ie  Sniegucki,  kto panu po
lecił  T i t t la?

O s k . :  N ik t — ja  go poznałem, gdyż 
u niego kupow ałem  rozmaite rzeczy.

P r o k . :  W  śledztwie powiedzia ł pan, 
że T i t t la  polecił panu  „Ludw ik  Kos, jako 
człowieka, z, k tórym  można robić in te resy" .

O s k .  S n ieguck i:  J a  tego nie powie
działem.

N a tem o godzinie 8 wieczorem odro
czył przewodniczący dalszą rozprawę do dziś 
godziny 8 rano.

(T r ze c i  dzień rozprawy).

N a dzisiejszej przedpołudniowej rozpra
wie p rzesłuchał  t ry b u n a ł  p ią tego z kolei o- 
skarżonego W ik to ra  M i c h a l s k i e g o ,  cze
ladn ika  bronzowniczego, za trudnionego u S ta
n is ław a Uśeieńskiego. Do w iny podsądny 
ten  się nie poczuwa. W asińskiego poznał w 
lecie r. z. w pracowni St. Uśeieńskiego pod 
nazwiskiem  Balińskiego, dokąd W asiński czę
sto przychodził, pozostając w  in te resach  z 
Kuziowem. W asińsk i m a do podsądnego złość 
dlatego, ponieważ n ie  chc ia ł  mu jednego  ra 
zu przerobić dużej żelaznej sztangi n a  m ałe  
kawałki.  W asińsk i  groził  mu naw e t  w j e 
dnym  z listów, w  k tórym  pisa ł między in- 
nemi, że „spadnie  jak  ja s trząb  n a  n iego  i 
napije  się jego k rw i jak  szam pana" .

P r z e  w.: Daj pan ten  list....
O s k . : Nie mam go.
P r  z e  w .: P an ie  to by łby  taki dowód, 

że gdyby go pan  przedłożył, to pan  p roku
ra to r  z pew nością byłby co do p ana  n a ty ch 
miast odstąp ił  od oskarżenia.

O W asińsk im  w yraża sie nas tępn ie  
podsądny „że by ł to dobry  chłop, który  m ia ł  
w sobie coś takiego, iż trudno  było nie 
uledz jego wpływow i", podsądny je d n ak  
m ia ł tyle  silnej woli, iż zdołał nie us łu 
chać jego nam owy i w żadnej kradzieży nie 
b ra ł  udziału.

Śniegueki skonfrontow any z podsądnym  
oświadcza, iż zeznania jego są kłamliwe.

Wchodzi na  salę dalszy podsądny  Teo
fil S c h w e t l i c h .  Je s t to  mężczyzna s łu szne
go wzostu, silnej budowy, b londyn. P ra co 
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w ał również jako czeladnik  bronzowniczy u 
St. Uścieńskiego. Do w iny się n ie  poczuwa. 
Przyznaje  tylko, że pew nego dn ia  W asiński,  
k tórego poznał u Uścieńskiego jako Baliń
skiego polecił m u pójść z sobą na  ul. K ra 
sickich do kam ienicy, której num eru  n ie  p a 
mięta . Przyszedłszy  na  miejsce, pozostał z 
polecenia W asińskiego n a  ganku, gdy  W a
siński wszedł do jakiegoś m ieszkania (dyr. 
ruskiego tea tru  S tadnika) .  Po chwili wyszedł 
z m ieszkania  tego W asińsk i ,  a wręczywszy 
mu ciężki pakunek, kazał mu, by  zaniósł go 
za n im  n a  ul. Pod  Dębem. W  bram ie jednej 
z kam ienic  w tej ulicy W asiński odebra ł  
ten  pakunek  i d a ł  mu za drogę 200  kor.

P r z e  w.: Czy n ie  wydało się panu  to 
podejrzanem? Za odniesienie pakunku płaci 
s ię najwyżej 20 et.

O s k . :  M yślałem, że to jak iś  hrabia .
P r z e  w.: P a n ie  Sehwetlicb , tak ich  h r a 

biów już  dziś niema.
W  końcu przyznaje się oskarżony do 

n ieudałe j kradzieży w Rzeszowie na  szkodę 
z ło tn ika  Sehiffa. Broni się je d n ak  podsądny 
tem, że gdy  spostrzegł,  iż W asiński „zaczął 
łupać,  on począł uciekać".

Wchodzi z kolei n a  salę dalszy pod
s ą d n y  W ilhelm  H t i t t n e r  recte F r i e s e r ,  
zw any przez złodziei „A ng lik iem ".  Wasiri- 
skiego poznał za pośrednic tw em  T i t t la  jako 
„E lsnerow icza" .  W  kradzieżach u Sassowej 
we Lwowie i w  przem yskim  B anku k red y 
tow ym  udziału n ie  brał. Do P rag i  w yjechał 
ze Lw ow a dla tego, ponieważ dow iedzia ł się 
od A dam skiego, że W asiński po trzebuje  ich 
pomocy, a nadto  wiadomość tę  po tw ierdz ił  
T it te l ,  k tó ry  d a ł  naw et pieniądze n a  drogę.

W  Pradze m ieszkał wraz z A dam skim  
u W asińskiego. W asiński z A dam skim  pro- 
wadzili z sobą dłuższe rozmowy, ale on n ie  
w ie o czem. W asińsk i sprzedał A.damskiemu 
rew o lw er  i dał 7 kuponów.

P r z e  w.: Czy jadąc  do P rag i  n ie  roz
m aw ia ł  pan z A dam skim , po co on jedzie 
do P ra g i?

Obr. dr. S o l a ń s k i :  A nglicy  nie mają 
zwyczaju py tać  się, ani wiele mówić.

P r z e  w.: Tak...  prawda...  A le  nasz „A n
g lik" n ie  je s t  rasowym... (Wesołość).

O s k .  opowiada dalej, że w dniu  24 g r u 
dn ia  z. r. przez cały dzień by ł w mieszkaniu 
W asińsk iego  i  dopiero wieczorem w yszed ł na. 
kolacyę. Powróciwszy do m ieszkania W a s iń 
skiego już po godz. 10 wieczorem, spostrzegł,  
iż W asińscy kłócą się. Zapytawszy o powód 
kłótn i ,  dowiedział się, iż W asińskaj j e s t  zła 
n a  swego męża, gdyż on chce na tychm ias t  
wyjeżdżać do Lwowa, o trzym awszy jak iś  te 
legram . W  dniu  25 g ru d n ia  rano wyjechali 
W asińscy  i on z P rag i  i zajechali do Sam 
bora, do m ieszkania  Walochów, gdzie bawili 
trzy dni. Z Sam bora udali się już wprost do 
Lwowa, gdzie aresztowano Wasińskiego. Do
wiedziawszy się  o aresztow aniu  W asińskiego 
i Uścieńskiego, zbiegł podsądny  ze Lwowa 
i za trzym ał się aż w Ostendzie.

Obr. dr. S o l a ń s k i :  Czy jadąc  z A d a m 
skim do P rag i,  nie zauważył pan, że A d a m 
ski je s t  cho ry?

O s k . :  Tak. .. A dam ski,  gdy szedł, c ią
g n ą ł  za sobą nogę.

Obr. dr. S o l a ń s k i :  Czy Adamski j a 
dąc do P rag i ,  m ia ł w walizce jakie narzędzia 
złodziejskie ?

Ó s k . :  Nie.
Obr. dr. S o l a ń s k i :  Zkąd pan  to wie?
O s k . :  Bo Adamski k ilkakro tn ie  otw ie

ra ł  walizkę, wyjm ując sobie ztam tąd kiełbasę.
N as tąp i ła  konfron tacya  H iit tnera  z Kno- 

blochem, k tóry  to osta tn i n a  wezwanie prze
wodniczącego mówi do ócz Hiittnerowi, że 
w idział u niego jednego razu w pociągu ko
lejowym rozmaite narzędzia  złodziejskie.

Oskarżony H t i t t n e r :  To wszystko n ie 
prawda.

Obr. H ii t tne ra  dr. L a u b  (do Knoblo- 
cha): Zkąd w yciągał H ti t tner  te narzędzia i 
gdzie je  nas tępn ie  chow a ł?

Osk. K n o b l o c h  ( rob iąc  ruch  ręką ku 
tyłowi): Chow ał gdzieś tam...

Obr. dr. L a u b :  Wobec tego n ie  chcę 
się już dalej pytać...  (Wesołość).

Po 15 m inutowej p rzerw ie  wchodzi na 
salę Luiza T i t t l o w a ,  żona z ło tn ika  Leopol
da. U b ra n a  w  białą, przeźroczystą bluzkę, 
c z a rn ą  suknię  i b ia ły  m aryna rkow y  kapelusz, 
p rzepasana  w biodrach wcale n iem odnym  p a
sem  dw ucen tym etrow ej p raw ie  szerokości. Do 
w in y  się n ie poczuwa.

Z kolei wchodzi na  salę osk. F ra n c i 
szka U ś c i e ń s k a ,  żona S tan is ław a , m a js tra  
bronzowniczego, p rzeb rana  w niebieską p e 
le rynę .  z dzieckiem małem n a  rękach.

P r  z e  w .: Czy nie m a pan i  komu dać 
dziecka n a  raz ie?

O s k . :  Nie.
J e d e n  z obrońców : Może n a  chwilę po

trzym a dziecko obrońca  pan i  Uścieńskiej.  
(Wesołość),

O s k .  U ś c i e ń s k a :  Nie potrzeba... . 
dziecko spokojne.

N a odpowiednie zapytanie przewodni
czącego, oświadcza podsądna, iż do winy gię 
n ie  poczuwa. Nie by ła  n igdy  przy sprzedaży 
kradzionych rzeczy Tittlowi, ani nie daw ała  
sch ron ien ia  Śnieguckiem u, H iittnerowi i

Schwarzerowi, mając wiadomość o tern, ze 
są  zbrodniarzam i i zbiegłym i z więzienia.

Zeznania te działają podniecająco n a  
trzym anego  na  rękach  Uścieńskiej malca, po
czyna chwytać m atkę pod brodę, aż w koń
cu zap łakał  donośnym głosem . W  tej chwili 
T it t low a podbiega z ław y  oskarżonych  w yry
wa dziecko z rąk  Uścieńskiej i szybkim kio- 
kiern znika z n iem  za drzwiami, zkąd od cza
su do czasu dochodzi tylko do sa li sądowej 
echo jego  płaczu.

P r z e  w:  Ozy w chwili a resztow ania  
Snieguckiego w mieszkaniu pani, za s łan ia ła  
pan i  dziecko s o b ą ?

O s k . :  Nie.
P r z e  w .: J a  pani powiem, że pan i za

s ła n ia ła  dziecko d la tego ,_ ponieważ wiedziała 
pan i  o tem, że Śniegucki zaraz strzela . ,

P r o k . : Kiedy się pan i poznała  ze Snie- 
g u c k ą ?

O s k . :  P rzy  końcu g ru d n ia  1906 t rzy 
m a ła  m i oniegucka, z k tó rą  poznałam  się  u 
je dnego  kuśnierza na  świętach Bożego N a 
rodzenia, dziecko do chrztu.

P r o k :  A  kiedy dziecko, k tó re  pan i 
trzy m a ła  n a  rękach, przyszło na  św ia t  ł

O s k . :  W czerwcu 1907.
P r o k . :  A  ileż m a  ono miesięcy.
O sk . :  Jedenaście .
P r o k . :  W ięc jak  to możliwe. W  g r u 

dniu 1906 urodziło się pani jedno dziecko, 
po 7 tygodn iach  więc gdzieś przy  końcu  s ty 
cznia było. chrzczone, a obecne dziecko p rzy
szło n a  świat chyba po 5 miesiącach.

O s k .  zaczyna płakać.
Po uspokojeniu się, oświadcza, że chrzci

ny nie by ły  w g ru d n iu  1907, lecz na  św ięta 
W ielkanocne 1907.

Wchodzi z kolei n a  sa lę  W ład y s ław a  
Ś n i e g u c k a ,  żona Edmunda* u b ran a  w b lu
zkę o szkockim deten iu ,  w czarną spódnicę 
i czarną koronkową chusteczkę n a  głowie. 
W chodząc w drzwi sali rzuca zalotne spoj
rzen ia  n a  prawo i lewo i wcale n:e widać — 
ja k  to mówił .jej mąż — by była bardzo re- 
ligijna.

Oskarżona liczy 29 lat, je s t  ja sn a  b lon
dynka, tw arz  jej niezwykle blada, oczy^ pod- 
s iniałe ,  w ogóle robi n a  widzu wrażenie, 
jakby  p rzebyła  jakąś  chorobę.

Zeznaje g łosem  cichym, opowiadając 
swoje pożycie m ałżeńskie i wyjazd z Rossyi 
do W iednia , gdzie mieszkali pod nazwiskiem 
Bobów. Byli nas tępn ie  w Stry ju , Ja ros ław iu ,  
Zakopanem , Tarnowie, gdzie m ieszkali pod 
nazw isk iem  Balińskich. O kradzieżach męża 
n ie  wiedziała.

P r z e  w .:  A w policyi pani powiedzia
ła ,  że pan i słyszała, ja k  mąż opowiadał 
H iittnerow i,  iż b r a ł  udzia ł w kradzieży w 
P rzem yślu ,  w  Tarnow ie  i w Tow. ru sk ich  
księży i urzędników we Lwowie.

“ O s k . :  J a  to powiedziałam w policyi,
bo kom isarz Lukom ski w razie, gdybym  się 
tego zapiera ła , g roził  mi, że założy mi na 
ręce kajdanki,  agen t policyjny L ieb lieh  zaś w 
czasie p rzes łuchan ia  g roził  m i ciągle p ię
ściami.

W  dalszym ciągu opowiada oskarżona
0 swym pobycie we Lwowie. Ze Lwowa 
mąż jej wyjeżdżał, bo by ł „agen tem  podró
żującym ". _ <

P r z e  w .: Czy pani o kradzieży w Ko
łom yi nic n ie wie ?

O s k . :  Nie.
P r z e  w.: Dwa dni p rzed tą kradzieżą 

miano w Kołomyi pan ią  widzieć.
O s k . :  J a  tam  n ie  byłam.
P  r  z e w . : Czy wiedzia ła  pani,   ̂ że mąż 

siedzi w w ięzieniu w S tan is ław ow ie?
O s k . :  Nie. Raz mi tylko powiedział,  

iż gdy go dwa tygodn ie  n ie  będzie, to mo
że być pewną, iż go zamknięto za „polity
kę" w Rossyi. Nie m ając dłuższy czas wia
domości o mężu, wyjechała  do W ilna do 
s ios try ,  gdzie by ła  bufetową.

W jak iś  czas później o trzym ała  list od 
męża, w którym donosił  jej,  że jest wolny
1 w zyw ał j ą  do przyjazdu do Lwowa, do 
Uścieńskich . W  czasie pobytu  u Uścieńskich 
n igdy n ie  w idziała  u męża narzędzi złodziej
skich. Mąż nie daw a ł  jej n igdy większych 
kwot, ani też banknotów' tysiąckoronowych 
u niego nie widziała.

P r z e  w.: Czy. pani podejrzywała męża, 
źe m a stosunki z innem i kobie tam i?

O s k . :  Tak... . on się  naw et do tego 
przyznał.

P r z e  w.: W idocznie um yśln ie  to mó
wił, aby pan i  n ie  dom yśl iw ała  się przyczyny 
częstych jego w ypraw  nocnych.

W  tej chwili Śn iegucka zanosi się do
nośnym  płaczem  i dosta je  spazmów.

Z ra tu n k iem  spieszy jej,  płacząc, mąz i 
obrońcy.

Przewodniczący zarządza o -  m inu tow ą  
przerw ę, Śniegucka d la  uspokojenia w ypro
wadzają z sali. . , .

Po 10-minutowej przerwie wchodzi na  
sa lę  ponow nie Śniegucka. S ilny  rum ien iec  
k ras i  jej lica, z ócz tylko spływ ają g ęs te  łzy.

Po, podjęciu rozprawy n a  nowo, opo
wiada Śniegucka o swoim pobycie w i  l a 
dze. C łos  jej drży  i od czasu do czasu p rzy 
tyka nerwowo chustkę do oczu. . , ,

Do P rag i  w ybra ł  się mąż, aby załozyc 
f ryzyern ię  dam ską  i męską. Zam eldowali się

tam jako E lsnerowieżowie, gdyż mąż oba
w ia ł  się, by go agenci rossyjsey  n ie  w yśle
dzili. Jednego  dn ia  przyby ł Knobloch i był 
k ilka dni. S łysza ła  rozm aite  wtedy „piłowa
n ia" ,  mąż je d n a k  mówił, że popraw ia ją  ły 
żwy. Gdy raz weszła do pokoju, mąż szybko 
coś schował.

K nobloch uciekając z P rag i ,  sk rad ł  jej 
p ierścionek z bry lan tem . Gdzie p ierścionek 
te n  by ł czy n a  stole, czy w torebce, tego 
nie wie. Mąż jej tylko mówił, że pierścio
nek był w torebce. T itt lów  u W asińskich  
nie widziała i do dnia dzisiejszego ich  nie 
zna.

W  grudn iu  przed św ię tam i Bożego N a 
rodzenia przyjechali H ti t tne r  i Adam ski.

P r z e  w.: J a k  pani ich  przy ję ła  na 
wstępie ?

O sk . :  Tem, co było w domu.
P r  z e  w.: M nie o co innego  idzie. Czy 

nie zwróciła im pani uwagi, że służąca pani 
rozumie po polsku.

O sk . :  J a  tego n ie  mówiłam.
P r  z e  w.: Że pani tak  m ów iła — to po

wie nam  była służąca pani.
N astępn ie  opowiada podsądna, że A d am 

ski spa ł  do południa , bo go bo la ła  noga. Po 
po łudniu  mąż wraz z A dam sk im  i H ti t tnerem  
poszli do k iubu polskiego.

P r  z e  w.: A  kiedy wrócili?
O s k . :  Mąż w rócił  około dziesiątej wie

czorem i był przestraszony. Mówił, n a  jej 
py tan ie ,  że go ś ledził szpieg rossyjski. U cie
kając z P rag i,  powiedział jej dopiero w po
ciągu, że chc ia ł popełnić kradzież w Pradze, 
że schw y ta ł  go ja k iś  dozorca, a on uderzy ł 
go browningiem , który  wypali ł  i r a n i ł  tego 
dozorcę.

Ś niegucka zaczyna znów donośnie p ła 
kać i trzeba było kilku chwil, zanim się u- 
spokoiła.

W dalszym ciągu podaje Śniegucka, 
że mąż przyznał się przed n ią  do innych  
także kradzieży, nie w ym ien ił  jednak , gdzie 
tych kradzieży się dopuścił. Z P rag i  w drugi 
dzień Św iąt  przyjechali do Walochów, do 
Sam bora, wraz z H tittnerem .

Po trzech dniach mąż jej w yjechał do 
Lwowa, mówiąc, że jedzie tam, aby odebrać  
rzeczy, skradzione mu przez Knoblocha.

P r  ze  w.: Zkąd się dowiedziała pani o 
aresztowaniu m ęża?

O s k . :  Z gazet.
P r z e  w.: Ozy pani d a ła  W7alochowej 

400 kor.?
O sk .:  Tak.
P r  z e  w.: Za co jej pani d a ła ?
O sk .:  Mąż mój jeszcze kazał pieniądze 

te dać.
P r z e  w.: P ieniądze te m ia ły  być na  to, 

aby W alocha drugi raz u ła iw ił  mężowi ucie
czkę ?

O s k . :  J a  o tem n ie  wiem.
Na tem o godz. 2 '15  po po łudniu  od

roczył przewodniczący dalszą rozprawę do ju 
tra , godz. 8 rano.

OSTATNIA POCZTA.
=  C. lc. B iuro  korespondencyjne do

wiaduje się, że zwyczajny profesor p raw a 
kościelnego w ln sb ru c k u ,  dr. Ludwik W a h r -  
m u n d ,  zos ta ł  m ianow any  p ro fesorem  tegoż 
praw a w U niw ersy tecie  n iem ieckim  w P r a 
dze z w ażnością od 1 października b. r.

=  Ja k  donosi je d n a  z korespondencyj 
wiedeńskich , w olnom yślni studenci tam te js i  
uchw alili  w ytrw ać dalej w s t r e j k u .  Tak 
samo postanow ili  u trzym ać s tre jk  s tudenci 
w olnom yśln i  w Insbrucku .

=  J a k  w P e te rsb u rg u  głoszą, udzielił 
rossyjski rząd Kuryi apostolskiej zasadnicze
go przyzwolenia na zam ianow anie  biskupa 
płockiego W n u k o w s k i e g o  kato lick im  m e
tropo li tą  w Rossyi.

=  Obie Izby S e j m u  p r u s k i e g o  
zw ołano n a  dzień 26  lipca.

=  Serbsk i p rezyden t m in is trów  P  a- 
s i c z  w ręczył królowi dymisyę całego g a
binetu.

=  Z C h i  c a g o  donoszą: S en a to r  zwią
zkowy Lodge, w ybrany  s ta łym  przewodni
czącym konw entu  republikańskiego, oświad
czył w przemowie, że postanowienie R o o -  
s e v e l t a  n ieprzy jm ow ania  nom inacyi n a  p re 
zydenta, je s t  ostateczne i n ieodwołalne . W szel
ka próba łączenia  nazwiska RooseveIta z kan 
d y d a tu rą  n a  prezyden ta  czyni u jm ę jego  szcze
rości,  k tóra  jest jedną  z g łów nych  zalet jego 
charak te ru .  Politykę, jaką  pozostawi Roose- 
velt, s tronnic tw o jego dalej będzie prowadziło.

Rada państwa.
Wiedeń, 19 czerwca. Po odczytaniu in- 

terpelacyi i wniosków p. C h o e  p ro tes tow ał 
przeciw równoczesnym obradom  Sejmu kra iń -

skiego, k tó ry  na  dziś zwołano, i Izby posłów. 
Poczem Izba p rzystąp iła  do dalszej dyskusj i  
budżetowej. P rzem aw ia ł  p. M a r i d i ć  (chor
wacko-słow. p ar tya  narodowa).

Wiedeń, 19 czerwca. In te r p e la c je  w nie
śli między innym i: p. M O r a c z e w s k i  w 
spraw ie  stosunków przy sądzie pow iato
wym w Kałuszu; p. B r e i t e r  w sprawie 
s tw ie rdzen ia  przyczyny śmierci pomocnika 
s to larskiego A nt.  Heinisza w Szczawnie; w 
spraw ie  w ym iaru  podatku zarobkowego b ra
ciom Zygm. i Leonowi K linghoferom  w Krzy- 
wczycacb i w spraw ie  u tw orzenia  urzędu po
cztowego w Mielcu.

Ruch w Uniwersytetach.
Kraków, 19 czerwca, ( le i .  p r y i c . . 

Dziś w U niw ersy tec ie  panow a ł  zupełny spo
kój. W yk łady  rozpoczęły się o godzinie 8 
rano przy licznym udziale słuchaczy. Mło
dzież stre jku jąca  zebra ła  się dopiero o go
dzinie 10 w sali Kopernika.

P rzed rozpoczęciem wiecu wezwano 
przywódców7 strejkującej młodzieży do rek tora ,  
k tóry  im oświadczył, że jeżeli do godziny 12 
w po łudnie  wiecujący nie opuszczą sali Ko
pernika , będzie zmuszony salę tę  zamknąć.

To zaostrzyło sytuaeyę. W iec t rw a  d a
lej. O ile można sądzić z toku dotychczaso
wych przem ówień uchwalona będzie rozolucya, 
wzywająca do dalszego strejku.

Berno morawskie, 19 czerwca. Rek to r  
Poli technik i  czeskiej obwieścił, że wykłady 
się dziś znowu zaczynają. S tudenci strejkujący 
usiłują przez śpiew7y, krzyki i h a ła s  w ko ry ta 
rzach przeszkodzić wykładom. N a P o l i techn i
ce niemieckiej panuje zupełny sp o k ó j; wy
k łady się n ie  odbywają. S tudenci zajęli wy
czekujące stanowisko.

P a r y ż ,  19 czerw7ca. Inżyn ie r  Lem oine 
zbiegł. W  pozostawionej przez niego koper
cie znaleziono przepisy fabrykacyi dyam en- 
tó w ;  przepisy te jednak  zawierają  tak  f a n 
tastyczne wrywody, że naw e t  nie' są godne 
zastanow ienia  się.

Paryż, 19 czerwca. Zona inżyn iera  L e
m oine podała o rozwód z powodu złego ob
chodzenia się z n ią  męża. P rzed ucieczką L e 
moine wymusił od niej groźbami znaczną 
kwrntę pieniędzy.

Chicago, 19 czerwca. T af t  o trzym ał 
przy g łosow aniu  konw entu  republikańsk iego  
702 głosów, poczem nas tąp i ło  m ianow anie  
jego na  kandyda ta  na  prezyden ta  je d n o 
głośnie.

Chicago, 19 czerwca. K onw ent rep u 
blikański og łosił  Tafta , jako kandyda ta  na 
p rezydenta .

Położenie w Królestwie Polsfriesa 
i  w Rossyi.

Warszawa, 19 czerwca. (Tel. p ry w j .  
Główny zarząd ro ln ic tw a i urządzeń rolnych 
dawał dotychczas zasiłki p ieniężne niektórym  
Stowarzyszeniom rolniczym. Obecnie g łówny 
zarząd dowiedział się. że n iek tó re  Towarzy
s tw a zaczęły wprow adzać wykłady  n a  k u r
sach w języku polskim. Z tego powodu za
żądał od podw ładnych  insty tucy j p rzedsta
w ienia odpowiednich danych, w celu pozba
wienia owych Towarzystw7 subweneyj.

Łódź, 19 czerwca, ( le i .  p ry  w.). S ta
ran ia  niemieckiej komisyi szkolnej w spraw ie  
podziału szkół, zostały uwieńczone pom yśl
nym  wynikiem. Podzia ł szkół s ta ł  się faktem 
dokonanym. Ze s ta rych  szkól m ie jsk ich  N iem 
cy otrzymali 9, prócz tego o tw ie ra ją  jeszcze 
4 nowe, ta k  więc w przyszłym roku  szkol
nym  będzie w7 Lodzi 13 szkół z językiem 
w ykładowym niemieckim.

Petersburg, 19 czerwca. Rząd za tw ier
dził nowy związek pod has łem  „R ossya dla 
Rossyan" .  Założycielem Związku je s t  Kuple- 
waeki. Now. Wrem. w ita  w obszernym  ar
tykule powstanie nowego Związku.

Petersburg, 19 czerwca. W  Dumie 
m in is te r  skarbu IĆokowcew odpowiedział na  
in te rp e la c ję  w spraw ie  e m is j i  obligacyj pań 
stwowych w sumie 163 milionów  rubli za- 
pomocą ukazu carskiego, co zdaniem  in te r 
pelantów na  mocy us taw y  zasadniczej musi 
nas tąpić za zezwoleniem Dumy.

D um a 130 glosam i przeciw 99 przyję
ła  nas tępu jącą  fo rm u łą  przejścia do porząd
ku dz iennego : „Po  w yjaśn ien iach  m in is tra  
skarbu D um a wyraża nadzieję, że m in is te r  
w przyszłości w działalności swej ściśle trzy
mać się będzie ducha ustaw y i że każda em i
s j a  n as tąp i  tylko za zezwoleniem insty tucyj 
praw odaw czych".

N as tępn ie  Duma uchw aliła  e ta t k redy
tu pańs tw ow ego  ze zmianami, zaproponowa- 
nem i przez komisyę, wedle których owe 163 
milionów wstawiono do etatu.

Odpowiedzialny red a k to r :

4 <? & fJ: K  •' »  *  k u  y r  f  fi s  Ir. i .



C U K I E R N I A .
pod

„Wozem Drzymały*
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

WŁABYSŁAWA PiDBALtffiA
Lwów, ul. Akademicka 1. 5,

( o b o k  M a g a z y n u  W n y c h  S « h a y e r ó » )

poleca najlepsza KAWE, CIASTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, ‘ TORTY w 50 ga
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta

ranniej.
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

NADESŁANE.
Pensjonat hydropatyczny

Dra Ebersa w Krynicy
o tw a rty  od 1 czerw ca do k o ńca  w rz e śn ia  w now ym  
za rząd z ie  Józefa D ow narow icza w ła śc ic ie la  pensyo- 
n a tu  „ U k ra in a "  w K rakow ie. P ro sp e k ty  n a  ż ą d a n ie .

Jako korzystną lokacyę kapitału
p olecam y

4°/0 Obligaeye funduszu  p ro p in ac y jn eg o ,
4 %  Pożyczkę krajową,,
4°/0 Pożyczkę m. Lwowa.

P ap ie ry  ta kupu je  i sp rzedaje  aa jkorzy«t»iaj

Dom Mowy i Mor wymiany
S o k a l  i  Ł i l f t e r .

Zlecenia z prowincyi odwrotną po
cztą bez doliczenia prowizyi.

Prośba o pomoc do serc lito śc i
wych. W . J. by ły  dyetaryusz w ładz poli
tycznych , żonaty, ojciec 3 dzieci znajduje 
się w ostatniej nędzy w skutek  k ilkoletniej 
choroby p ie rs iow ej,  k tó ra  od roku  powali ła  
go n a  łoże boleści. Żona chora, zm uszona 
udać się w tych  dn iach  do szpitala, musi 
opuścić dzieci i chorego męża.

U prasza  się litościwe osoby o nadsy ła-  
ła n ie  choćby najdrobnie jszych  datków dla 
W. J .  do T ow arzystw a św. W in cen tego  a 
P aulo  n a  ręce p. S tan is ław a  B ochnika ,  u rzę 
dnika  N am ies tn ic tw a , zamieszkałego przy ul. 
Supińsk iego  1. 16 we Lwowie.

Do najęcia 

u l *  A s n y k a  M r .
Parter

1 pokój kawalerski z osobnym 
wchodem.

K o n k u r s  
na posadę weterynarza miejskiego o- 
głasza niniejszem gmina miasta Janów 

koło Lwowa (stacya klimatyczna).
Płaca roczna 1200 koron.
Połączenie kolejowe ze Lwowem 

bardzo wygodne. —  Z chwilą osiedle
nia się weterynarza miejskiego w Ja
nowie otwartą będzie stacya do łado
wania zwierząt.

W miejscu rzeźnia według nowo
czesnych wymogów niedawno zbudo
wana.

W odległości trzech mil w obwo
dzie weterynarza brak.

Udokumentowane podania wnosić 
należy na ręce Zwierzchności gminnej 
w Janowie koło Lwowa po koniec 
czerwca 1908.

S. BLATT, burmistrz.

Przyjechali do Lwowa
D nia  19 czerwca 190S,

Hotel George’a.
P P . dr. S. Rybicki z K ró les tw a Pol., 

dr. S. ( r la sne r  z Budapesztu .  H. Kow nacka 
z Podola,

Hotel Grand.
P. J .  H opcas  z K rakowa.

Hotel Krakowski.
P. A. P ieniążkiewicz z O s ta tkow ej,

Hotel Victoria.
P . A. M irsk i  z Tarnobrzegu.

Hotel Imperial.
P .  S. T u s tanow ska  z Okrzesińcy.

Hotel Europejski.
P P .  br.  L. B rlickm ann  z M onasterzysk ,  

J .  D em bow ski z Borysław ia,  A. Mironowicz 
z Seretu, A. Bednarow ski z P odo la  ros., J .  
P rzy łęck i z Trzebini.

Hotel pod Trzema Murzynami.
P. M. S iw iński ze S tan is ław ow a.

Hotel pod Złotą Rybą.
P. E .  S tencz iger  z Antolocz.

€ jg sr sr i 
lw ow skie j Izby handlow ej i

Lwów , dn ia  19 czerwca  

I .  A k c y e  za  s z tu k ę .

B anku hip . ga l. po 200 z ł .(400 kor.) 
Banku ga l. d la  hand lu  i  przem.

po z ł. 200 (400 kor.) . . . .  
Kol. L w ów -C zern .-Jassy  po 200  

zł. w. a. w  srebrze (400 kor.) 
F abryki w agonów  w Sanoku przed

tem  L ip iń sk ieg o  po 500 Kor. .

I I .  L is ty  z a s ta w n e  za 100 kor.

B anku h. g. 5 pr. w. a. w yl. z 10 pr.
„ „ 4%  pr. „ lo s w 50 1.
„ „ 4 pre. „ 6 0 1 .p o 2 0 0 k . 
kra' 4%  pr. „ lo s w 51 1.

;  „ 4 pr. „ los w 57 1.
Tow. kred. ga l. ziem . 4 pr. (p ierw 

sza e m i s y a ) ....................................
Tow. kred. ga lie . ziem sk. 4 pr.

lo s w  41%  l a t ..............................
4  pr. los w  56 l a t ........................

IM . O b lig i za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu  propin. 5 pr. w. a. 
K om unalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

» » A1/* pr. (3 em.)
„ „ 4 pr. (4 em.)

K ol. lok aln e  dtto 4 pr.....................
P ożyczk i kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 189L> ....................................
Pożyczka m. Lw ow a 4  pr. . . .

„ „ „ 4 konw en. .

IY. Losy.

M. Krakowa po z ł .  20 (40 kor.) 

Y . M o n ety .

D ukat c e s a r s k i ....................................
20 f r a n k ó w k a .....................................
100 rub li rossyjsk ieh  srebrnych  

„ papierow ych  
100 m arek n iem ieck ich  . .

K

p rze m ysło w e j.
p łacą (żądają

w alutą  koron.
K b K h

568 - 577 —

425 - 435 -

562 - 568 -

350 - 400 -

O 110 30 111 -
t a 99 50 100 20
© 94 10 94 80
© 100 10 100 80
os* 94 70 95 40

© 97 — —  —

- o 96 - —  —

94 30 95 -
s

B
O

O n 97 80 98 50
B 101 20 101 90

M
100 - 100 70

Ki 94 10 95 80
© 94 70 95 40

96 20 96 90
92 30 93 -
94 30 95 -

110 - 122 -

11 32 11 40
19 06 19 25

250 - 252 -
251 - 253 -
117 30 117 90

K u r a  g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j .
D nia 17 czerwca 1908.

A. O g ó ln y  dług państwa. p łacą  żądają
J ed n o lity  d łu g  państw a w  banknot.

m a i - l i s t o p a d ..................................................9 7 2 0  97-40
sty cze ń -lip iec  .  ..............................  87 15 97 35

J ed n o lity  d łu g  państw a w  srebrze
lu iy - a ie r p ie n ..........................................  99-40 99-00
k w ie c ie ń -n a ź d z ie r n ik ........................  9 9 4 0  99"60

Koronowa w aluta. p łacą żądają
L osy z roku 1854 po 250 z ł. mk. 3'2 pr. — ■— — ■—

„ 1860 po 500 z ł. w. a. 4 pr. 150-25 154-25
„ „ „ 1860 po 100 z ł. 4 pr. 216 — 220-—

„ „ 1864 po 100 z ł. . . 261*— 265 -
„ „ 1864 po 50 z ł. . . 261-— 26S*—

L is ty  zast. domen państ. po 120 z ł. 5 pr. 2,91-25 293 25

B .  D łu g  p a ń stw a  (w szystk ich  w B ad zie  państw a  
reprezentow anych krajów koronnych).

A ustr. renta z ło ta  w olna od podatku  
za 100 z ł. 4 pr. . . . . . . 116.65 116 85

A ustr. renta w w al. kor. w olna od 
podatku 4 pr............................................  97-40 97'60

C . O b lig a cy e  k o le jo w e .

K ol. A reyks. A lbrechta  za 100 z ł. 4 pr. 9 6 8 0  97-75
K ol. Cesarz. E lżb ie ty  w złocie  w olne  

od podatku za 100 z ł. 4 pr. . 114-55 115 55
K ol. Ces. E lżb ie ty  za 200 z ł. mk.

5 e/4 pr. (ostem p. akcye) . . . .  4 6 5 -— 4 6 8 ’— 
K ol. Cesarza F ran ciszk a  Józefa  za

100 z ł. 5%  pr.......................................... 119-40 120 40
Kol. Karola L udw ika po 200 z ł. mk.

(ostem p. a k c y e ) ....................................96 50 97 50
K ol. A reyks. R udolfa w w al. koron, 

w olne od podatku 4 pr..............................96 ’65 97 65

O b lig a cy e  p ie r w s z e ń s tw a  (kolejow e).

K ol. A re. A lbrechta  za 300 z ł. 5 pr. 105-75 — •—
w złocie  za 200 z ł. 5 pr. . . .  120-50 — •—

Kol. C zeskiej zaeh. za 200, 1000 i
5000 z ł. 4  p r............................................

K ol. C zeskiej em iss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r .....................................................

K ol. północnej ces. F erdynanda em.
z r. 1886, 4  pre......................................

K ol. północnej ces. F erdynanda em.
z r. 1887, 4 pre. ( s r . ) ........................

K ol. północnej ces. F erdynanda em.
z r. 1887, 4 pre......................................

K ol. północnej ces. F erd yn and a em.
z r. 1888, 4  pro......................................

K ol. północnej ces. F erdynanda em.
r. 1891, 4 pre.

K ol. północnej ces. F erdynanda em.
z r. 1898, 4  pre......................................

K ol. północnej ces. F erdynanda em.
z r. 1904, 4  pre......................................

K ol. bukow ińskiej lokalnej za 400
k o i. 4 pr.....................................................

K ol. ga lie . Karola L udw ika 4  pr. . 
K ol. Iw ow sko-czern.-jasskiej z roku

1894 4  p r ....................................................
K ol. Ą r c jka. R udolfa  (Sslzkam m er- 

gut) z *  400 m arek 4  pr. . . .

D. D ług państwa (krajów  korony

Węg. z ło ta  renta  za 100 z ł. 4  pr. .
„ ,, „ w  w al. kor. 4 pr.
„ obi. pr. regu ł. C isy 4  pre. . .
„ poż. prem. za 100 z ł. (200 kor.)
„ „ „ 50  z ł. (100 kor.)

97-— 9 8 - -

9 6 7 0 97-80

98-45 99-40

98-30 99-30

98 30 99 30

98-30 99-30

98-30 99 30

98-30 99-30

98-75

9 6 - - 9 7 ---
96-35 97-35

96-90 97-90

113-40 114-40

w ęg iersk iej).

111-25 111 45
93-20 9 3 4 0

145-50 149 50
186 65 190-65
186-25 190-25

Koronowa w aluta. pracą żądają

E .  O b lig a cy e  in d e m n iz a e y jn e .

93-50 
93-05

F .  I n n e  p u b lic z n e  p o ż y c z k i.

1 0 5 - -
os

K roaeyi i S ław on ii 
W ęgier  za lO O Y ł. 4 pr.

95-60
94-05

pr.
los

Poż. reg . D unaju z r. 1878 lo s  5 
Poż. kraj. B ukow iny z r. 1893

za 200 kor. 4 pr. . ■ ........................
B ukow ińsk ie obi. propinaeyjne los

za 100 z ł. 5 pr........................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . . 
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka m iasta Lwow a z r. 1896

4  pr................................................................
R enta w łosk a  za 100 lirów  (96 ko

ron) 4 pr....................................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
T u ieek ie  obi. prem . kol. za 400 frank.

(za  100 z ł. Nom .)

A n glo -A u str . banku los w 30 1. 4%  pr. 
A ustr. zakł. kr. ziem . lo s w 50 1 4 pr. 

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem . lo s 5 pr.
n n n n n 4  pr.

Gal. akc. b. h ip . 10 pr. prem. los 5 pr,
„ „ „ „ los 50 1. 4%  pr. . .
» n n » » 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem . 4  pr. lo s. 56 la t 
„ 4  pr. lo s . 41 la t
„ 4  pr. stare . .

B anku kraj. d la  G aliey i Lodom eryi 
4 l/a pr. 51%  lat zw rotne . . . 

B anku krajowego o b lig . kom un. 3
em isya  42 la t 4%  pr...........................

Banku kr. lo sy  57%  1. za 200 k. 4 pr. 
A ustro-w ęg. banku 50 la t 4  pr. . . 

„ ,  „ 50 la t w. k. 4  pr.

za 100 z ł. nom.

Tow. żeg l. par. po D unaju za 400 i
10.000 m. 4 pr........................................

Tow. żeg l. par. po Dun. Em , r. 1886 pr. 
Lolej L w ow -C zern .-Jassy z r. 1884

za 300 z ł .....................................................
Kolej L w ów -C zern. z r. 1884 za 300

zł. 4  pr........................................................
G al. kol. lok . wschód, za 100 z ł. 4  pr. 
W ęg. gal. kol. em. 1870 za 200 z ł. 5 pr. 

,  .  * > 1890 „ 4pr.
3 .  Losy (za  sztu k ę).

B u d ap eszteń sk ie (B a silica )  5 z ł. . . 
Zakład kred. dla handl. i  przem .100 zł.
Clary 40 z ł. m. k .....................  . .
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł. 
L osy m iasta  Krakowa 20 z ł. . . . 
Pożyczka m iasta  L ubiany  20 z ł . . .

9 6 2 5 97-25

100-50 101-50
95-55 96-55
57-30 98-30

93-65 94-65

103-60 109-60
1 8 6 - - 186'—

lis ty  d łużne

95-60 96-60
2 7 2 - - 2 7 8 - -
261-50 267-50
100-50 101-50

9 6 - - 97-—
110-— 111* —

99-65 100-65
94-25 95-25
93 70 94-75
9 7 - - 9 8 - -
96-85 97-85

1 0 0 - - 100-70

100-— 100-60
94-75 95-75
98 40 99-35
98-75 99-45

szeń3tw»

110-80 111-80
HO'89 111-80

89-35 90-35

95-25 96-25

101-40 102-40
99-75 — •—

20-25 22-25
470-75 480-75
148-— 158-—
108-— 1 1 8 -
111 — 121 —

61-25 67-25

Koronowa w aluta. płacą żądają
P a lfy  40 z ł. m. k .......................................  190 — 196-—
Czerw, 'krzyża austr. tow. 10 z ł. . . 50 75 54 75
Czerw, krzyża w eg. tow. 5 z ł. . . 26-25 28 25
L osy fund. A reyk s. R udolfa 10 z ł. . 67-50 71 50
Salm a 40 z ł. m. k......................................  235 - - 245'—
P ożyczka m iasta  S a lzburga 20 z ł. . 112-— 122 —

K . A k c y e  banków  (za sztukę).

B anku A n glo -A ustr . 240 kor. . . . 294-50 295 50
P eszt. Banku handl. 500 z ł. . . . 3310 — 3320 —
Zakł. kred. d la  handlu i przem . . . 624-— 625 —
W ęg. B anku kredyt. 200 z ł. . . . 744-— 74-5-—
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 578‘— 581’—
G alie, banku h ip . 200 z ł ........................  570-— 574-—

„ „ d la  nan. i  przem . 200 z ł. 430-— 440 —
B anku dla krajów  koronnych 200 z ł. 438 — 439-—

„ A ustro-w ęg. 1400 kor. . . . 174U — 1751-—
„ Związku (U nion b an k ) 200 z ł. 539 50 540 —

C zeskiego banku zw iązkow ego 100 z ł. 245’— 246-—
Z ivnosteńska banka 100 z ł. . . .  238’— 2 3 8 5 0

L .  A k c y e  P rzed sięb iorstw  transportow ych

B uk. kol. lok. akc. p ierw . 200 zł. . 420-— 460-—
„ „ „ akcye zakład. 200 z ł. 400-— 424‘—

K olei p ó łn . ces. Ferd . 1000 z ł. mk. 5270 — 5295-— 
K ol. L w ów -B ełzee (akc. p ierw .) 200 z ł. 418- — 423 —

„ L w ów -C zern .-Jassy  200 z ł. . . 5b4 — 568-—
„ Lw ów  - K leparów  - Jaworów lok.

400 kor.........................................................  356-— 366-—
A ustr. Tow. żeg l. na Dunaju 500 z ł. m k. 1012 — 1022 —

M . A k e y e  P rzed sięb iorstw  przem ysłow ych.

Tow. kopalń w ęg la  w  B r ii i  100 z ł. 711 -— 713-50
G alie, karpackie naft. tow. 500 kor. 556-— 566-—
A ustr. tow. górn icze  A lp in e  100 z ł. 650-60 65L 60
P rag . tow. Żelazn, przem . 200 z ł. . 2645 — 2652'—
Schodniey 500 kor......................................  450 50 453 —
Tureek. zarz. tytoniow . 500 franków  433 — 433 50
T rifa il. tow. kop. w ęg la  70 z ł. . . S72-— 275•—

N . W e k s l e .

B er lin  za 100 m arek 5 pr. . . — ■— — •—
L ondyn za 10 funt. szt. 4  pr. . 239-90 240-15
P aryż za 100 franków  . . . .  95-47%  95 60
P etersb u rg  za 100 ru b li 5%  Pr- 239 90 240 15
N iem ieck ie  b a n k i ........................ 117-67%  117-77%
W łosk ie  banki . . . . . .  95-55 95-70
F ran cu sk ie b a n k i ......................— •—  — •—
Szw ajcarskie b a n k i ..................... 96-45 95-6<4

O. W a l a ł y .

Dukat c e s a r s k i ........................... 11-35 11-39
A ustr.-w ęg. 8 gu ld . z ło ta  m oneta — -— — •—
2 0 -fr a n k o w k a .......................... 1 9 1 0  19T2%
2 0 - tn a r k ó w k a ................... 23-50 23 ‘56
R ossy jsk i p ó łim p ery a ł . . . .  — — •—
N iem . banknoty za 100 marek . 117-57%  117 77%  
W łosk ie  banknoty za 100 lir . . 95 45 95-65
R u b le ................................................  2-51 2 5 2

M 9  a  I  3 S T  M  I  J & f c  2 B  T Ę  M »  O W ¥ .

Ucytat -
L. cz. E .  XVII. 1146/8 (8) (5235 3 - 3 )

E d y k t  l icytacyjny.
N a żądanie B ron is ław a  Mrazka, zastą

pionego przez adw. d ra  Kulikowskiego, odbę
dzie się dn ia  13 lipca 1908 o godz. 11 przed 
po łudn iem  w sądzie niżej w ym ienionym , li- 
cytacya rea lności 1. k. 487 4/4 lwh. 407 dz.
IV. ks. gr.  gm. m ia s ta  L w ow a przy ul. Ce- 
tnerow skie j położonej, sk ładającej się z g ru n tu  
4 5 7 m 2, wraz z przynależności ami oznaczo- 
nem i w protokole z 27 m aja  1908 E . XVII. 
1146,8 (7)

N ieruchomość, w ystawiona na  licytacyę, 
j e s t  ocenioną n a  914 kor.,  p rzynależności zaś 
n a  3 kor.

Najniższa cena wynosi 612 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i  l icytacyjne, k tóre  n in ie jszem  
się zatwierdza, i odnoszące się do tej 
n ieruchom ości dokum en ta  (wyciąg tabu larny ,  
wyciąg ka tas t ra lny ,  pro tokoły  ocenienia i

t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są
dzie niżej w ym ienionym , w  biurze Nr. XVII.

T akie praw a, wobec 'k tó ry c h  nin ie j-  
.sza l icy tacya byłaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
n y m  te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszcze
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie m ogłyby  być już  ze skutkiem  podno
szone.

Te osoby, dla k tó rych  jaki® p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w toku  postępo
w ania  licytacyjnego pow staną,  zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę
pow ania  jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy  
sądowej, je ś l i  nie mieszkają w okręgu  sądu 
niżej wym ienionego  i n ie  w skażą tem uż są
dowi pełnom ocn ika  do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVII.

Lwów, dn ia  3 czerwca 1908.

L. cz. E .  387/8 (4) (5355 3 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie R eg iny  P isch ,  odbędzie się 
dn ia  14 l ipca  1908 o godz. 8 przed po łu
dniem, w sądzie niżej w ym ienionym , w biu
rze Nr. 12 w Niem irowie, l icy tacya realności 
lwh. 12 g m in y  Ulicko seredkiewicz.

N ieruchom ość,  w ystaw iona n a  licyta- 
eyę, j e s t  oceniona n a  2602 kor.

Najniższa cena wynosi 1734 koron 67 
bal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i  l icytacyjne  i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ości dokum enta  (wyciąg ta 
bu larny , wyciąg ka tas t ra lny ,  p ro tokoły  oce
n ien ia  i t. d.) może każdy, mający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 12.

Takie prawa, wobec k tó ry ch  n in ie j
sza licy tacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
n y m  te rm in ie  l icy tacyjnym , inaczej roszcze
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  m og łyby  być już  ze sku tk iem  podno
szone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  łub ciężary 
na  powyższej n ie ruchom ości bądź obecnie 
już istn ieją ,  bądź w  toku postępow ania  licy
tacyjnego powstaną, zaw iadam iane b ędą  o dal
szych w ydarzen iach  tego pos tępow ania  j e 
dynie przez przybicie n a  tablicy  sądowej, 
jeś li  n ie mieszkają w okręgu sądu niżej w y
m ienionego  i n ie  wskażą temuż sądowi p e ł 
nom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Niem irów, dnia 4 czerwca 1908.

L. 62.900. (4978 3 — 3)
O b w i e s z c z e n i e .

W  celu oddania  w przedsięb iorstwo 
dostawy szu tru  n a  drogach  s tra teg icznych  
w brzeżańskim  okręgu  budow niczym  w  la 
ta ch  1908, 1909 i 1910 odbędzie się 6 lipca 
1908 w c. k. S taros tw ie  w Brzeżanach  licy
tacya  ofertowa.

Koszta fiskalne budowli w ykonać  się. 
m ających  w roku  1908 w ynoszą :  3613 kor" 
59 bal.
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być m ogą w godzinach urzędowych w wy- 
m ien ionem  c. k. S tarostw ie ,  gdzie także w wyż 
oznaczonym dniu  najpóźniej do godziny 12 
wnoszone być m a ją  oferty, sporządzone n a  
b lank ie tach  urzędowych, k tó rych  S tarostw o 
bezpła tn ie  udzieli , a zaopatrzone m a rk ą  s tem 
p low ą n a  1 koronę i we wadyum wynoszące 
5 %  kwoty fiskalnej, z w yrażen iem  cen j e 
dnostkow ych n ie  tylko cyframi ale i l i te 
rami.

O ferent w in ien  n a  blankiecie n a  wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kam ienio łom u 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę je d n o 
s tkow ą bez żadnych  dopisków, wreszcie po 
łożyć datę  i podpisać ofertę  im ien iem  i n a 
zwiskiem.

Oferty niesporządzone n a  b lank ie tach  
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zos taną oferentowi zaraz przez ko- 
m isyę przeprow adzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po te rm in ie  licytacyi n ie  będą oferty  
przyjm owane.

Z c. k. Nam iestn ic tw a.
Lwów, BO m aja  1908.

L. 59.500/VlI. b. _ (4979 8 — 3)
O b w i e s z c z e n i e .

W  celu oddania  w przedsiębiorstwo 
budowli konserw acy jnych  na  d rogach  s t r a 
teg icznych  w przem yskim  okręgu budow ni
czym w la tac h  1908, 1909 i 1910 odbędzie się 
dn ia  10 lipca 1908 w c. k. S tarostw ie  w P rz e 
myślu  l icytacya ofertowa.

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
m ajacych w  roku  1908 w ynoszą: 6921 kor. 
21 hal.

W a ru n k i  p rzedsięb iors tw a prze jrzane 
być m ogą w  godzinach urzędowych w wrv- 
m ien ionem  c. k. Starostw ie , gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu  najpóźniej do godziny 
12 w południe  wnoszone być m ają  oferty, 
sporządzone n a  b lank ie tach  urzędowych, k tó 
ry ch  S tarostwo bezpła tn ie  udzieli, a zaopa
trzone m a rk ą  s tem plow ą na 1 koronę i we 
w adyum  wynoszące 5 u/0 kwoty  fiskalnej, z 
w yrażeniem  opustu z cen jednostkow ych  nie 
tylko cyfram i ale i l iterami.

O feren t w in ien  na  b lankiecie na  wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kam ien io łom u 
lub szutrow iska i ofiarowaną cenę je d n o 
stkow ą bez żadnych  dopisków, wreszcie po
łożyć datę i podpisać ofertę  im ieniem  i n a 
zwiskiem.

Oferty n iesporządzone n a  b lankig tach  
urzędowych, albo zawierające jak iekolw iek  
dopiski, zos taną oferentowi zaraz przez komi- 
syę przeprow adzającą licytacyę zwrócone, zaś 
po te rm in ie  licy tacyi n ie  będą przyjm owane.

Z c. k. N am iestn ic tw a.

Lwów, 30 m aja  1908.

niżej wym ienionego i nie wskażą temuż są- 
j dowi pe łnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
j  sądu zamieszkałego, 
i  0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.

Tarnopol, dnia 20 m aja  1908.

I
}L. cz. E . 112/8 (4) (5147 3 - 3 )
j E d y k t  licytacyjny.
! D n ia  10 lipca 1908 o godzinie 10 przed 
! po łudn iem  odbędzie się w  sądzie niżej w y

m ienionym , w biurze Nr. 14, l icy tacya rea l
ności wyk. hip. 79 ks. gr. gm. S ichów obję
tej, składającej się z parceli  bud. 112 i g run t.  
591, 592/1, 593/1, 593/2 i 593/3 wraz z przy- 
n a leż n o śc ia m i , sk ładającem i się z domu 
par te row ego  z drzewa i g liny , szopy (wo
zowni), cembrowanej studni,  baraków  dla 
robotników, dwu wychodków, pieca k ręgo 
wego do w ypalania cegieł,  3 szop, w ęglow ni 
i budynku  na kancelaryę.

Nieruchomość, w ystawiona na  licytacyę 
je s t  ocenioną na 8000 kor., przynależności 
zaś na  39.577 kor. 30 hal.

Najniższa cena wynosi 25.121 kor. 99 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i l icytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta  (wyciąg ta b u 
la rny , wyciąg ka tas tra lny ,  p rotokoły  ocenie
n ia  i t. d.) może każdy, m ający chęć kup ie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej'wTym ienionym , w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec k tórych  ninie jsza 
licytacya by łaby  n iedopuszcza lną ,  należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo
nym  te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszcze
nia  tego rodzaju co do samej n ieruchomości 
nie m ogłyby  być ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó ry ch  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją ,  bądź w toku postępo
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo
w an ia  jedynie przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, je ś li  n ie  m ieszkają w  okręgu sądu 
niżej wym ienionego  i  n ie  wskażą temuż są
dowi pełnom ocn ika  do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV.
Lwów, dn ia  11 m aja  1908.

L. cz. E. 348/7 (108) (4993 3 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie Lazara  K irschena  i innych  
egzekucyą prowadzących wierzycieli,  odbędzie 
się dn ia  9 lipca 1908 o godzinie 8 przed 
południem , w sądzie obwodowym w  T a rn o 
polu w  sali Nr. 8, l icy tacya:  a) niewydzie- 
lonej połowy dóbr D ęb ina  I ław iecka  w po 
wiecie T rem bow elsk im  położonych, wykazem 
h ipotecznym  1. (553 tusądowej księgi gr.  dla 
większych posiadłości objętych, Józefa Trei- 
s te ra  w łasnej,  wraz z połową przynależności,  
k tó re  to dobra  obejmują w całości obszaru 
przeązło 351 hek tarów  wraz z budynkam i 
mieszkalnym i, gospodarczym i i gorze ln ią  ro l
niczą, z czego na  g ru n ta  ro lne  przypada 
przeszło 329 hek tarów  a n a  pas tw is tka  prze
szło 18 hektarów , przynależności zaś w ca
łości sk ładające  się z koni, sprzętów  i n a 
rzędzi gospodarczych, zapasów owsa, jęczm ie
nia, s łom y i nawozu, b) n iewydzielonej po
łow y ty c h  sam ych  dóbr Sam uela  Tre is lera  
w łasnej,  wraz z połow ą przynależności wy
żej wym ienionych .

Nieruchomość, w ystawiona n a  licyta
cyę, j e s t  ocenioną ad a) na  279.745 kor. 
56 hal. i ad b) n a  279.745 kor. 56 hal.,  
przynależności zaś ad a) n a  4114 kor. 91 2̂ 
hal. i ad  b) n a  4114 kor. 9 1 1/2 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 189.240 
kor. 3 1 %  hal.  i ad  b) 189.240 kor. 31%  
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunk i  l icy tacy jne i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ości dokum enta  (wyciąg ta 
bu la rny ,  w yciąg  ka tas t ra lny ,  p ro tokoły  oce
n ien ia  i t. d.) może każdy, m ający chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym  w  biurze Nr. 6.

Takie praw a, wobec k tó ry ch  niniejsza 
l icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej przy  wyznaczonym 
te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie  m o
g ły b y  być już  ze skutk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  praw a lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w  toku postępo
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zawiadamiane 
będą  o dalszych w ydarzen iach  tego postę
pow ania  jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają w  okręgu sądu

„Gazet* Lwowska" Nr. 140

L. cz. E .  1909/7 (5) (5105 3 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie Minci Goldberg  zamężnej 
Kutten odbędzie się dnia 8 lipca 1908 o 
godz. 9 przed po łudn iem  w sądzie niżej wy- 

j mienionym, w  biurze Nr. 2 l icytacya połowy 
“ Iwh. 77 gm. Busk, t. j. połowy realności 

miejskiej, położonej w śródm ieściu  złożonej 
z pb. 201 m etrów  z domem drew nianym , 
spichlerzem, d rew u tn ią  etc. i z pgr.  48 o- 
grodu o obszarze 1075 m etrów  nadającego 
się do zabudow ania  wraz z przynależnościa-  
mi, sk ładającem i się ze schodów, kluczy i
sztachet.

Nieruchom ości tej połow a w ystaw iona 
na licytacyę je s t  oceniona n a  3155 kor. 50 
hal., przynależności zaś na  36 kor. 75 hal.

Najniższa cena wynosi 1596 kor. 13 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, k tó re  się niniej- 
szem zatw ierdza i odnoszące się do tej 
n ieruchomości dokum enta  (wyciąg tabularny ,  
wyciąg ka tas tra lny ,  protokoły, ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są
dzie niżej w ym ienionym , w "biurze Nr. 2.

Takie praw a, wobec k tó rych  n in ie jsza 
licytacya byłaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym  term in ie  re l icy tacy jnym , inaczej roszcze
nia tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby być już ze sku tk iem  podno
szone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie J u ż  istn ieją ,  bądź w toku postępo
w ania  licy tacyjnego pow staną,  zawiadamiane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę
powania jedynie^ przez przybicie  na  tablicy 
sądowej, jeśli  n ie m ieszkają  w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są
dowi pe łnom ocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dn ia  2 czerwca 1908.

L. cz. E . XXI. 3103 7 (12) (5032 2— 3)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie c. k. uprz. gal. akc. Banku 
hipotecznego we Lw owie zastąpionego przez 
Dyrekcyę, odbędzie się d n i a " 23 w rześnia 
1908 o godzinie 10 przed po łudniem  w  są
dzie niżej w ym ienionym  w sali Nr. 1 n a  I. 
p ią trze licy tacya rea lnośc i :

Poc* 9 0 %  we Lwowie przy ulicy 
B ilińskich  1. orj. 50 położonej lwh. 1000/11. 
dz. ks.^ gr. gm. m. Lw owa objętej, sk ła d a 
jącej się z parceli  lk. 4349 na  której stoi 
jednop ię trow y  dom m u ro w an y ;

II .  pod lk. 9 3 %  we Lwowie przy uli
cy B ilińsk ich  1. orj. 48 położonej lwh.

z dnia 19 czerwca 1908.

1433/11. dz. ks. gr.  gm. m. Lw ow a objętej, 
składającej się z parceli  lk. 4350 n a  której 
stoi jednop ię trow y dom ;

III. pod lk. 1 8 8 %  we Lwowie przy
ulicy B ilińskich  1. orj. 28 położonej lwh.
1434/11. ks. gr. gm. m. Lw ow a objętej, sk ła
dającej się z parceli  lk. 4255, n a  której stoi 
jednopiętrow y dom m u ro w an y ;

IV. pod lk. 141 %  we Lw ow ie przy 
ulicy Bilińskich 1. orj. 26 położonej lwh.
1435/11. dz. ks. gr. gm. in. L w ow a ob
ję te j ,  składającej się z parceli  lk  4354, na  
k tórej stoi jednop ię trow y  dom m u ro w a n y ;

V. pod lk. 1 4 0 %  we Lw ow ie przy
ulicy B ilińskich  1. orj. 24 położonej lwh.
1436/11. dz. ks. gr. gm. m. Lwowa objętej, 
składającej się z parceli lk. 4355, na  której 
stoi jednop ię trow y  dom m u ro w an y ;

VI. pod lk. 2 0 0 %  we Lwowie przy
ulicy Bilińskich 1. orj. 30 położonej lwh.
1437/11. dz. ks. gr. gm. m. L w ow a objętej, 
składającej się z parceli lk. 4356, n a  której 
stoi jednop ią t row y  dom m urow any ;

VII. pod lk. 2 0 1 %  we Lwowie przy 
ulicy B ilińsk ich  1. orj. 32 położonej lwh.
1438/11. dz. ks. gr. gm. m. Lwowa objętej, 
sk ładającej się z parceli lk. 4357, na  której 
stoi jednop ię t row y  dom m u ro w an y ;

VIII.  pod lk. 1 2 8 %  we Lwowie przy 
ulicy B ilińsk ich  1. orj. 22 położonej lwh.
1 4 4 1 II. dz. ks. gr.  gm. m. Lwowa objętej, 
składającej się z parceli  lk. 4352 na której 
stoi jednop ię trow y  dom m u ro w an y ;

IX. pod lk. 2 3 8 %  we Lwowie przy 
ulicy B ilińskich  1. orj. 46 położonej lwh.
1449 dz. II. ks. gr. gm. m. Lw ow a objętej,
składającej się z parceli  lk. 4358 n a  której 
stoi jednop ię trow y dom m u r o w a n y :

X. bez liczby konskrypcyjnej we Lw o
wie przy ulicy Bilińskich  położonej lwh. 
1440/11. dz. ks. gr. gm. m. L w ow a objętej, 
składającej się z parceli  g run t.  lk. 3733 10 
r o l a ;

XI. bez liczby konskrypcyjne j we L w o
wie przy. ulicy Bilińskich położonej lwh. 
1443/11. dz. ks. gr. gm. m. L w ow a objętej, 
składającej się z parc. g run t.  lkat. 3733 
r o l a ;

XII. bez liczby konskrypcyjne j we L w o
wie przy  ulicy B il ińsk ich  położonej lwh. 
1444/11. dz. ks. gr.  gm. m. L w ow a objętej, 
składającej się z parceli  lkat. 3733/14 ro la ;

XIII.  bez liczby konskrypcyjne j  we 
Lwowie przy ulicy B ilińsk ich  położonej lwh. 
1445/11. dz. ks. gr.  gm. m. Lw owa objętej, 
sk ładającej się z parceli  lkat. 3733/15, s ta 
nowiącej obecnie pusty  g r u n t ;

XIV. bez liczby konskrypcyjnej we
Lwowie przy ulicy B ilińsk ich  położonej lwh. 
1446 dz. II.  ks. gr.  gm. m. Lw owa objętej, 
składającej się z parceli  lkat. 3733/16 ogród;

XV. bez liczby konskrypcyjne j we L w o
wie przy  ulicy B ilińsk ich  położonej lwh.
1448 II. dz. ks. gr. gm. m. Lw owa objętej,
składającej się z parceli  lkat. 3733,18 rola, 
s tanowiącej obecnie g ru n t  pusty, n a  k tórym  
stoją dwie d rew n iane  szopy;

XVI. bez liczby konskrypcyjnej we
Lwowie przy ulicy B ilińskich  położonej lwh. 
1450/11. dz. ks. gr.  gm. m. Lwowa objętej, 
sk ładającej się z parceli  lkat.  3733 20 rola, 
obecnie stanow iącej pusty  g r u n t ;

XVII. bez liczby konskrypcyjnej we 
Lwowie przy ulicy B ilińsk ich  położonej lwh. 
1451/11. dz. ks. gr.  gm. m. Lwowa objętej, 
składającej się z parceli  lk. 3733/2 rola, 
s tanowiącej obecnie g ru n t  pusty.

N ieruchom ości powąyższe wystawione na  
licytacyę ocenione zostały, r e a ln o ś c i :

I. lwh. 1000/11. wartość:
a) g ru n tu  budowlanego n a  3850 K. — h.
b) budynku  jednop ię trow ego  22150 „ — „
c) przynależności 381 „ — „
d) służebności  96 „ 91 „

razem n a  26477 „ 91 „
II. lwh. 1433/11. w ar to ść :_

a) g ru n tu  n a  4251 K. — h.
b) budynku  n a  21800 „ — „
e) przynależności n a  382 „ — „
d) służebności  96 „ 91 „

razem  n a  26529 „ 91 „
III .  lwh. 1434/11. w a r to ś ć :

a) g ru n tu  budow lanego  n a  5820 K. —  h.
b) budynku  22980 „ — „
c) przynależności 320 „ — »
d) służebności 96 ,  91 „

razem  na 29216 „ 91 „
IV. lw h. 1435/11. wartość :

a) g ru n tu  budowlanego n a  6038 K. 34 h.
b) b u dynku  22770 „ — „
c) przynależności 382 „ 40 r
d) s łużebności 96 „ 91 „

razem  n a  29287 „ 65 „
V. lwh. 1436 II. wartość:

a) g ru n tu  na  5820 K. — h.
b) budynku n a  22980 „ — „
e) przynależności n a  323 „ 50 „
d) służebności n a  96 „ 91 „

VII. lwh. 1438/TI. w ar to ść :
a) g ru n tu  na  4760 K. — h.
b) budynku  na  23240 ,, — ,,
c) przynależności n a  327 „ —
d) służebności n a ________________ 96 „ 91. ..

razem  na 28423 „ 91 ..
V III.  lwh. 1441/11. w ar to ść :

a) g ru n tu  n a  4760 K. — h.
b) budynku na 23240 „ — ,,
c) przynależności n a  323 „ 50 „
d) służebności n a  96  „ 91 „

razem  n a  28420 „ 41 ,,
IX. lwh. 1449.11. w ar to ść :

a) g ru n tu  n a  4000 K. — h.
b) budynku  na  24000 „ —■ ,,
c) przynależności na  324 „ 50 ,,
d) służebności n a _________ ____  9 6 „ 9 1 „

razem n a  28421 „ 41 „
X. lwh. 1440/11. w artość :

a) g ru n tu  n a  3600 K. —  h.
b) p rzynależności 131 „ — „
c) s łużebności na   96 „ 91 „

razem na  3827 „ 91 „
XI. lwh. 1443/11. w a r to ś ć :

a) g ru n tu  n a  3200 K. — h.
b) p rzyna leżnośc i  n a  261 „ — „
c) służebno śći n a  96 „ 91 „

razem n a  29220
VI. lwh. 1437/II. w ar to ść :

a) g ru n tu  n a  3480
b) budynku  na  23320
c) przynależności n a  295
d) s łużebności na   96_

razem  n a  27192 .

41

50
91

41 h.

razem  n a  3557 „ 91 „
XII. lwh. 1444 II. w artość :

a) g ru n tu  n a  3200 K. — h.
b) przynależności n a  84 „ — „
c) służebności na  96 „ 91 ,,

razem  na  3380 „ 91 „
XIII.  lwh. 1445/11. w ar to ść :

a) wartość g ru n tu  n a  4000 K. — h.
b) przynależności n a  136 „ — „
c) służebności n a  96 „ 91 „

razem n a  4232 „ 91 „
XIV. lwh. 1446/11. w ar to ść :

a) g ru n tu  n a  2800 Iv. — h.
b) p rzynależności 90 „ — „
c) s łużebności 96 „ 91 „

razem  n a  2986 „ 91 „
XV. lwh. 1448 II. w artość  :

a) g ru n tu  n a  5000 K. ■—  h.
b) przynależności 562 „ — ,,
c) s łużebności _____96 „ 91 „

razem  n a  5658 „ 91 „
XVI. lwh. 1450/11. w a r to ś ć :

a) g ru n tu  n a  3430 II. — h.
b) s łużebności na  96 „ 91 ,,

razem  na  3526 „ 91 „
XVII. lwh. 1451/11. w ar to ść :

a) g ru n tu  n a  5200 K. — h.
b) przynależności 50 „ — .,
c) s łużebności 96 „ 91 „

razem na 5346 „ 91

Najniższa więc cena w ynosi w odn ie 
s ien iu  d o :

lwh. 1000/11. kwotę 13238 II. 95 h.;
„ 1433/11. „ “ 13264 „ 95 „
„ 1434/11. „ 14608 „ 45 ,.
„ 1435/11. ,. 14643 „ 82 '
„ 1436/11. „ 14610 „ 20 „
„ 1437/11. „ 13596 „ 20 „
„ 1438/11. „ 14211 „ 95 „
„ 1 4 4 1 II. „ 14210 „ 20
„ 1449/11. ,, 14210 „ 70 „
„ 1440/11. „ 1913 „ 95 „
„ 1443/11. „ 1778 „ 95 „
„ 1444/11. „ 1690 „ 45 „
„ 1445/11. „ 2116 „ 45 „
„ 1446/11. „ 1493 ,, 45 „
„ 1448/11. „ 2829 „ 45 „
„ 1450/11. „ 1763 „ 45 „
„ 1451/11. „ 2673 „ 45 „

poniżej tej ceny  sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i  l icytacyjne k tóre  ninie jszem 
zatw ierdza się i odnoszące się do tej n ie ru c h o 
mości dokum enta  (w yciąg  tabu larny ,  wyciąg  
ka tas t ra lny ,  p ro tokoły  ocen ien ia  i t. d.) może 
każdy, m ający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej w y
m ienionym , w biurze N r. XXI.

T akie praw a, wobec k tó ry ch  n in ie j
sza licy tacya by łaby  niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  wyznaczo
nym  te rm in ie  licy tacyjnym , inaczej roszcze
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchomości 
nie m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno
szone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w toku postępo
w an ia  l icytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę
p ow ania  je d y n ie  przez przybicie n a  tablicy  
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego  i nie wskażą temuż są
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd  powiatowy, S. I., Oddział XXI. 
Lwów, dn ia  23 kw ietn ia  1908.

L. cz. E .  575/8 (5453 3 - 3 )
E dyk t licytacyjny.

N a żądanie Leiby B o tha  odbędzie się 
dn ia  17. lipca 1908 o godzinie 9 przed  po łu 
dn iem  w  sądzie niżej wym ienionym , w b iu 
rze Nr.  4 w M ielnicy  licy tacya 3/4 części 
rea lności lwh. 160 gm. Dźwiniaczka Ołeksy



Bojko w łasnych  wraz z przynależnośeiami, 
składaj ącemi się z 40 śliw.

3/4 części n ieruchom ości wystawionej 
n a  licytacyę, są ocenione n a  1353 kor. 75 
hal.,  przynależności zaś n a  6 kor. 66 hal.

Najniższa cena wynosi 907 kor. 60 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielec, dn ia  4 czerwca 1908.

L. cz. E .  892/7 (4) (5463 3 - 3 )
E d y k t  licytacyjny.

Na żądanie Tow arzystwa zaliczkowego 
w Zatorze zastawionego przez pełnom . dra  
A dam a Dołkowskiego odbędzie się. dn ia  15 
lipca 1908 ogodz. 9 przed po łudniem  w są
dzie niżej w ym ienionym  w biurze Nr. 1 licy- 
tacya  realności lwh. 648 gra. Zator  objętej 
J a n a  i P e tro n e l i  Szafranów, W incen tego  i 
M ary an n y  A ugustyn iaków  w łasnej.

N ieruchom ość powyższa w ystaw iona na 
licytacyę, je s t  oceniona n a  1036 kor.

Najniższa cena wynosi 690 kor. 66 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i licytacyjne, k tó re  się za tw ier
dza i odnoszące się do tej n ieruchomości 
d okum enta  (wyciąg tabu larny ,  wyciąg  k a ta 
s tra lny ,  p ro tokoły  ocenienia i t. d.) może 
każdy mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej w y
m ienionym , w biurze Nr. 1.

Takie  prawa, wobec k tó rych  n in ie j 
sza l icytacya byłaby  niedopuszczalną, należy 
zgło.sić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszcze
n ia  tego rodzaju co do samej n ie ruchom o
ści n ie  m ogłyby  być ze skutk iem  podno
szone.

Te osoby, dla k tórych  jakie p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już istnieją ,  bądź w toku postępo
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
b ędą  o dalszych w ydarzen iach  tego postę
pow ania  jedyn ie  przez przybic ie n a  tablicy  
sądowej, je ś l i  n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są
dowi pełnom ocn ika  do doręczeń w siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zator, dn ia  5 czerwca 1908.

L. cz. E .  202/8 (4) (5590)
E d y k t .

D nia  1 lipca 1908 o godz. 9 przed po
łudn iem  odbędzie się w sądzie tut. w biurze 
Nr. 14 licytacya rea lności obj. hvh. 256 i 776 
gm. kat. Bom anowesioło  wraz z przynależno- 
ściami.

N ieruchom ości te  w ystaw ione n a  licy
tacyę, są ocenione n a  800 kor.

Najniższa cena wynosi 534 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W a ru n k i  licytacyjne i in n e  odnośne 
dokum enta  przejrzeć m ożna w sądzie tu te j
szym, w biurze N r. 14

Takie  prawa, wobec k tó rych  n in ie j
sza licy tacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej przy wyznaczo
ny m  te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszcze
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno
szone.

Te osoby, d la  k tó ry c h  jak ie  p ra w a  lub 
ciężary n a  powyższych n ieruchom ośc iach  bądź 
obecnie już  istn ieją ,  bądź w  toku postępo
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zawńadamiane 
będą o dalszych w 'ydarzeniach tego postępo
w an ia  jedyn ie  przez przybicie  n a  tab licy  są
dowej, je ś l i  n ie  mieszl ają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są- 
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zbaraż, dn ia  25 kw ie tn ia  1908.

L. 17763/08 (5331 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

G łów na sk ładow nia  ty ton iu  w Turce 
będzie obsadzoną w  drodze publicznej konku- 
reneyi.  Sk ładow nia  ta  um ieszczoną być może 
tylko w dotychezasowcm miejscu lub w do
m ach  położonych w pobliżu domu Ik. 99 
w Turce.

S k ładow nia  ta  przydzieloną je s t  z po
borem  m aterya łów  ty ton iowych do m agazynu 
tytoniowego we Lwowie i m a  n a  razie zaopa
tryw ać  w po trzebne m a to rya ły  ty ton iowe pod- 
sk ładow ników  w Lom nej i W ysocku wyżnem 
i tra f ikan tów  ty ton iow ych w liczbie 128, sk ła 
dow nia połączona je s t  z traf iką składową. 
Sk ładow nik  je s t  obowiązany do sprzedaży 
znaczków stem plowych, b lankietów  wekslo
wych  i lis tów przewozowych, tudzież znaczków 
pocztowych.

W  ciągu roku od 1 s tycznia  1907 do 
31 g ru d n ia  1907 pobrano dla tej sk ładow ni 
m a te ry a ł  ty ton iowy w  wartości 279.051 kor. 
97 hal.

Zysk od drobnej (filia m inu ta)  sprze
daży ty ton iu  w tej sk ładow ni w ynosił  w tym  
czasie. 2880 kor. 08 hal. Sprzedaż znaczków

stemplowych, lis tów przewozowych i b la n k ie 
tów wekslowych 18.638 kor. 70 hal.; od dro 
bnej sprzedaży tych  znaczków wartościow ych 
przyznaną będzie składownikow i prowizya 
w wysokości 2 %  względnie 3°/0 od ich war- 
tości. Znaczki s templowe, b lankiety  wekslo
we i lis ty przewozowe m ają  być pobierane 
w c. k. urzędzie podatkowym  w Turce.

Oferta m a być w ystawioną n a  przepi
sanym druku i w n ies ioną opieczętowana n a j 
dalej do dn ia  9 Jipcaj 1908 do godziny 12 
w po łudnie  u N aczelnika c. k. Dyrekcyi 
okręgu skarbowego w Samborze.

W adyum  wynosi 1400 kor. i ma być 
złożone w c. k. Urzędzie podatkowym  w S am 
borze.

O. k. D yrekcya okręgu skarbowego.
Sambor, dn ia  9 . czerwca 1908.

Ł. cz. E .  630/8 (3) (5530)
W  spraw ie  egzekucyjnej S cheny  W it-  

t l inowej kupcowej w Kamionce s trum . p rze
ciw M aurycem u i Eeidze z Gróblów Korki- 
som w łaścic ielom  realności w K am ionce śtr. 
o zniesienie współw łasności rea lności odbę
dzie się dnia 2 l ipca 1908 o godz. 8 rano 
w tu te jszym  sądzie biuro Nr. 3, l icytacya po 
połowie do obu s t ro n  należącej realności 
lwh. 372 gm. K am ionka str. oznaczonej I. 
konsk. 62 a składającej sio z pb. 26 dom 
obszaru  157 sążni, pb. 27/2 p lacu  budow la
nego obszaru 21 sążni kw. pgr. 186/2 ogro
du obszaru 34 sążni kw. wraz z wszystkiemi 
p raw am i i przynależytościami.

Cena w yw ołan ia  wynosi 18.000 kor., 
poniżej tej eony sprzedaż do skutku  n ie  przyj
dzie.

W arunk i l icytacyjne i inne  odnoszące 
się do tej rea lności dokum enta  ja k  wyciąg 
h ipoteczny m ożna p rzeg lądać w tutejszym 
sądzie w biurze Nr. III .  podczas godzin urzę
dowych.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
K am ionka str.,  dn ia  28 maja 1908.

L. cz. E. 1234/8 (6) (5577 1— 3)
E d y k t  licytacyjny.

Na żądanie Mojżesza P la tze ra  odbędzie 
się dnia 24 czerwca 1908 o godz. 8 po po
łudn iu  w  sądzie niżej, w ym ienionym , w biu
rze Nr. 352 od rea lności  wlil. 121 gin. Ja -  
złowiec w śródm ieściu  położonej z b. 159/2 
się składającej,  n a  której stoi dom gon tem  
kry ty  z p rzybudow aną sienią.

N ieruchom ość ta  w ystaw iona  n a  licy
tacyę je s t  ocenioną n a  4.397 k. 62 h. N a j
niższa cena wynosi 4.397 k., poniżej tej ce
ny  s p r z i Ł ż  nie przyjdzie de skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ości dokum enta ,  wyciąg ta b u 
la rny ,  p ro tokoły  ocenienia i t. d., może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go 
dzin urzędowych w  sądzie niżej w ym ienio
nym , w biurze Nr. o.

Takie prawa, wobec k tórych  n in ie jsza  
l icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy zg ło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie  mo
g łyby  być już ze sku tk iem  podnoszone.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Buczacz, dn ia  18 m aja  1908.

L. cz. E. 401/8 (o) (5540)
N a żądanie M esch la  G o ldm anna z P ru 

chn ika  odbędzie się dn ia  80 czerwca 1908 
o godzinie, 9 przed po łudniem  w sądzie niżej 
wym ienionym , w biurze sa la  rozpraw  kar
nych, l icy tacya rea lności lwh. 278 gm. E ą-  
ezyna.

N ieruchom ość w ystawiona n a  licytacyę 
j e s t  oceniona n a  1839 kor. 38 hal.

Najniższa cena wynosi '1 2 2 6  kor. 26 
hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
P ruchn ik ,  dn ia  29 m a ja  1908.

L. cz. E. 462/8 (5) (5536)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie Tow arzystw a zaliczkowego 
w N ow ym  T argu  zastąpionego przez adw. 
d ra  K ohna w  N ow ym  T argu  odbędzie się 
dn ia  1 lipca 1908 o godz. 9 przed południom 
w sądzie niżej w ym ienionym  w  biurze Nr. 
12 licytacya rea lności lwh. 371 ks. gr. gm. 
kat. M szana do lna objętej.

N ieruchom ość ta  w ystaw iona n a  licyta- 
cyę, je s t  ocenioną n a  13.020 kor.

Najniższa cena wynosi 6510 kor., po 
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i licytacyjne, k tó re  się za tw ier
dza i odnoszące się do tej n ie ruchom o
ści dokum enta  (wyciąg tabu larny ,  wyciąg  
ka tas tra lny ,  pro tokoły  ocen ien ia  i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupien ia  przejrzeć 
podczas gadzin  urzędowych w  sądzie niżej wy
m ienionym , w biurze Nr.  12.

Takie prawa, wobec k tórych n in ie j
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy  w yznaczo
n ym  te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszcze

n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchomości 
n ie m ogłyby  . być. już ze sku tk iem  podno
szone.

Te osoby, d la k tórych  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istn ieją ,  bądź w toku postępo
w ania licytacyjnego pow staną,  zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego posto- 
pow ania jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, je ś li  n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są
dowi pe łnom ocnika do doręczeń wT siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mszana dolna, dn ia  25 m aja  1.908.

L. cz. E .  595 8 (5) (5583)
E d y k t  licytacyjny.

Na żądanie P rokopa  Pupczyka odbędzie 
się dn ia  4 lipca 1908 o godzinie pół do 
10 przed po łudniem  w sądzie niżej w ym ie
n ionym , w biurze Nr. 12 licytacya realności 
lwh. 151 ks. gr.  gm. kat. S m erekow iec 
objętej.

N ieruchom ość ta  w ystaw iona  n a  licy
tacyę, je s t  oceniona na  kwotę 1860 kor.

N ajniższa cena wynosi 1240 kor., po
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunk i l icytacyjne i odnoszące się do 
tej n ie ruchom ości dokum enta  (wyciąg ta b u 
larny, wyciąg  ka tas tra lny ,  p ro tokoły  ocenie
n ia  i t. d.) może każdy, m ający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej w ym ienionym , w biurze 
Nr. 12.

Takie prawa, w obec k tórych  n in ie jsza  
licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy zgło
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaeonym 
te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ieruchom ości nie m o
g łyby  być już ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó rych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją , bądź w toku postępo
w an ia  licytacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę
pow ania  jed y n ie  przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, je ś li  n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie  wskażą temuż są
dowi pełnom ocn ika  do doręczeń w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dn ia  27 m aja  1908.

L. cz. E . 604/8 (9) , (5415)
Zobowiązany W anio  Ś w iach ła  w  Ty

lawie.
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie  W asy la  Ś w iachły  w T y la 
wie odbędzie się dn ia  9 lipca 1908 o godz. 
11 rano  w  sądzie niżej wym ienionym , w 
biurze Nr.  5 licy tacya 27/1080 części rea l
ności lwh. 9, 9/60 części lw’h. 9, 9/200 części 
lw h  163, 9/40 części lwh. 209, 9/80 części 
lwh. 210, 9/200 części lw h. 231, 9/80 części 
lwh. 258 ks. gr.  gm. T y law a objętych.

N ieruchom ości te  wystawione n a  licy
tacyę, są ocenione n a  2233 kor. 48 hal.

Najniższa cena w ynosi 1488 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż, n ie  przyjdzie 
do skutku.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dukla, dn ia  29 m a ja  1908.

L. cz. E .  54/7 (33) (4968)
E d y k t  licytacyjny.

D nia  10 lipca 1908 godz. pół do 11 
przed po łudniem  odbędzie /się  w sądzie niżej 
w ym ienionym , w biurze N r. 14 l icy tacya:

a) połowy realności wyk. hip. 178 ks. 
gr. gm. Sichów objętej, sk ładającej się z p a r 
celi gr.  589/1;

b) połowy rea lności wyk. hip. 287 tej 
samej księgi objętej, sk ładającej się z p a r 
celi gr.  594/3 wraz z przynależnościami.

Nieruchom ości w ystaw ione n a  l icy ta
cyę, są  oceniona a) n a  1800 kor.,  b) n a  
1800 kor.

Najniższa cena wynosi co do każdej 
z tych n ieruchom ości kw otę  1200 kor.,  po
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i l icytacyjne i odnoszące się 
do tych  n ieruchom ości dokum enta  (wyciąg ta 
bu larny , wyciąg  ka tas tra lny ,  p ro tokoły  oce
n ien ia  i t. d.) może każdy, mający chęć ku 
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym , biurze Nr. 14.

Takie praw a, wobec k tó rych  nin ie jszu  
l icytacya by łaby  n iedopuszcza lną ,  należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym  te rm in ie  l ic y ta c y jn y m , inaczej roszcze
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
nic m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno
szone.

Te osoby, d la k tórych  jak ie  p ra w a  lub 
ciężary na  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już i s t n i e j ą , bądź w toku postępo
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę
powania jedynie, przez przybicie  n a  tablicy 
sądowej, je ś l i  n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie wskażą temuż są

dowi pe łnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IV. 
Lwów, dn ia  1 m aja  1908.

L. cz. E . 87/7 (35) (5009)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie Tow arzystw a zaliczkowego 
w Dukli odbędzie się dnia 10 lipca 190S o 
godz. 9 przed po łudniem  w sądzie niżej wy
m ienionym, w biurze Nr. 7 -w K rośnie  licy
tacya 1/3 części realności lwh. 148 ks. gr. 
gra. Ealiszówka, k tó ra  to rea lność  sk łada  się 
z parcel gr. lk. 590, 592 i 593 s tanow iących  
role i łąki, tudzież pare. gr. lk. 61.1/4 s t a 
nowiącej zrąb lasowy porosły  z rzadka i n ie 
r egu la rn ie  krzakam i brzozy, świerka, jodły , 
sosny, olszyny, buczyny i obejmuje cały obszar 
43 ha. 73 ar. 35 r a . (  1/3 część tej n ie ru 
chomości w ystaw iona n a  licytacyę, je s t  oce
n iona  n a  6038 kor. 34 hal.

Najniższa cena wynosi 3019 kor. 17 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W arunk i licy tacy jne i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokum enta  może kazdj7", 
m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin urzędowych w sądzie niżej w ym ienio
nym , w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec k tó rych  nin ie jsza  
licytacya by łaby  n ie dopuszcza lną , należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszcze
n ia  tego rodzaju co do samej n ieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już ze skutkiem  podno
szone.

Te osoby, dla k tó rych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już  istnieją , bądź wT toku postępo
w ania  licytacyjnego powstaną, zawiadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo
w an ia  jedyn ie  przez przybicie  n a  tab licy  są
dowej, je ś l i  n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie  wskażą temuż są
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sadu zamieszkałego.Ł O

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Krosno, dn ia  20 m aja  1908.

L. cz. E. 240/8 (6) (5257)
E d y k t  licytacyjny.

N a żądanie Sum era  S cbne id ra  w R a
dłowie odbędzie się dn ia  10 lipca .1908 o 
godz. 9 przed po łudniem  w sądzie niżej wy
m ienionym, w biurze Nr. 16 licytacya poło
wy rea lności lwh. 349 gm. Jadow nik i  W olfa 
Miinza w łasnej sk ładającej się z domu d re 
wnianego, domu murow anego, stodoły  i placu 
budowlanego.

Po łow a nieruchom ości tej wystawiona 
n a  licytacyę, j e s t  ocenioną na  560 kor.

Najniższa cena wynosi 280 kor., poni
żej tej ceny sprzedaż niej przyjdzie do skutku.

W arunki l icytacyjne  i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokum enta  (wyciąg  ta 
bularny, wyciąg  ka tas t ra lny ,  p ro tokoły  oce
n ien ia  i t. d.) może każdy, m ający  chęć ku
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 16.

Takie praw a, wobec k tórych  n in ie jsza 
licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
te rm in ie  licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej n ieruchom ości n ie  m o
g łyby  być podnoszone.

Te osoby, d la k tó rych  jak ie  p r a w a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ości bądź 
obecnie już  istnieją ,  bądź w toku postępow a
n ia  licytacyjnego pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postępo
w ania  jed y n ie  przez przybicie  na  tablicy  są
dowej, je ś l i  n ie  mieszkają w; okręgu sądu 
niżej wym ienionego i n ie  wskażą temuż są
dowi pełnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Brzesko, dn ia  21 m aja  1908.

L. cz. E. VII.  428/8 (3) (5375)
E d y k t  licytacyjny.

Na żądanie spadkobierców śp. Maryi 
P tak  tj. n ielet.  M ichała, A n n y  i Karola P tak  
zas tąp ionych  przez W aw rzyńca  P ta k a  odbę- 
się dn ia  10 lipca .1908 o godz. 10 przed 
po łudniem  w sądzie niżej w ym ienionym , w 
biurze Nr. 4 l icytacya realności lwh. 34 gm. 
/jgłobice objętej Józefa  P ię ty  wTasnej.

N ieruchom ość ta  w ystaw iona  n a  licy
tacyę, je s t  oceniona n a  700 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 467 kor. 4 hal.,  
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W a ru n k i  l icytacyjne i odnoszące się do 
tej n ieruchom ości dokum enta  (wyciąg tabu
la rny , wyciąg  ka tas tra lny ,  p ro tokoły  ocenie
n ia  i t. d.) może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w' 
sądzie niżej w ym ienionym , w biurze Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział VII.

Tarnów, dn ia  27 maja 1908.
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L. cz. E .  402/8 (4), 403/8 (5), 446/8 (5)

(5395)
E d y k t .

W  niżej w ym ienionym  sądzie w biurze 
Nr. 2 w domu p. Turzańskiego odbędzie się 
dn ia  9 lipca 1908 licytacya nas tępujących  
n ie ru c h o m o śc i :

1. realności obj. lwh. 304 gm. S trz a ł
ko wce, składającej się z pb. 1. kat. 42, na  
której stoi cha ta  i szopa, tudzież z pgr . lkat. 
882 1, obszaru 48 ar. 25 m .2, ocenionej n a  
2350 kor. o godz. 9 rano.

2. rea lności obj. lwh. 227 gm. Woł- 
kowce, składającej się z pb. lkat. 237 na  
której stoi chata, stodoła, s ta jn ia  i wozownia, 
tudzież z parc . gr.  lkat.  1147/2, 1151/3, 1215, 
.1216, 1218, 1343 i 1158/1 obszaru 3 h. 82 
ar. 60 m . s, acenionej n a  10.620 kor. o godz. 
10 rano.

3. a) całej realności obj. lwh. 775 gm. 
W ierzchniakowce, b )  1,8 części rea lności obj. 
lwh. 383 gm. W ierzchniakowce, c) 9/12 czę
ści rea lności obj. lwh. 406 gm. W ierzchn ia
kowce, ocenionych a to ad a) n a  2800 kor.,  
ad b) na 1020 kor., ad c) n a  1500 kor. o 
godz. 11 rano.

Najniższa oferta,  poniżej której sprzedaż 
nie nastapi,  w ynosi:  ad 1. 1567 kor., ad 2. 
7080 kor., ad 3. a) 1867 kor.,  ad, 3. b) 680 
kor. i ad 3. c) 1000 kor.

W a ru n k i  l icytacyjne i inne  odnośne 
dokum enta  przejrzeć można w sądzie tutejszym 
biuro Nr. 2. Oddział 11.

Takie prawa, wobec k tórych  n in ie j
sza licytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym te rm in ie  l icytacyjnym , inaczej roszcze
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchomości 
n ie  m ogłyby być już ze skutkiem podno
szone.

Te osoby, dla k tó rych  jakie  p raw a lub 
ciężary n a  powyższych n ieruchom ościach  bądź 
obecnie już istnieją ,  bądź w  toku postępo
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zawiadamiane 
b ędą  o dalszych w ydarzen iach  tego postę
pow ania  jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy 
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają  w  okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są
dowi pe łnom ocnika do doręczeń w  siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Borszczów, dn ia  3 czerwca 1908.

L. cz. E .  627/7 (1) (5309)
E d y k t  licytacyjny.

N a  żądanie Józefa Ja n o ch y  zastąpionego 
przez adw okata  dr. Kurzera  odbędzie się dnia 
13 lipca 1908 o godz. 9 przed po łudniem  w 
sądzie niżej wym ienionym , w  biurze Nr. 7 
w" Krośnie licytacya rea lności lwh. 176 ks. 
gr.  gm. kat. Dobieszyn wraz z przynależno- 
ściami, spisanem i w protokole oszacowania 
z dn ia  8 m aja  1908 1. cz. 627/7 (2).

N ieruchom ość w ystawiona na  licytacyę, 
jes t  oceniona na  kwotę 4973 kor.,  w czem 
w artość  g ru n tó w  n a  kw otę  3153 kor., w a r 
tość budynków  n a  kwotę 1500 kor.,  p rzyna
leżności zaś n a  kw otę  120 kor.

N ajniższa cena wynosi 3065 kor.,  po
niżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunki l icytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchom ości dokum enta  może każdy, 
m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas go
dzin  urzędowych w  sądzie niżej w ym ienio
nym , w biurze Nr. 6.

Takie  prawa, wobec k tó rych  n in ie j
sza l icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
n y m  te rm in ie  l icy tacyjnym , inaczej roszcze
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom ości 
n ie  m ogłyby  być już ze sku tk iem  podno
szone.

Te osoby, d la k tórych  jak ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ieruchom ości bądź 
obecnie już  istn ieją ,  bądź w toku postępo
w an ia  licytacyjnego pow staną,  zawiadam iane 
będą  o dalszych wydarzen iach  tego postępo
w an ia  jedyn ie  przez przybicie n a  tablicy  są
dowej, je ś li  n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego i n ie  wskażą temuż są
dowi pełnom ocn ika  do doręczeń w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Krosno, dn ia  3 czerwca 1908.

LW . 56.064/08 5465 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

W  celu nad a n ia  na  przeciąg nadcho
dzącego roku szkolnego 1908 9 jednego  sty- 
pendyum  w rocznej kwocie tysiąc sześćset 
(1600) koron z fundacyi s lypendyjne j  ś. _p. 
M aksym iliana  i F ranc iszka  Xawerego S iemia
now skich  d la młodzieży polskiej oddającej 
się sztuce m ala rs tw a  i m iedziory tn ic tw a og ła
sza się n in ie jszem  konkurs.

6  powyższe s typendyum  mogą się ubie
gać m łodzieńcy narodowości polskiej,  u ro 
dzeni w  obrębie K ról. GalicyL i Lodom eryi 
wraz z W. Ks. Krakowskiem, którzy u k o ń 
czywszy A kadem ię sztuk p ięknych w Krako
wie albo też osiągnąwszy w sztuce ry tow a-

n ia  n a  stali,  miedzi lub drzewie pew ien wyż- 
szy s topień artyzmu p ra g n ą  jedyn ie  dla w y
doskonalenia się i nabyc ia  wyższego wy- 
ksz tałcenia w obranym  zawodzie udać się za 
granicę.  Bawo nadan ia  tegoż stypendyum  
służy Wydziałowi krajow em u. P obór  s ty p e n 
dyum t rw a  tylko przez rok je d e n  i może 
być jedynie w  ważnych w ypadkach za ze
zwoleniem c. k. N am ies tn ic tw a n a  dalszy 
je d en  rok przedłużonym.

Kandydaci w inni w nieść  podan ia  swoje 
do W ydziału  krajowego najdale j do dn ia  2 
s ie rpn ia  b. r., a to :  byli uczniowie e. k. 
A kadem ii sztuk p ięknych w  Krakowie za 
pośrednic tw em  Dyrekcyi tejże A kadem ii,  inn i  
uczniowie bezpośrednio. Do podań  załączyć 
należy m etrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, 
świadectwo z c. k. A kadem ii sztuk p ięknych  
w Krakowie, względnie dowody, iż kandyda t 
ksz ta łc i ł  się w  ry tow nictw ie  na  stali, m ie 
dzi lub drzewie i że os iągnął w tej sztuce 
pew ien wyższy s topień  a r ty z m u ,  wreszcie 
dowody, iż kandyda t tylko dla w ydoskonale
n ia  się p ragnie  udać się za gran icę  i że n a 
leży do narodowości polskiej.

W  podaniu należy wskazać zakład lub 
miejscowość za gran icą ,  w której kandyda t 
zam ierza się kształcić dalej i p rzeds taw ić  
oraz cały p lan  dalszego ksz tałcenia się za 
g ran icą ,  a wreszcie podać dokładny  adres 
pod k tórym  peten tow i rezolueya W ydzia łu  
k ra jo w e g o .m a  być przesłaną .  W y p ła ta  sty- 
pendyum  nas tąp i  w  dwóch półrocznych ró
w nych  ra tach  z góry, z k tórych  pierwsza 
zostanie w ypłacona zaraz po nadaniu ,  d ruga 
zaś z początkiem II. półrocza szkolnego, j e 
dnak tylko w razie, jeżeli s typendysta  wy
każe, że kształcąc się za g ran ic ą  w edług 
p lanu  przedstawionego w podaniu  czyni po- 
stępy w obranym ' zawodzie.

Z W ydziału k ra jow ego  K rólestw a Galicyi
i Lodomeryi wraz z W ie lk iem  Księstwem 

Krakowskiem .
W e Lwowie, dn ia  3 czerwca 1908.

L. 6786
K o n  k u  r  s.

(5478 2 - 3 )

chunkowego przy m ag is trac ie  w Kołomyi, 
z p ła cą  1200 kor. rocznie, dodatk iem  akty- 
w alnym  240 kor. i dwoma czteroleeiami po 
150 kor.,  rozpisuje się n in ie jszem  konkurs.

W arunk i  przyjęcia są :
1) Obywatelstwo aus tryack ie ;
2) n ieprzekroczony 40 rok życia;
3) nieposzlakow aność:
4) egzamin z rachunkowości pańs tw o

wej względnie z rachunkowości p o d w ó jn e j ;
5) znajomość języków k r a jo w y c h ;
6) na jm nie j dw ule tn ia  p rak tyka  w za

wodzie buchalterycznym .
P oąada  ta  n a d a n ą  zos tanie prowizory

cznie a s tab ilizacya nas tąp i  po jednorocznej 
zadowalniającej służbie.

P odan ia  zaopatrzone w dokum enta  wno
sić należy do P rezydyum  m ag is tra tu  w  Ko
łomyi do dn ia  10 lipca b. r.

Kołomyja , dn ia  13 czerwca 1908.

L. cz. P rez. 286 6/8 (5481 2 — 2)
N aczelnic tw o sądu poszukuje stałego 

ru tynow anego  pom ocnika kancelaryjnego. 
P ierw szeństw o  m ają  egzam inow ani.

Bołszowce, dnia 16 czerwca 1908.

L. 1101/8
K o n k  u r  s.

(4982 2 - 3 )

W  myśl § 8 u s taw y  z dn ia  5 paździer
nika 1906 Nr. 148 dz. ust.  i rozp. kraj. roz
pisuje się  n in ie jszem  konkurs  w celu obsa
dzenia posady lekarza  okręgowego z siedzibą 
w Dzikowie s ta ry m  w  powiecie cieszanow- 
skim.

Okręg sa n i ta rn y  w Dzikowie starym 
obejmuje 6 gm in  z ludnośc ią  9877 m ie
szkańców.

P łaca  roczna wynosi 1400 kor. ryczałt  
na objazdy 800 kor. p ła tn e  w ra tach  m ie
sięcznych z góry.

Chcący uzyskać tę  posadę musi oprócz 
dostatecznej fizycznej zdolności posiadać n a 
stępujące w a r u n k i :

1) O bywatelstwo austryackie,
2) Dyplom dokto ra  m edycyny upraw nia

jący do w ykonyw an ia  p rak tyk i lekarskiej,
3) N ieskaz ite lny  charak ter,
4) Znajom ość języków krajowych,
5) P ra k ty k ę  na jm nie j dw uletn ią  w za

wodzie lekarsk im .
6) N ieprzekroczony  wiek lat 40.
Między kandyda tam i mają p ie rw szeń

stwo ci, k tórzy  wykażą się dw uletn ią  służbą 
w szpitalu  pow szechnym  po uzyskaniu dy
plomu doktorskiego albo egzam inem iizy- 
kaekim.

Obowiązkiem lekarza okręgowego b ę 
dzie u trzym yw ać  aptekę domową.

Nominacyi lekarza okręgowego dokona 
W ydzia ł krajowy.

P osada  ta  w  pierwszym roku s łużby 
będzie prowizoryczna, poczem nastąp ić  może 
stabilizacya.

Należycie udokum entow ane podan ia  na-

leży wnosić do W ydzia łu  powiatowego w Cie
szanowie w te rm in ie  do 25 lipca 1908. 

W ydział Rady powiatowej. 
Cieszanów, dnia 30 m a ja  i 908.

Rozmaite obwieszczenia.
L. 14.301/908 (5397 3 - 3 )

W y k a z
kwot przypadających n a  pojedyncze okręgi 
szkolne n a  bezpła tne  książki szkolne w ję 
zyku polskim dla ubogich uczniów szkół ludo
wych n a  rok szkolny 1908/9 w stosunku do 
ilości dzieci do szkoły rzeczywiście w roku 

szkolnym 1907/8 uczęszczających.
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i Biała 15034 1207 07
2 B obrka 16838 1351 90
3 Bochnia 22210 1783 25
4 Boborodezany 9894 794 40
5 Borszczów 11366 912 55
6 Brody 13848 1111 85
7 Brzesko 18825 1471 30
8 Brzeżany 15515 1245 70
9 Brzozów 14732 1182 80

10 Buczacz 15592 1251 85
1.1 Chrzanów 18323 1471 12
12 Cieszanów 11813 948 45
13 Czortków 10497 842 80
14 D ąbrow a 1 1014 884 30
15 Dobromil 13649 1095 85
16 Dolina 12029 965 80
17 Drohobycz 14281 1146 60
18 Gorlice 1 1450 919 30
19 Gródek 8769 704 05
20 Grybów 6777 544 15

j 21 H orodenka 8128 652 60
! 22 H usia tyn 14856 1192 77

28 Ja ro s ław 17471 1402 72
24 Jas ło 12010 1012 43
25 Jaw orów 10508 843 70
26 Kałusz 12537 1000 56
27 K am ionka 14806 1188 78
28 Kolbuszowa 12767 1025 05
29 Kołomyja 18684 1500 12
30 Kosów 7883 632 92
31 Kraków m iejska 12980 1042 14
32 Kraków za m o js k a 15984 1283 35
33 Krosno 8694 698 05
34 Lim anow a 10225 820 97
35 Lisko 7906 634 80
36 Lwów miejska 17661 1417 96
37 Lw ów  zamiejska 25168 2020 70
38 Ł ańcu t 16245 1304 30
39 Mielec 11048 887 05
40 Mościska 1.1524 925 25
41 M yślenice 13021 1045 45
42 N adw orna 6741 541 25
43 Nisko 9888 793 90
44 Nowy Sa.cz 12838 1030 76
45 Now y T arg 11524 925 25
46 Peczcniżyn -3910 314 05
47 Pilzno 6542 525 25
48 Podgórze, 10303 827 22
49 P odha jce 12424 997 50
50 Przem yśl 18624 1495 30
51 P rz em y ślan y 14277 1146 30
52 P rzew orsk 8390 673 65
53 R a w a 11522 025 10
54 R o ha tyn 17000 1364 94
55 Ropczyce 10701 859 42
56 Rudki 10711 859 98
57 Rzeszów 17911 1438 10
58 Sam bor 12909 1036 46
59
60

Sanok 15027 J 206 68
S kała t 13162 1056 76

61 Ś n ia ty n 10357 83! 56
62
63

Sokal 17791 1428 65
Stan is ław ów 18774 1507 86

64 Stary  S am bor 8883 713 22
65 Stryj 15377 1234 60
66 Strzyżów 9200 738 70
67 T arnobrzeg 1 1262 90 4 2 0
68
69

Tarnopol 21558 1730 88
T arn ó w 14719 1181 77

70 Tłum acz 15933 1279 24
71 T rem bow la 11731 941 90
72 T u rk a 5219 419120
73 Wadowice 19710 1582 50
74 Wieliczka 13303 1068 10
75 Zaleszczyki

Zbaraż
8853 710 SO

76 7(i54 614 55
77 Zborów 6142 493 15
78 Złoczów 15428 1238 70
79 Żółkiew 14180 1138 50
80 Żydaezów 12218 9 8 1 ’ '
81 Żywiec .11239 902 40

Razem . ■ 1046603 84031 61

Z c. k. Rady szke 
Lwów, 14 maja 1

)lnej krajowej. 
908.

L. cz. 0. I. 43/8 (1) (5605)
E d y k t .

P rzec iw  Hrycowi Deri z Myscowy, k tó
rego miejsce pobytu  je s t  n ieznane,  wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Dukli 
przez W a n ia  Posypomko pozew o 500 ko
ron  zpn.

N a podstaw ie  pozwu wyznacza się au- 
dyencyę na  dzień 23 czerwca 1908 o go 
dzinie 10 rano, w  sali Nr. 2.

Celem strzeżenia praw  pozwanego, u s ta 
n aw ia  się p ana  Teodora Jam ezaka  w ójta  w 
Myscowy, kuratorem .

Tenże kura to r  zastępywać będzie po
zwanego  w rzeczonej sprawie n a  jego koszt 
i n iebezpieczeństw o, dopóki on w sądzie się 
n ie  zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje. 

0 .  -k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Dukla, d n ia  8 czerwca 1908.

L. cz. C. I. 93 8 (1) (5610)
Przeciw  Eraneiszkow i Rom ankiewiczowi, 

którego miejsce poby tu  je s t  n ieznane,  w n ie 
siony został do c. k. sądu powiatowego w R a
dymnie przez W olfa G utta  i E f ro im a  Berg- 
n e ra  z R adym na  pozew o zap ła tę  800  kor.

N a  podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę n a  dzień 24 czerwca 1908 o godz. 
8 rano , biuro Nr. 8.

Celem strzeżenia praw  F ranc iszka  Ro- 
mankiewicza, us tanaw ia  się pana  M arc ina  
Popkiewicza w Radym nie ,  kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie F r a n 
ciszka Rom ankiew icza w rzeczonej spraw ie  na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się n ie  zgłosi lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radym no, d n ia  1 czerwca 1908.

L. cz. 0. III .  103/8 (2) (5578)
E d y k t .

P rzec iw  D m ytrow i Soroka z Woli mi- 
chowej, k tórego miejsce pobytu je s t  nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu  powiatowego 
w Baligrodzie przez gr. kat. kap i tu łę  b isku
p ią w P rzem yślu  pozew o oddanie w posiada
n ie pgr. 4704 w Woli michowej.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę n a  dzień 19 czerwca 1908 godz. 9 
przed po łudniem  w biurze Nr. 4.

Celem strzeżenia praw  D m ytra  Soroki 
us tanaw ia  się p ana  M ikołaja Hollaka z Woli 
michowej kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie tegoż 
w rzeczonej spraw ie  n a  jego koszt i n iebez
pieczeństwo, dopóki on -w sądzie się n ie zgłosi 
lub pe łnom ocnika nie zamianuje.

0 .  k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Baligród, dn ia  6 czerwca 1908.

L. cz. C. II. 102/8 (1)  (5532)
E d y k t .

Przeciw  n iew iadom em u z pobytu  W oj
ciechowi H aratow i (synowi)  z Międzybrodzia 
kobiernickiego, w n ios ła  w podpisanym  sądzie 
M ary a n n a  H ara to w a  (m łodsza)  z M iędzybro
dzia kobiernickiego pozew o 494 kor. 46 
hal. zpn.

Rozprawę wyznaczono n a  20 czerwca
1908.

K ura to rem  pozwanego ustanow iono  wójta 
w Międzybrodziu kobiern ick iem  K arola Ko
niora.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Kęty, dn ia  11 czerwca 1908.

L  cz. C. III .  158/8 (1) (5531
E d y k t .

P rzec iw  Osypowi Olejarzowi, której 
miejsce pobytu  n ie  je s t  znane, wniesiony zi 
s ta ł  do c. k. sądu powiatowego w Krośni 
pozew o 380 kor. zpn.

U s tn a  rozpraw a wyznaczoną została r 
dzień 22 czerwca 1908 o godz. 9 rano  bim 
Nr. 4.

K ura to rem  pozwanego us tanaw ia  się ] 
adw. dr. J a n a  Ju g e n d fe in a  w K rośnie.

Tenże k u ra to r  zastępować będzie pi 
zwanego w rzeczonej spraw ie  n a  jego kos: 
i n iebezpieczeństwo, dopóki oni się n ie  zgło 
i pe łnom ocn ika  n ie  zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Krosno, dn ia  1 czerwca 1908.

L. cz. 0 .  I. 52, S (1) (5553)
E d y k t .

P rzec iw  Izraelowi E m m erow i z Soko
łowa, k tórego  miejsce pobytu j e s t  n ieznane,  
wnies iony  został do c. k. sądu powiatowego 
w Sokołowie przez Rachelę A u e rh a n  z Soko
łow a pozew o 110 kor. przez D an ie la  S a t ie ra  
7. Sokołowa pozew o 264 koron, przez EUę 
E m in e r  z Sokołowa pozew o 150 koron.

Na podstawie pozwów wyznaczono roz
p raw ę  n a  dzień 22 czerwca 1908 o godzinie 
9 rano  Nr. biura 16.

Celem strzeżenia p raw  Iz rae la  E m m e ra  
u s ta n aw ia  się pana  adw. dr. Sulerzyskiego 
w Sokołowie kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie Izrae la  
E m m e ra  w rzeczonej sp raw ie  n a  jego koszt



i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 5 
n ie  zgłosi lub pełnom ocnika n ie  zamianuje, j 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Sokołów, dn ia  15 czerwca 1908.

L. cz. 0 .  V. 73/8 (1) (5612)
E  d y k t.

Janow i Cebuli w spraw ie  toczącej się 
przed c. k. sądem pow iatow ym  w Tyczynie 
przeciw Ju li i  Cebula i Ja n o w i Cebuli o 328 
kor. 98 hal.  m a być doręczoną uchw a ła  z 
dn ia  25 m aja  1908 liczba czynności C. Y. 
73 8, k tó rą  wyznaczono audyencyę n a  12 
czerwca 1908 o rano w biurze Nr. 7.

P oniew aż niewiadomo gdzie J a n  Cebula 
przebywa, us tanaw ia  się mu w celu s trzeże
n ia  jego praw , kura to ra  w osobie p an a  Mi
cha ła  Kulasę wójta z Kąkolówki.

Tenże kura to r  zastępywać będzie J a n a  
Cebulę w rzeczonej spraw ie  na  jego  koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
n ie  zgłosi lub pełnom ocn ika  n ie  zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Tyczyn, dn ia  25 m aja  1908.

L. cz. Cw. 1608/8 (2) (5503)
E  d y k t.

Przec iw  Simowi Fenerow i,  k tórego m ie j
sce pobytu  je s t  nieznane, w nies iony został 
do c. k. sądu obwodowego w S tan is ław ow ie 
przez L eona  T urka  kupca w Przem yślu  pozew
0 1000 kor. i 1000 kor.

N a podstawie pozwu tego w ydany  zo
s ta ł  nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia  praw  k u ran d a  S im ona 
F e n e r a  us tanaw ia  się pana  adw okata  dr. Se- 
g la  w S tan is ław ow ie  kuratorem .

Tenże kura to r  zastępować będzie ku
ran d a  w rzeczonej spraw ie  na  jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w  sądzie się 
n ie  zgłosi lub pełnom ocn ika  n ie  zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
S tan is ław ów , dn ia  22 kw ie tn ia  1908.

L. cz. C. II. 176 8 (4)
Pzeciw n ieobecnem u Józefowi Kudeli 

synow i W aw rzyńca  p rzed tem  w Hucie komo- 
rowskiej wniosło powiatowe Towarzystwo 
zaliczkowe w Głogowie skargę o 600 kor.

U s tn a  rozpraw a odbędzie się 25 czerwca 
1908 godz. 10 rano  biuro N. 2

U stanow iony  dla strzeżenia  p raw  po
zwanego kura to rem  p. W incen ty  Chłodnicki 
z G łogowa będzie go zastępował, dopokąd 
się w sądzie n ie  zgłosi, lub pełnom ocnika 
nie ustanowi.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Głogów, 10 czerwca 1908.

Wyroki prasowe.
L. cz. P r .  III. 44/8 (2) (5560)

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. Sąd krajow y jako  prasow y orzekł 

n a  w niosek c. k. P ro k u ra to ra  P ańs tw a ,  że 
zamieszczony w Nr. 165 czasopisma „N a
przód" z dn ia  15 czerwca 1908 a r ty k u ł  pod 
ty tu łem  „Z życia koszarowego (str. 1 łam  
3 i 4) zawiera w ustępie od początku tj. od 
wyrazów „W  ciągu ubiegłego tygodn ia"  aż 
do wyrazów „uczą N ieder  i L au fse h r i t t"  zna
m iona  zbrodni w ystępku  z § 222 u. k., oraz 
w ystępku  z art.  IV. ust.  z d. 17 g ru d n ia  
1862 Nr. 8 dpp. z r. 1863, że zakazuje się 
rozszerzania tego ar tykułu ,  względnie jego 
inkrym inow anego  ustępu.

C. k. Sąd krajow y jako  prasowy, S. III .
Kraków, dn ia  1 czerwca 1908.

H . P r .  104/8 (5550)
B IneH H  Gro B e n n u ec T B a  U jca p n !
Ił,. K. cy#  KpaeBHń # .ia  e n p a s  Kap- 

h h x  y  J l tn o n i  piuiHB Ha ni#cxaBi §§ 489 i 
493 3aK. Kap. i § 37 3am. npac .,  igo 3iuicT 
apTHKyjty yiiim;eHoro b  u n c n l  J2  uaconncn  
„rpoiiaflCKHH r o a o c “ 3 # h h  12 uepBHH 1908 
n ig  H annee io : „CnpaBa CriHHBCKorou b  y c T y -  
n i  Bi# „A  npen,'iHBu #o  „ r a n a "  aiicTim, 
b co6i 3HaMeHa npoBHHH 3 § 300 i apx. V III .  
3aK0Ha 3 17 rpy#HH 1862 U . 8 ,3,3#. 3 p. 
1863 i i npoTO ycnpaBe#^HB.aeHa ecTB 3apa- 
#aceHa uepe3 u,. k . IIpoKypaTOpa #epacaB H oro  
KOHcjńcKaTa cei uaconncir  b # h h  13 uepsHH 
1908.

B  HaeAi#OK T oro  p im e n n  3ÓopoHeHe 
eeTB # a .ib iiie  m iip e n e  T oro apT H K y.iy , a 3a- 
6paHHH rn u o ia #  Mae 6yTH 3HHineHHH.

JlBBiB, #Hfl 16 nepBHH 1908.

Kuratele.
L. cz. P . 36/8 (1) (5160 2 - 3 )

E  d y k t.
Za um ysłowo chorą  uznano Zofię Sta- 

chowiczową w Jaw orznie ,  ku ra to rem  us tano 
wiono Grzegorza Stachowicza.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Jaw orzno , dn ia  26 m arca  1908.

Doniesienia prywatee,
I f l i m i r r *  i l f l l  I™ w ® ,!y od 1 auą|* 1908 p® 45 h al. aa egzem łarzif 1 11^ W Iw gg |  | |  Ja l i  ilU W ŝ*JBesySką wcsito^ą. — O&lwny skład:
l U h i l  L u  n U L L u U f w  » STANISŁAW SOKOŁOWSKI, Lwtfw, Pasaż Kausmana i. 9.

iiiihyciT w« IkfcięjpritiHCft i trafiha-li.

M  p c i ę p w  kolBjowycIi obwiązujący i dn ie i 1 maja 1908 r. (Czas śrofto io-B iniB isK i).
P o c ią g ;

posp . | osob. 

p rzy  c li, o g.

2-30

5-40
5-50

I
— I 7'1U
— 7-20
— 7 2 5

7-29
8-00 
8-07 
S-26

1-30

2 0 5

2-15

9-50

10-20 
10-30 
l 'T  43

12-00

1 2 4 0
1-10

2-00

3-50

4-50
5-00 
5-45

r. 40 

5-57

0-40

8-40

0-10

9-30

9 001

10-05

10 30

11 00

JO &  JLt w  o  w
Nu dworzec g łó w n y :

[■-.lian ( J a s s ,  B u k a resz tu , K o n s ta n ty n o p o la ), Poclwysokiego, 
K órósm ezó, K ałusza , Z aleszczyk, N ow osielicy , B erho iuethu , 
C zm iina, S e re th u  i Suezaw y.

K rak o w a (B e r lin a , W rocław ia , W arsz aw y , W ied n ia , K arlsbadu , 
P ra g i. Opawy, S zczu c in a , O rłow a, Z akopanego , N . S ą cza  
(p. T a rn ó w ), M ielca, J a s ła ,  C habów ki, Z akopanego (p. R ze
szów ), R ozw adow a.

S tan isław o w a, K ałusza, H u s ia ty n a .
K rak o w a (B e r lin a , W rocław ia, W arszaw y, W ied n ia , K a r lsb a d u , 

P ra g i  O paw y), O św ięcim ia, W ie liczk i, O rłow a, N . S ą cza  (p. 
T a rn ó w ), M ielca, Z akopanego , Ja s ła , K ro sn a , Iw onicza, R y 
m anow a, S an o k a , C hyrow a (p. P rz em y śl) .

R aw y ru sk ie j, S okala .
Podw ołoezysk  (O dessy i K ijo w a), Brodów .
K rakow a, (B e r lin a , W rocław ia, W arszaw y , W ied n ia , K a r ls 

badu, P ra g i, O paw y, W ie liczk i, O rłow a, N . Sącza  (p . T a rn ó w ). 
L aw ocznego (P e sz tu ) , D rohobycza, B orysław ia , K a łu sza . 
S am b o ra , C hyrow a, Sanoka.
I tz k a n , D orny W atry , B ro d in y , R adow iec, Ż ydaezow a. 
Jaw orow a.
K rakow a, (B e rlin a , W ro c ław ia , W ied n ia , K arlsb ad u , P ra g i ,  

O paw y), L ubaczow a, S an o k a , C hyrow a.
K rakow a (B eriin a , W rocław ia, W arszaw y, W ied n ia , K arlsb ad u , 

P ra g i ,  O paw y), Z akopanego (p. Podgórze P ła sz ó w ), S a n o 
ka, C hyrow a (p. P rz em y śl) .

K ołom yi, Ż ydaezow a, P o tu to r, KóTozmezo.
S ian ek , Sam bora.
L aw ocznego , K ału sza , S try ja , D rohobycza, B o ry s ła w ia , K oeha- 

w in y .
Podw ołoezysk , K opyezyniec , Czortkow a, I-Iusiatyna, P o tu to r, 

Z baraża .
S o k a la , R aw y ru sk ie j, Lubaczow a.
T arn o w a , N . Sącza, Z akopanego , C habów ki (p  Ja s ło ) , D ynow a. 
K rak o w a (B e rlin a , W rocław ia , W ied n ia , K a r lsb a d u , P ra g i) ,  

C hyrow a, Z akopanego, N . Sąeza, T a rn o b rzeg u , R ym anow a, 
Iw o n icza , S an o k a , C hyrow a, (p . P rz e m y śl) .

S am b o ra , S ian ek , Z ak o p an eg o , N . S ącza , J a s ła ,  K ro sn a , Iw o
n icza , R ym anow a, S an o k a , C hyrow a.

Jc k an , C zortkow a, K ału sza , Z aleszczyk , W y żn iey , K ocm an ia , 
N ow osielicy  S e re th u , R adow iec, B e rh o iu e th u , S uezaw y. 

P odw ołoezysk  (O dessy , K ijow a), B rodów , G rzym ałow a, P o tu 
to r, ł lu s ia ty n a ,  C zortkow a.

T u eh li (od  15 czerw ca do 80 w rz e śn ia ), Skolego, D rohobycza, 
B o ry sła w ia .

B e łżca , S okalu , L ubaczow a, R aw y ru sk ie j.
Jaw orow a.
K rak o w a (B e rlin a , W rocław ia , W iedn ia , K a r lsb a d u , P ra g i ,  

O paw y), O św ięcim ia, S uchy , K ocm yrzow a, W ie liczk i, Szczu
c ina , O rłow a (p . T a rn ó w ), M ie lca  (p. D ębicę), C hyrow a y i .  
P rzem yśl.

P oJw o łcezy sk  (O uessy, K ijow a), .Brodów, Z b araż a , P o tu to r, 
Z aleszczyk , ł lu s ia ty n a , Iw a n ia  pustego , S k a ły , K opyezyn iec , 
G rzym ałow a.

ie k a n , Żydaezow a, K ału sza , Z aleszczyk , N ow osie licy , S ere th u , 
B erhom etlni, O zud ina , Radow iec, B ro d in y , P u tn y .

C zerń i owi cc, Jc k an , S uezaw y, D orna  W atry , R adow iec, N ow o
sie licy  (od 15 lip ea ) .

K rakow a (B e riin a , W rocław ia , W ie d n ia , K a rlsb a d u , P ra g i ,  
O paw y), K ocm yrzow a, Z ak o panego  (p . K raków  od 15 czerw ca 
do 15 w rz e śn ia  w ł.) , O rłow a (od 15 cze rw ca  do 15 w rze
ś n ia  w ł.) . N . S ącza  (p. T arn ó w ), S zczu c in a , J a s ła , D ynow a, 
L ubaczow a, S anoka, R ym anow a, Iw onicza, C h y ro w a (p. P rz e 
m yśl.

Sam bora, O rłow a, N. S ącza , J a s ła ,  K rosna , Iw on icza , R y m a
now a, S anoka, C hy ro w a, S ian ek , Csap.

Iek an  (B u k aresz tu , Ja ss , B o tu szan , O a laeu )), P o tu to r, Z yda- 
ezow a, C zortkow a, Kórósm osó, N ow osielicy , R adow iec, D orny 
W atry , Suezaw y.

K rakow a (B e rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , W arszaw y ), Oświę
cimia, W ieliczk i, T arnobrzegu , D ynow a, L ubaczow a, J a s ła ,  
Iw onicza, R ym anow a, S an o k a , C hyrow a (p . P rz em y śl) . 

S tan isław o w a, D e la ty n a , .Jarcineza, T arta ro w a, M ikuliczyna , 
W o ro ch ty  (od 15 s ie rp n ia  do 5 w rz e śn ia  w ł.).

P odw ołoezysk  (O dessy , K ijow a), B rodów , K opy ezy n iec , Z ale
szczyk , S k a ły , Iw a n ia  pustego , ł lu s ia ty n a , Z b araża , G rzy- 
m nłow a.

L aw ocznego  (P e sz tu ) , K ałusza, B o ry sław ia , D rohobycza , Ko- 
chaw in y .

P o c ią g

P o c i  ą g i
B rzuebow io (od  1 m aja  do 31 m a ja )  c o d z ie n n ie 8-15 rano  8 20 w ieczór, w n ie 

d z ie le  i św ię ta  rz. k a t. 3.27 po p o łu d n iu  i 9 '35  w ieczó r; (od 1 czerw ca 
do 80 czerw ca i od 1 w rześn ia  do 30 w rześn ia )  codzienn ie  8 1 5  rano, 
3 |2'i po po łud ., 8-20 i 9 85 w ieczór, w n ie d z ie le  i rz . k. św ię ta  T 4 5  po 
poł., (od 1 lip c a  do 31 s ie rp n ia  codzienn ie  8 1 5  ran o , 3-27 i 5 30 po
pot., 8 '20 i 9 ’35 w ieczór, w n ied z ie le  
i T 4 0  po p o łu d n iu .

rz. k. św ię ta  10 05 p rzed  p o łu d .

Z Ja n o w a  (od 1 m aja  do 30 w rz e śn ia  w ł. co d z ien n ie ) 1 T 5  po p o łu d n . i 9 25 
w ie c z ó r; (od  3 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w n ie d z ie le  i rz. k. św ię ta) 10 '10 
w ieczór.

Ze Szczerea od 23 m a ja  do 13 w rześn ia  w ł. w n ie d z ie le  i rz. k. św ię ta  o 9-58 
w ieczór.

Z L u b ie n ia  od 17 m aja do 13 w rześn ia  wł. w n ied z ie le  i rz. k. św ię ta  o 11-45 
w ieczór.

posp . | osob.

2-50

-  3 50

— b-uo
1 — 6-10

614
— 6-20
— 6-40
_ 6-58
— 7-308*25

— 8-40

9-05
9T0*
— 9-35

— 10-40
_ 11-052-16 —

2-23 -  |
_. 2-25 l
2-45 2-40

3-30
— 4-00
— 0-031
— 6 12 1

8 - 6-30 I1 — 6-42 8| 7-00 - -  fi
8 _ 7-10 fi
!

7-35 1
7-45

— 10-38
— 10-45
— J110 i

| - 11-15 9
1 ~ lT2s|

JZi &  JLi W  o  -w
Z d w o r c a  g ł ó w n e g o :

do K rakow a (W ied n ia , W rocław ia , B e r lin a , W arszaw y , P ra g i ,  
K a r lsb a d u ) , K ocm yrzow a, Rozw adow a, D ynow a, J a s ła ,  C ha
bów ki, Z akopanego , O rłow a, N . Sąeza (p*  T a rn ó w ), S zczu 
c ina .

do Ie k a n  (Ja s s , B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o la ), K órósm ezó, K a 
łu sz a , Z aleszczyk , S e re th u , B erhom ethu , O zud ina , N ow osie
licy, B ro d in y , P u tn y , Suezaw y, D orny  W atry , 

do K rakow a (W ie d n ia  W rocław ia , B e rlin a , P ra g i ,  K arlsb ad u , 
O paw y), C hyrow a, S anoka, M ezelaborcza, P esz tu , R ym ano
w a, Iw onicza, C habów ki, J a s ła ,  M ie lca  (p. D ębicę), O rłow a, 
'W ieliczki, O św ięeim a, K ocm yrzow a.

do Sam bora, S ian ek , C sap .
do Ie k a n , ( Ja s s , B u ka resz tu , B otuszan), Żydaezow a, P o tu to r, 

K ału sza , Kórósmezó, C zortkow a, B rod iny , P u tn y , Suezaw y, 
D o rn a  W atry , 

do R aw y rusk ie j, Sokala, L ubaczow a.
do Podw ołoezysk, (K ijow a, O dessy), B rodów , K opyezyniec , Hu- 

s ia ty n a , C zortkow a, G rzym ałow a 
do S ta n is ła w o w a , D e la ty n a , Ja re m c z a , T a rta ro w a , M ik u liczy n a , 

W oro ch ty  (od  1 l ip e a  do 25 lip e a  w ł.). 
do»Jaw orow a.
do L aw ocznego, (P e sz tu ), K a łu sza , D rohobycza , B orysław ia , 
do K rak o w a (W ied n ia , W rocław ia , B e r l in a , P ra g i ,  K a r lsb a d u ) , 

C hyrow a, J a s ła  (p . P rz em y śl), R ozw adow a, N ad b rzez ia , D y
now a, O rłow a (p . T arn ó w ), ‘Z ak o panego  (p. K raków  od 15 
czerw ca do 15 w rz e śn ia  w ł.), W ieliczk i, 

do K rakow a (W ie u n ia  W arszaw y , P ra g i ,  K a r lsb a d u ) , S anoka, 
R ym anow a, Iw onicza, (p . P rz em y śl), T a rn o b rzeg u , N . Sąeza, 
O rłow a (od 15 czerw ca do 15 w rz e śn ia  w ł.) , Szczucina , W ie
liczk i, O św ięcim ia, 

do Sam bora, S ianek , C hyrow a, S anoka, R ym anow a, Iw onicza , 
J a s ła ,  N . Sąeza, O rłow a (od 15 czerw ca  do 15 w rześn ia  w ł.). 

do O zerniow iee, K a łu sza , Ie k a n , B ro d in y , P u tn y , Suezaw y, 
D o rn a  W a try  (od  15 lip e a ) . 

do Ie k a n , W orochty  (od 1 czerw ca do 30 w rześn ia  w n ie d z ie le  
i  św ię ta  rz. ka t., od 1 lip c a  do 31 s ie rp n ia  w ł. w p o n ie 
d z ia łk i i czw a rtk i) , D e la ty n a  (p. K ołom yję), S e re th u , B erho- 
m ethu , O zudina, Radow iec, Suezaw y. 

do Podw ołoezysk , Brodów , K o p y ezy n iec , P o tu to r, G rzym ałow a, 
Z b araża  

do Bełżca, S okala , L ubaczow a.
do Podw ołoezysk, (K ijow a, O dessy), B rodów , K opyezyniec , C zort

kow a, Z aleszczyk, H u s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  p ustego , G rzy 
m ałow a.

do O zern iow iee, Ż ydaezow a, Podw ysokiego , Kórósm ezó, K a tu sza , 
C zortkow a, Zaleszczyk, W yżniey, K ocm ania . 

do L aw ocznego , D rohobycza, B o ry sła w ia , K ału sza , 
do S tan isław o w a, P o tu to r, Ż ydaezow a.
do K rakow a, (W ied n ia , W rocław ia, W arszaw y, B erlina , P ra g i, 

K arlsb ad  ’) C hyrow a, S an o k a  (p . P rz e m y śl) , L ubaczo w a, R o
zw adow a, D ynow a, Ja s ła ,  C habów ki, Z akopanego  (p . Rze
szów ), N . S ąeza , C habów ki, Z akopanego  (p . P o d g ó rz e  P i .) ,  
O św ięcim ia.

do R zeszow a, C hyrow a, S an o k a  (p . P rz em y śl)  
do Sam bora, S ian ek , C h y ro w a , S anoka.

do K ołom yi, Ż ydaezow a, K a łu sz a .
do K rakow a, (W ie d n ia , W rocław ia, B e rlin a , W arsz aw y ), O rłow a, 

Z akopanego (przez T a rn ó w ), O św ięcim ia, 
do Jaw orow a.
do L aw ocznego , (P e sz tu ) , D rohobycza, B o ry sła w ia , K a łu sza , 
do K rakow a, (W ie d n ia , W arszaw y, P ra g i ,  K a rlsb a d u , B e rlin a ) , 

O rłow a, K oszyc (p. T arn ó w ), 
do R aw y ru sk ie j, Sokala.
do K rak o w a, (W ied n ia , W arszaw y, P ra g i ,  K a r lsb a d u ) . C hyrow a 

(p . P rz e m y śl) , Z ak o panego  (p. P odg ó rze  PI. od 15 czerw ca 
do 15 lip ea  i od 20 s ie rp n ia  do 10 w rześn ia  w ł.) . 

do Podw ołoezysk , (O dessy, K ijow a), Brodów , 
do Ie k a n , C zortkow a, K órósm ezó, K a łu sz a , Zaleszczyk, W y żn i

ey, N ow osielicy , B erhom ethu , C zudyna, S ere th u , B rodiny , 
P u tn y , D orny  W atry , Suezaw y. 

do S am bora , C hyrow a, S anoka, R ym anow a, Iw onicza, Ja s ła , 
Now ego Sącza, O rłow a, Z akopanego , 

do Podw ołoezysk, P o tu to r, K opyezyniec , S k a ły , iw a n ia  pustego , 
ł lu s ia ty n a , Z a leszczyk , G rzym ałow a. 

do K rakow a, (W ie d n ia , W ro c ław ia , W arsz aw y ), D ynow a, T a rn o 
b rzegu , S zczu c in a , O rłow a, W ieliczk i, C habów ki, Z akopanego , 

do S try ja , D rohobycza , B orysław ia , K ochaw iny .

l o k a  1 n e.
Do Brzinthowio (od 1 m a ja  do 31. m aja ) codzien n ie  7-20 ran o , 3 45 po po 

łu d n iu , w n ied z ie le  i rz. k. św ię ta  2 3 0  p o łu d n iu  i 8 ’34 w ieczó r; (od  1 
czerw ca do 80 czerw ca i od J w rześn ia  do 30 w rz e śn ia )  codzienn ie  
7 -2 1 rano, 2 30 i 3 -45 po poł., 8 34 w ieczór w n ied z ie le  i rz . ka t. św ię ta  
12-41 po poi. (od 1 lip e a  do 31 s ie rp n ia )  codzien n ie  7-21 ra n o , 2 '30 , 
3 45 i 5 -50 po pot., 8 '3 i  w ieczór, w n iedzie le  i rz . k. św ię ta  9 00 p rzed  
po ł., 12-41 po poł.

Do R aw y ru sk ie j 11-35 w nocy
Do Ja n o w a  (od 1 m a ja  do 30 

i 3-35 po po łudn .; (od 
św ię ta ) 1-35 po po łu d n .

Do Szczerea  10 35 p rz e d  po ł. (od  
k a t. św ię ta ).

Do L u b ie n ia  2 1 5  po po łudn . (od 17 m aja  do 13 w rześn ia  w n ied z ie lo  i rz. k a t. 
św ię ta ).

(każdej n ied z ie li) .
w rześn ia  wł. codzienn ie), 9-15 p rzed  p o łu d n ., 
3 m a ja  do 15 w rz e śn ia  w n ie d z ie le  i  rz. k.

m aja  do 13 w rześn ia  w ł. w n ied z ie le  i rz .

2-00

7-01
11-40

5 1 5

Na dworzec „Podzamcze44:
Podw ołoezysk , (O dessy , K ijow a), B rodów .
Podw ołoezysk, K opyezyniec , H u s ia ty n a , C zortkow a, P o tu to r, Z b a

raża .
Podw ołoezysk, (O dessy, K ijow a), B rodów , G rzym ałow a H risia ty - 

n a , P o tu to r, K opyezyniec , C zortkow a.
Podw ołoezysk, (O dessy , K ijow a), B rodów , K opyezyn iec , C z o rt

kow a, Z aleszczyk , S k a ły , Iw aD ia pustego , H u s ia ty n a , G rzy 
m ałow a, Z baraża .

10-12 i Podw ołoezysk , (O dessy, K ijow a), B rodów , K opyezyn iec , Czort-
* kow a, Z aleszczyk , Iw a n ia  p u ste g o , S k a ły , H u s ia ty n a , Z b araż a , 

G rzy m ało w a.

6-35
_ 11-02231

1 - 8 osi11-32 I

Z dworca „Podzam cze44:
Podw ołoezysk , (K ijow a, O dessy), B rodów , K opyezyn iec , H u s ia 

ty n a , C zortkow a, G rzym ałow a.
P odw ołoezysk , B rodów , P o tu to r, G rzym ałow a, Z baraża .
Podw ołoezysk , (K ijow a, O dessy), B rodów , P o tu to r , K opyezy  

n ie c , Zale.szezyK, H u s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  pustego , G rzy 
m ałow a, C zortkow a.

P odw o ło ezy sk  (O dessy, K ijow a), B rodów .
Podw ołoezysk , K opyezyniec , S k a ły , Iw a n ia  pustego, P o tu to r, 

H u s ia ty n a , Z a leszczyk , G rzy m ało w a  Z b a ra ż a .

U W A G A : F o ra  nocn a  oznaczona je s t ram k am i. — W szelkiego ro d za ju  b ile ty , ta ry fy , ilu s tro w an e  p rzew o d n ik i, ro zk ład y  jazd y  i t. p. nab y w ać  m ożna 
w b iu rze  m iastow ein  e. k. ko lei p aństw ow ych  w pasażu  H au sm a n a  i. 9. In fo n n ae y e  zaś w sp raw ach  przew ozu tow arów  i ta ry fo w y ch  u d z ie la  b iuro  in fo rm acy jn e  
e. k. ko le i państw ow ych  ul. K ra s ic k ic h  l. 5, d rzw i n r . 67 w d n ie  p ow szedn ie  od g o d z in y  8 ran o  do 3 po p o łu d n iu , w  n ied z ie le  i św ię ta  zaś od g o d z in y  
8 ran o  do 12 w p o łu d n ie .



Rada Zawiadowcza BROWARU AKCYJNEGO w TENCZYNKU na podstawie 
uchwały z dnia 1.6 czerwca 1908 zwołuje

Y. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
odbyć się mające w Krakowie przy u!. Wiślnej 3 I. piętro w dniu 6 lipca

1908 o godz. 4 po południu z następującym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności za czas od 1 września 

1906 do dnia 31 sierpnia 1907 i przedłożenie rachunków.
2. Sprawozdanie rewizorów.
3. Wybór dwóch rewizorów i zastępcy na jeden rok.
4. Wybór jednego członka Rady zawiadowczej.
Według § 15 statutów każde 10 akcyj pierwszeństwa lub akcyj zakła

dowych nadaje akcyonaryuszowi prawo do jednego głosu na Walnem Zgro
madzeniu.

U p ra w n ie n i  do g ło sow an ia  akeyonaryusze, k tórzy  chcą. wziąć udział n a  W a ln e m  
Z grom adzeniu  osobiście lub przez sw ych  zastępców, m ają  co najm nie j n a  4 dni przed 
W alnem  Zgrom adzeniem  akcye swoje wraz z n iezapad łym i kuponam i złożyć do rąk  cz łonka 
E a d y  zawiadowczej W . P. dr. Tadeusza B ednarsk iego  w Krakowie, ul. W iś ln a  3 gdzie 
w ydane  im zostanie pośw iadczenie złożenia akcyi upraw n ia jące  sk ładającego  do wzięcia 
udziału  n a  W a ln e m  Z grom adzen iu  osobiście lub przez pełnom ocnika.

Kraków, dn ia  16 czerwca 1908. ■'
K adł sra-wlad© wc*»-

Wydawnictwo ł a m a n i  M i i a i  B. PołoniecKieŁo we Łwowii.
Polskie FraewodnlM  podróży.

Z adan iem  tego w y daw nic tw a  je s t  w yrugow ać  z rąk  polsk ich  tu ry s tó w  praw ie  w y łą 
cznie używane obce przew odnik i i przez dos ta rczan ie  im znakom icie opracow anych , do 
borow ych  polsk ich  artystyezno-inform & eyjnyeh przewodników  uczynić obce zupe łn ie  zby
tecznymi. Zaopatrzone w p lany  i m apy  wzorowo w ykonane  s to ją  te polskie przewodniki 
n a  wysokości na j lepszych  tego rodzaju  w ydaw nic tw  zagran icznych  i czynią zadość n a j 
w y b red n ie jszy m  w ym ogom  n a tu ry  p rak tyczne j ,  czy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z p lanem  m ias ta .  Kor. 3 .— .
Przewodnik po Wenecyi i wyspach okolicznych, z p la n em  miasta. K or.  3.
Przewodnik po Włoszech południowych i Sycylii, z U planam i m ias t  i 

m apam i geograficznem i. Kor. 6 .— .
Przewodnik po Neapolu, z t rzem a p lanam i .  Kor. 3 .— .
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z p lanem  w ykopa lisk  P o m 

pei. Kor. 2. — .
Przewodnik po Palermo, z p lanem  m ias ta .  Kor. 2 .— .
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. O pracow ał J a n u sz  Chmielowski.  Kor. 6.
Przewodnik po Tatrach zachodnich,, z m apą.  O pracow ał Ja n u sz  Chm ielowski.  

Kor. 3 .— .
Przewodnik po Lwowie, z p lanem  m iasta .  Kor. 2 .— .

L. 3728/908

O g r £ o e u z i e i a J L e <
(5466 2 — 2)

Kra jow y szpital pow szechny  we Lwowie r o z p is i^ f ^ l ic y ta c y ę  ofertow ą n a  dostaw a 
m as ła  w czasie od 1 s ie rp n ia  1908 do 31 lipca  1909 r.

Ogólne zapotrzebowanie wynosi rocznie m niej więcej około 2400 klgr.  m a s ła  św ie
żego, w yrobionego ze słodkiej śm ie tank i

Bliższych w y jaśn ień  co do w arunków  dostaw y udzie la  Z '. rząd szpita la  od godz. l  i  
do 12 przed po łudniem .

W  ofercie należy w yraźnie zaznaczyć, że w arunk i dos taw y  są  znane.
Oferty  ostem plowane znaczkiem n a  1 kor. i z do łączeniem  próbki m as ła  oraz p o 

tw ierdzenia ,  że o fe ren t  złożył w adym n 200 kor. w kasie kraj. szpitala,  należy wnosić do 
D y re k c j i  szpita la  do dn ia  3 l ipca b. r. do godziny 10 z rana .

P rzy jęc ie  ofert  zależeć będzie od deeyzyi W ydzia łu  kra jow ego .

Lwów, dn ia  16 czerwca 1908.

D yrek to r  k ra jow ego szpita la

Dr. Józef Starnawski,
mmmmm mmmmmm mmmmmmmmm mmmmm mmmmm
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Jńiastowe Jinro © © © © 
c. k. anstr. Kolei państwowych we Iwowie
© © © © © © © ©  fasaż ęaosnaia 9.

W y d o je :
Z E S T A W U l Ł K T E  (Fahrscheinhefty) kombino- 

wane-okrężne (Rundreise) i ptiwretbe do wszystkich i ze wszyst
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45 — 80, 
90  i 120 dni.

B I L E T U  K J L R T 0 5 T 0 W J B  zwykle do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą.

BTa o b e c n y  seseo n  poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak : 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenacyi (Lido), Triesty, Capri, fh -  
apoiu, U h iB i, Fforeneyi, Rzymy etc.

Bo Karlsbadu, W rocławia, Drezdna, Lipska, Berlina, Brsipy, Ham
burga, Paryża z ważnością 60 , 90 i 120 doi.

Po W ic d s i a  z ważnością 60 i n L
Asygnaty na miejsca w wagonach sypialnych.

Sprzedaż wszelkich, rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowincyę wysyła, się za, zaliczką pocztową 

lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolejowej.

Przy zamówieniu biletu zestawialnego należy nadesłać 4 korony 
zadatku i podać dzień od którego bilet i \ m być ważnym. m  

mmm

N a  w s z y s t k ie
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 

%  wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- 
^  STYCYNH, ILlIjSTKACI'E AR1 ̂ STY CZN E, MODY, ZITRNALE,tŚfĘ f i l
i"  praypnuje prem: roeratę z dostawą w miejsca lub wysyłką as

P is:

i ;

prowiscyę po ceu&ch redakcyjnych.................. ......................

f!m$$ limmkm i ogłoszd St. Sokołowskiego
Lw«lwc, Fagasi* Mansiaaiui 9. i

oszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .

Powiatowa Kasa dla chorych w Drohobyczu.
L. 27»7U 8.

W a b e  Z g ro m a d z e n ie
delegatów (członków Kasy) i reprezentantów (dawców 
pracy) powiatowej Kasy dla chorych w Drohobyczu, odbę
dzie się w niedzielę dnia 28 czerwca 1908 o godzinie 3 
po południu w miejskiej sali gimnastycznej z porządkiem

obrad:
1. Odczytanie i przyjęcie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu za rok administracyjny.
3. Sprawozdanie Wydziału nadzorczego.
4. Wybory uzupełniające: a) jednego członka Zarządu z grupy członków; 

b) jednego członka Wydziału nadz. z grupy członków; c) jednego członka 
Sądu polubownego z grupy członków i pracodawców.

W  razie b raku  w ym aganego  kom ple tu  (§ 29 s ta tu tu ) ,  n a s tę p n e  W alne  Z grom adzenie  
odbędzie się w tym  sam ym  dniu, loka lu  i z tym  sam ym  porządk iem  ob rad  o godzin ie  4 
po po łudn iu  bez względu n a  ilość obecnych  de lega tów  i rep rezen tan tó w , a u c h w a ły  
powzięte b ędą  m ia ły  moc obowiązującą.

Drohobycz, dn ia  14 czerwca 1908.

Z Zfirządu powiatowej Kasy dla chorych.
Przewodniczący:

Arnold Wiesenberg.
Wydawnictwa rok X .

N O W O Ś C I M U 1 Y C Z N E
Je*fya*<e pisa®.© I  i t e y js t k  u t © w e

poświęcone celniejszym utworom Sortq*ńatnowym współczesnych polskich 
i zagranicznych kompozytorów.

N a  treść  p ism a  w kw. I. złożyło się 14  utworów, a m ian o w ic ie :  Nr. 1 zaw iera :  
Berger R. „Zakazany ow oc“, W a lc  paryski.  Dobrzycki H. Polonez. Gałkowski K. 
M arche  M inia turę .  Rihowski W. N oktu rn .  N r.  2 :  Michałowski A. Yalse tr is te .  Mo- 
szkowski M. R om ans bez słów. Philipp I. T an iec  przy  księżycu. Sibelius I. Eleg ia .  
Rameau I. F. Gawot. Nr.  3: Hambourg A. P ie śń  ludow a ( t ra n sk ry p cy a ) .  Nedbal 
O. Yalse  tr is te .  Surzyński M. G anti lena .  Sinding Chr. M elodia. Giordani A. A ria.

W  dziale l i t e r a c k im : liczne w iadom ości z życia muzycznego i tea tra lnego .

P re n u m e ra ta  w y n o s i :  M iesięcznie kop. 42 ,  z p rzesy łką  pocztową kop. 5 0 ,  K w ar ta ln ie  
rb. 1 kop. 25 ,  z p rzesy łką  pocztow ą rb. 1 kop. 5 0 .  Pó łroczn ie  i rocznie w  tym że s to 
sunku. Za g r a a ic ą  rb. 7. Zeszyt po jedynczy  kop. 6 0 .

Premia bezpłatne dla rocznych abonentów:
trzy poprzednie zeszyty lul) portret Chopina, artys tyczn ie  w ykonany  podług  s łynnego  
obrazu A nton iego  Kolberga. — N a  p rzesy łkę p rem ium  należy dołączyć kop. 20.

A dres  r e d a k c j i :  Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6.
Ajencya dla Galicyi we Lwowie u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9.

Najwięcej rozpowszechnione pismo ilustrowane dla kobiet

i  P o w i e ś c i .

■IB

ę

W  dziale literackim pomieszcza: Nowelo, Sprawozdania krytyczne z literatury własnej 
i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, Korespondencye z głównych ognisk życia

europejskiego i t. p.
W dzialft. mód co tydzień: Ry cinę kolorowaną mód paryskich i arkusz rysun
ków z wzorami sukien, okryó, wogólg' strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki ar- 
kxj.SB z krojami i wzorami robót i kilka razy: Foriny z bibułki, nadsyłane wprost 
•z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. Co tydzień dział praktyczny p. t . : 
Poradnik dla kobiet W mieście i na wsi, zawierający inform acye: Z dziedziny 
hygieny wedle ostatnich zapatrywać, nauki, dział pedagogiczny, dział technologii go

spodarskiej i przemysłu domowego.
kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pauli nę Szumlsńską.

Informacye dotyczące Mezacep zainteresowania i lo iy tu  i r a c y  d o s t p e j  kobiecie.

Prenum eratę na Lwów i Galicye przyjmuje:

EKSPEDYCYA „TYGODNIKA MÓD i POWIEŚCI"
I L u s r 9 .

we Lwowie O  T c *  na prow. z prze- O  Vfc
kwartalnie w  sielsaes sylką pocztową w  w w  & Ł e

© k a s o w e  i  p r o s p e k t *  g r a t i s .  •

m m  m m m m  m m m m m m  m m m m  mmmm



O e r L t r a l r L e

O G K R Z K W J U T C E
w s z e l k i c h  s y s t e m ó w

W O D O C I Ą G I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych i t. d.

Poszukiw anie i uchw ycenie źródeł. W IERCEN IE STUDZIEN. U staw ianie pom p. In s ta la c ja
domowe s klozetam i, łazienkam i i t. d.

] p x » o j  w j  sfy i  w s r l h r o t - ł w j s j i  s

Smiynim l i M a i i  JSTitsela i S&a} Kra&ów, ul« Kolejow a 18
Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

•Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. o.

©§jf @©a .ja m a  
od wyrazu pe t i tem  3 halerzy ,  t łu s tym  

pet i tem  4 halerzy.

Szparagi
* przesyłką 4% kg. po 5 koron

Zarżą•! dóbr Sądowa Wisznia.

Bez konkurencyi! S S gS
in d z ie j te sam e od 10 z łr . p o leca  w ła sn e g o  w yrobu

Wojciech Zając, Lwów, Ossolińskich 14.
C en n ik i g ra tis .

1l i i n L n . a
naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę
gierskie, austryackie, francuskie, reńskie, h i 
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj
tańszych poleca handel herbaty, kawy i wina

Edmunda Biedla, Lwów.
OdL la t  2 0

znane  z dobroci ko łd ry  w ełn ian e  i klotowe 
po kor. 4, 7, 12, 15, 17, 20 ; a t łasowe j e 
dw abne po kor. 22, 28, BO, 86 i wyżej. Ma
terace czysto w ło s ie n ae  od kor. 25, BO, 86, 
40 do kor. 70 za B poduszki.  M ate race  z t r aw y  
m orskiej po kor. IB, 15 i 20. Sienniki 
zw ykłe i sprężynowe, poduszki, koce, kapy 
n a  łóżka, dyw any, łóżka, dyw any, łóżka że
lazne i  kompletne urządzenia pokoi naj
taniej poleca ją  SCHUSTER i TOCZYSKI,

Lwów, Trzeciego M aja  5.
  '  -

U t r z y m u j e  n a  s k f e d a d e  

dadenmki a&^anioam.e ?

F I G A R O  
JOURNAL 
GAULOIS

angielskie:
DAILY GHRONK3LE 

rosyjskie:
NO WOJE WREMIA 

niem ieckie: 
FRANKFURTER 2SEITUNG

S o fe o to w s k le ^ a
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9.

Przsciw kradzieży
i  włamywaniu ubezpieczam pod najprzy
stępniejszym i w arunkam i w zględnie  udzie
lam  info rm acy i bez in teresow nie .  Zgłoszenia  

nad sy łać  S k ry tka  pocztowa 44.

D R O Ż Y Z N A
o b ecna je s t p rzem ija jąccm  zjaw isk iem  —  lecz k o rzy ść  
z n iej pozostan ie  n a  zaw sze. K siążk ą  D ra  H arw ey a  
„TAJEMNiCE POWODZENIA W ŻYQIU“ w sk azu je , źe 
z najgo rszej n aw e t sy tu a e y i m ożna w y c ią g n ą ć  trw a łą  
ko rzyść , zarów no  d la  s ie b ie  ja k  i d la  sw ej ro d z in y . 
C ena I  kor. 50 h a l., z p rzesy łk a  pocztow a 1 kor. 
70 h a l , za  z a liczk ą  2 kor. 20 h a l. -  „R A T U N E K  
D L A  N ER W Ó W  Y01L czy li w  ja k i  sposób pozbyłem  
się n e u ra s te n ii?  W sk azó w k i le k a rz a  sp e e y a lis ty " . 
C ena 60 h a l ,  z p rz e sy łk ą , pocztow ą 75 h a l., za z a 
lic z k ą  1 kor. 20 h a l. — „Śm ierć c ia ła  nie jes t śm ier
cią duszy czyii um arli ż y ją ’1 Z aw iera  dow ody żyeia 
zagrobow ego , a r ty k u ł  p ro feso ra  d ra  L o m b ro sa  ( s ły n 
nego lek a rza  w łosk iego) o n ie w id z ia ln y c h  is to ta c h  
n a d z iem sk ich  itd . C ena 1 k o r. 20 h a l., z przes. 1 
k or. 40 h a l.,  za zaliczką  1 k o r. 80 h a l. Do n ab y c ia  
w zn acz n ie jszy ch  k s ię g a rn ia c h . — Z am ó w ien ia  z p ro - 
w in e y i , p rzy jm uje  tak że  W y d aw n ic tw o  „ W IĘ C E J 

Ś W IA T K A ", K rak ó w  u l. S to la rsk a  13.

I

Jan Iłmatowiez
poleca

n iezaw odne i w ypróbow ane środki do 
wytępienia owadów domowych

F E Y IE IY
do w y n isz czen ia  m oli z za ro d k am i w su k n ia ch , 

fu tra c h  i  m eb lach . F la k o n  K. 1‘20.

ZIÓ ŁK A  A51TTJIOLOWE
do p rzech o w an ia  fu te r. P u d e łk o  K . 1 -— .

PAPIER ANTYMONOWY
o ch ran ia  od m oli fu tra , su k n ie , p o rty e ry , firan k i 

i  m eble. P a c z k a  60 h a l. 
RRYŁON

w y f r u w a  s z w a b y ,  k a r a k o n y ,  s to n o g i ,  św ie r szc ze ,  
szczjypawki,  k a r a l r t i . j ^ r u -  ak i  i t.  p, FI 00  h a i .

M iTStO TO N
n iezaw odny  środek  do w y tę p ie n ia  p lu sk iew . 

F la k o n  K . 1-— .

P R O S Z E K  P E R S K I
do w y g u b ien ia  p e h e ł  i t. p. ow adów , paczk a  

10 i 20 h a l. F la k o n  40 i  60 h a l.

SKLEPY WŁASNE:
W Krakowie: S ukienn ice  1. 20.
W Przemyślu: ul. M ickiewicza 1.11. 
W Stanisławowie: ul. S ap ieżyńska  

1. 2 1 .

We Lwowie: przy ul. Sykstusk ie j .  
1. 25 i ul. H e tm a ń sk a  1. 6.

_ —  .. KŁsaass: -— 'jzsrwmsjs- ss& :____w_jmssj _u

T o w a r z y s tw o  k r e d y to w e  d la  H o  i  p r z e m y ś la
w  J a ś l e

obniża od 1 lipca 1908 r. począwszy,
stopę procentową

o d  w k ł a d e k  e i s z e s ę d a o ś e i

z 51» a a  od s ta .
Wiedeński Baiit Związkowy

Filia we Lwowie
ODDZIAŁ ZASTAWNICZY

podaje do wiadomości.

ż e  w  t o c l  2 7  i  3 0  c z e r w c a  1 9 0 8  r .
z powodu szkontra

będą przyjmowane jedynie tylko nowe zasta
wy, zaś likwidatura (to jest wy kupno i pro
longaty) będzie dla publiczności całkowicie

zamknięta.

T y lk o  na św ie źe m  m a śle
w  y d a j e  ,

jadalnia plac Smolki 1. 3. ——■ »

JEDYNY MAGAZYN SPORTOWY
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO

W I. Ł n b a § i e w i c z
następca JAKÓB ROSENIM, Ł i o i ,  ulica A M i l i c t a  1 .2 6 1

p o leca  n a  bieżący sezon: Rowery i w y łączn e  zastępstw o m arek  „ S ty r ia -P u e h "  
i „D iirk o p p -D ian a " , o raz w szelkie p rzy b o ry  do tychże , a  m ian o w ic ie : P łasz cze  
od 7 do 14 kor. W ęże od 4  do 7 kor. L a ta rk i  acety lenow e od 5 kor. D zw onki
od 80 h a l. T rą b k i "od 2 k o i. 50 h a l. Pom py od i  kor. P ą c z k i do k ierow nic
od 70 h a l. P a ln ik i  do la ta re k  od 24 h a l. K lucze  f ra n c u sk ie  od 80 hal. Ł a ń 
cuchy  od 4  kor. — Gramofony z Aniołkiem oraz płyty. —  Przybory do szer
m ierki. — Maszyny do szycia. Trycykie  dziecinne. L aw n  T enn is. R a k ie ty  od 
8 kor. F o o tb a lle  "(I.) n r . 5 od 12 kor. (p raw dz iw e ( I .)  a n g ie lsk ie , P iłk i,
O szczepy, T yczk i, D y sk i etc. W sze lk ie  u rząd zen ia  dzw onków  e le k try c z n y c h .

K ieszonkow e lam p k i e lek tyczne od 1 kor. 80 h a l . B a te ry e  zapasow e od 80 h a l. W arstat reperacyjny 
w e własnym  zakresie. — Cenniki darmo i opłatnie. — U lgi w spłatach.

4

M A G D E B U R d  —  B U C K A U .  
Filia w Wiedniu.K .  W O L F

Zastępcy: Chylewski, Hruby & Comp.
dawniej Władysław Niemeksza we Lwowie.

JŁ ttk o iK io liile  na paręPrzew ozow e
oraz s ta łe  w i a w s u w i e u x v  nasyconą
i patentowane do przegrzanej pary o s ile  10 — 600  kon:

p arow ych .

N ajekononriezn ie jsze , n a jtrw a lsz e  i n a jpew nie jsze  s iln ic e  
d la  celów przemysłowych i rolnictwa.

P o jed y n cza  i ła tw a  obsługa . — D uży n a d m ia r  siły .

Z uży tk o w an ie  k ażdego  m a te ry a łu  opałow ego. W y k o rz y s ta 
n ie  w yd m u ch u  do o g rzew an ia  i t . p. celów.

r.% inkeya zwyż pół miliona H P.

M o n k n r s .

L. 2790/08.

Zarząd powiatowaj K asy  d la  cho rych  w D rohobyczu rozpisuje n in ie jszym  konkurs  n a  
posadę nacze lnego l ikw ida to ra  K a s y :

W a r u n k i :  1. p łaca  m ies ięczna  w kwocie 160 kor., 2. dodatek  roczny  n a  m ieszka
n ie  w  wysokości dwumiesięcznej p łacy, 3. po roku  ew e n tu a ln a  stabilizacya, 4. praw o (di? 
żona tych)  do ubezpieczenia przez K asę n a  w ypadek  śm ierci n a  kw otę  4 .000 koron  dla 
osieroconych, 5. praw o autom atycznego  awansu, 6. praw o do 5 t ryenów  (dodatków  trzech-  
leci) po 1 0 %  od płacy,  7. obowiązki i dalsze p raw a  regu lu je  p ra g m a ty k a  służbowa.

W y m a g a n e :  1. n ieprzekroczony 40 rok życia, 2. egzam in  z rachunkow ośc i pańs tw ,  
lub bucha l te ry i ,  ew en tua ln ie  k i lku le tn ia  p rak ty k a  w ins ty tucy i  f inansowej p rzy  oddzielę 
m an ipulacy jnym , B. znajomość sporządzania  zam knięć rach u n k o w y c h  i b ilansów, 4. zn a 
jom ość i b iegłość w k o re sp o n d e n c j i  obu języków kra jow ych  i niemieckiego.

T e r m i n :  w noszenie podań  należycie udo k u m e n to w an y c h  do d n ia  5 lipca 1908 do 
b iu ra  K a sy ;  rozstrzygnięc ie  k onkursu  10 lipca,  a objęcie posady 16 lipca.

D rohobycz, d n ia  16 czerw ca 1908.

Za Zarząd powiatowej Kasy dla chorych.
P rz e w o d n ic z ą c y : 

A r n o l d  W i e s e n b e r g .

Galicyjskie górnicze Towarzystwo akcyjne naftowe.
Rada zawiadoweza Galicyjskiego górniczego Towarzystwa akcyj

nego naftowego zaprasza niniejszem P. ’T. Akeyonaryussy na

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które się odbędzie 16 lipca 1908 o godzinie 4 po południu w biu
rach Pragskiego Banku kredytowego w Pradze.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej i bilans za rok 1907/8.
2. Sprawozdanie rewizorów i zatwierdzenie, bilansu.
3. Uchwała w sprawie rozdziału czystego zysku.
4. Wybory do Rady zawiadowczej.
5. Wybór rewizorów i ich zastępców tudzież ustanowienie wynagrodze

nia tychże.
6. Zatwierdzenie umów zawartych między członkami Rady zawiadowczej 

a Towarzystwem.
7. Wnioski akcyonaryuszy.
P. T. Akcyonaryusze mający zamiar wziąć udział w Walnem Zgroma

dzeniu osobiście lub przez zastępców, mają w myśl § 31 statutów złożyć 
swoje akcye wraz z kuponami najpóźniej sześć dni przed dniem oznaczonym 
dla Walnego Zgromadzenia przy kasie Towarzystwa we Lwowie, ul. Akade
micka 28, lub w Pragskim Banku kredytowym w Pradze i tegoż filiach.

Prezes Rady zawiadowczej
K «  P e r u t z  m. p.

Z drukarni Wt. Łosińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 13. — Telefon Kr. 537.


